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Dotychczasowa literatura wspo- 
niiiieu.owa i naukowa, zuicuwtc 
szkicowo lub tragmenlarycznfe 
potraktowała opisy wydarzeń fron­
towych na obszarze na pin. od 
Lubina, od Kalinówki po Przem­
ków. Z powodu licznych luk i 
mylnego datowania wyzwolenia 
wielu miejscowości, do dzisiaj po­
kutuje powielanie obchodów ręcz­
nie w niezgodzie z faktami histo­
rycznymi.

☆
Schyłek stycznia (28 I) zazna­

czy! się odwilżą. Pierwsza dekada 
lutego 1945 r miaia temperatury 
powyżej +12 st. C Te warunki at­
mosferyczne na nodmokłym tere­
nie zmusiły walczące strony do 
prowadzenia walk na ostach dróg. 
Na obszarach kontrolowanych 
przez Niemców, nadaj trwała e- 
wakuacja cywilnej ludności w głąb' 
Niemiec i do Czech.-

Po dokonaniu wyłomu w obro­
nie niemieckiej 15/1G I w Rado­
szycach, wojska radzieckie, zasila­

ne posiłkami. 18 I opanowały Orsk. 
Z przeć. >vuej strony znajdowały 
się ouciz.aly Voikssturmu i forma­
cje SS ze sztabem odcinka frontu 
w Katowicach. Stąd szły gęste pa­
trole w kierunku Orska i często 

i gdzieś ginęły ku wielkiemu za­
niepokojeniu dowództwa Wojska 
radzieckie wypadami patroli nie­
ustannie nękały, obronę niemiecką 
na pld i zach od tej wsi Głów­
ne szosy między Chbbiemą a Ruo- 
ną Niemcy utrzymali.., do 23 1 
kiedy padla wieś Studzionki Ten 
sukces pozwolił na wyprowadze- 

' nie natarcia, które tego samego 
dnia o godz. 15 osiągnęło Piel­
grzymów k. Lubina Rzecz cieka­
wa: nacierające wojska na osi na­
tarcia ominęły wiele wsi.

Dzień 23 1 był niezwykle brze­
mienny w wydarzenia: od wscho­
du do Chobieni zbliżały się jed­
nostki pancerne, a pod Lubinem 
piechota z małą liczbą działek ale 
dobrze wyposażona w broń maszy­
nową, wdzierała się w obszar Wro­

ga. Zatrudniony w Pielgrzymowie 
Walenty Antosz wspomina:

„Około godz. 15 radziecki patrol 
w białych strojach wszedł do wsi. 
Kobiety nasze podały mleko Na­
stępnego dnia cywile pod Juszówi- 
cami kopali rowy strzeleckie 25 l 
udałem się z patrolem w kierun­
ku osady Rynarciczki i przypro­
wadziłem jeńca, faktycznie dezer­
tera niemieckiego, który zmierzał 
do rodzinnej wsi Wysoka Cerekiew. 
W pałacu przesłuchiwał go kapi­
tan. znający język niemiecki. Ra­
no 26 1 ponownie miałem iść na 
rekonesans, kiedy nastąpił atak 
niemiecki Kapitan, śpiący na tap­
czanu został zastrzelony, a ciało 
wyrzucone oknem Pięciu żołnie­
rzy zdołało ukryć się na strychu, 
lecz bez cieplej odzieży i jedzenia. 
W pałacu zamontowano radiosta­
cję był też pułkownik niemiecki. 
Niemcy otrzymali informację, że 
tego dn a w Chobieni rozpoczęta 
się przeprawa radzieckiej broni 

Fot. Archiwum

pancernej. Mimo tego, płk nie­
miecki dał rozkaz rozpoczęcia na­
tarcia w kierunku Mleczna. 
Wkrótce wyjechał Dwanaście cięż­
kich dział 150 mm wspomagało 
niemieckie natarcie., które utknęło 
pod Juszowicami. Działa jednak 
prowadziły ogień w różnych kie­
runkach i różnym czasie. Niemcy 
minowali przedpola Na dachu pa­
łacu znajdował się punkt obser­
wacyjny. Dzień 27 l minął spokoj­
nie. Nazajutrz jeden z ukrytych 
na strychu . zszedł na podwórze. 
Wkrótce całą piątkę wyprowadzo­
no za stodołę. Wyznaczony żołnierz 
ustawił ich tyłem do siebie i strze­
lał z automatu. Ciała leżących o- 
raz kapitana grzebałem wraz z ko­
legą Niebawem rozpoczął się o- 

' strzał wsi Nacierała piechota ra­
dziecka. Po wielu detonacjach 
min, atakujący poszli korytem 
rzeczki. Obsługa dział nie zdążyła 
się wycofać, zginęła pod ciosami 
bagnetów, pozostałe oddziały po­
szły w kierunku Tarnówka’’

W nocnym natarciu 27/28 I z 
Rudnej przez Koźlice po Oborę, 
wojska radzieckie, usiłowały zła­
mać obronę niemiecką między to­
rami . a. lasem od strony lotniska. 
Lokalny kontratak niemieck’ od­
rzucił wojska radzieckie z obsza­
ru wsi do okolicznych lasów; O- 
bora ponownie opanowana została 
po, tory kolejowe dnia 3 II.
’ W niedzielę, 28 I o godz. 7 
padla Rudna (Rozalia Kusiak). Na 
cmentarzu przy ul. Polkowickiej i 
koło kina poległo około 20 żołnie­
rzy niemieckich. Linia frontu 
przesunęła się do Kalinówki, gdzie 
w ciągu tygodnia Niemcy stracili 
4 czołgi. Sztab odcinka frontu nie­
mieckiego znajdował się w pałacu 
we wsi Tarnówek. W dyspozycji 
znajdowało się 15 czołgów. • które 
na zmianę wzmacniały linię fron­
tu.

Dobrze przygotowane natarcie z 
Wysokiej Cerekwi 6 II rozcięło o- 
bronę niemiecką na osi Polkowi­
ce — Głogów. Wtedy padły wsie: 
Moskierzyn, Każmierzawa i Sucha 
Górna, gdzie o godz. 16 z pięści 
pancernej zniszczony został czo:g. 
Walki pozycyjne na zach. od wsi 
trwały do 7 II. Z tego zgrupowa­
nia 3 czołgi radzieckie ok godz. 
10 następnego dnia ostrzelały po­
ciąg wojskowy w Klobuczynie. na­
stępnie w samotnych rajdach prze­
jechały przez Mieszków i kolejno 
przez Śrem, siejąc panikę wśród 
Niemców cywilnych.

Zapewne 5 II w Żelaznym Mo­
ście nastąpił splot różnych wyda­
rzeń. Z Rynarcic przybył patrol 
radziecki. Miejscowy Niemiec pod 
nadzorem piekł chleb, Ktoś dał 
znać. Z kierunku Biedrzychowa 
przybyły dwie tankietki i kilka 
plutonów piechoty .Wobec przewa­
gi, żołnierze radzieccy uciekli. W 
zbliżonym czasie 5 byłych jeńców 
polskich, dotąd zatrudnionych w 
Rynarciczkach. udało się do pała-

(Ciąg dalszy na sir. 6)
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— 25 1 obradowała WKN. za-
twicriŁzając Dian i budżet woje­
wództwa na 1988 r. Zakłada się 
wybudowanie 3406 mieszkań w 
budownictwie wielorodzinnym i 
730 domków jednorodzinnych. Wię­
kszy nacisk położy się na inwe­
stycje towarzyszące Zakończy się 
część technologiczną I etanu bu­
dowy systemu wodociągowego 
„Wielka woda” wraz z rurocią­
giem do Lubina, będzie sie kon­
tynuować budowy centralnych cie­
płowni w Legnicy j Głogowie i 
Wojewódzkiego Szpitala, ale odda 
sie przy nim zespół wojewódzkich 
przychodni. Przekaże się 4 nowe 
przedszkola. Wartość sprzedaży 
produkcji przemysłowej wzrośnie 
o 3.3 proc, i osiągnie wartość 
490,1 mld zł. Nieznacznie wzrośnie 
skup zbóż, mniej planuje się sku­
pić rzepaku, ziemniaków żywca 
i mleka. Budżet do stronie docho­
dów i wydatków wyniesie 38 6 
mld zł (szerzej o sesji za tydzień'

— 26 I w Wojewódzkim Urzę­
dzie Spraw Wewnętrznych odb* 
się doroczna odma < a ••-uib-owa z 
udziałem wiceministra spraw we­
wnętrznych Czesława Sta szcza 
I sekretarza KW PZPR Henryka 

Nowaka .i wojewody Ryszarda Je­
lonka. Omówiono efekty ubiegło­
rocznych działań na rzecz nim 
mania bezpieczeństwa wewnętrz­
nego państwa, jego obywateli or; 
ładu i porządku publicznego oraz 
wytyczono zhdania na br.

— 27 1 na posiedzeniu Egzeku­
tywy KW PZPR omówiono dzia­
łalność środków masowego prze­
kazu w województwie ' legnickim. 
Po zapoznaniu się z analizami i 
opiniami instancji partyjnych oraz 
dyskusji, stwierdzono, że działal­
ność informacyjna i publicystycz­
ną ośrodka TV. ,,GR”. „Konkre­
tów” i ..Polskiej Miedzi” należy 
ocenić pozytywnie. Podkreślono 
wzrastającą wiarygodność, rzeczo­
wość i wrażliwość prasy na spra­
wy społeczne, co sprawia, że do­
brze wypełnia ona swoje powin­
ności społeczne i polityczne. Oma­
wiając najbliższe zadania środków 
masowego przekazu, zwrócono u- 
wagę na potrzebę atrakcyjnego 
prezentowania działalności partyj­
nej, aktywnego wspierania wdra­
żanej reformy gospodarczej i de­
mokratyzacji żvcia społecznego 
Egzekutywa KW dała wyraz ocze­
kiwaniu. że charakterystyczne d'la 
woj. legnickiego problemy będą 
szerzej prezentowane krajowej 
opinii publicznej.

— 27 I zebrała się MRN w Lu­
binie, przyjmując plan i budżet 
na 1938 r. Dokonano też oceny 
stopnia realizacji programu ochro­
ny środowiska . na lata 198C—1990. 
Oceniono pracę prezydium mie­
dzy sesjami.

kombinatmiedzi

_  25 I miała miejsce comie­
sięczna narada dyrektorów zakła­
dów KGHM. której przewodniczył 
dyrektor . techniczny kombinatu 
Adam' Studniarek. Oceniono stan 
zabezpieczenia przeciwpożarowego 
zakładów. Zapoznano się również 
z informacja odnośnie przebiegu 
przeglądu i atestacji stanowisk 
pracy, w jednostkach KGHM.

_ 26 I członkowie Egzekutywy 
KZ PZPR w ZG „Polkowice” wraz 
z przedstawicielami NSZZ i Rady 
Pracowniczej wizytowali stanowi­
ska pracy na oddziałach dołowych 
i powierzchniowych rejonu PW. 
Podczas rozmów z pracownikami 
wyszły różne drobne sprawy, wy­
jaśniono też. problemy i wątpliwo­
ści. Sprawą budzącą najwięcej o- 
baw były zapowiedziane podwyżki 
cen. Wyrażono Dogląd, iż propono- 
wane rekompensaty nie wyrówna­
ją w pełni wzrostu kosztów utrzy­
mania Spostrzeżenia i uwagi z 
tego rekonesansu podsumowano 
podczas posiedzenia Egzekutywy z 
udziałem kierownictwa społeczno- 
-politycznego i administracyjnego 
szybów wschodnich. Pozytywnie 
oceniono stan oddziałów, jak rów­
nież atmosfero wśród załogi mimo 
żywionych obaw co do utrzymania 
poziomu życia.

28 I na obradach w KGHM ze­
brała sie Komisja Miedziowa KW 
PZPR. Oceniono działalność klu­
bów sportowych sponsorowanych 
przez kombinat i zakłady, a także 
sport' masowy i rekreację 
wśród załóg przemysłu miedzio­
wego. Pozytywnie oceniono, funk-

■.słiłrHEwju-uaś jk-sCTuaaifiaaararr

cjonowanic klubów, wzrosła liczba 
sportowców coraz lepsze wynikj 
osiągają poszczególne sekcje. Pod­
kreślono potrzebę prawnego ure­
gulowania sprawy finansowego 
wspierania sportu wyczynowego 
przez zakład'- : Należy/ też
zacieśnić współpracę między klu­
bami sportów Du­
ża uwagę or>.' ■■ -o rekrea­
cji i turystyki. W’ ponad 1100 im­
prezach zorganizowanych w ub.r. 
uczestniczyło blisko 55 tys. osób. 
Szczególną popularnością cieszyły 
sie festyny. Wskazano na koniecz­
ność doskonalenia modelu organi­
zacji sportu, turystyki i rekreacji, 
aby lepiej wychodzić naprzeciw 
potrzebom zaióg. Zapoznano się 
również z informacją o realizacji 

'zadań gospodarczych KGHM w 
1987 r. i zamierzeniami na br. a 
także strategia działania w JI eta­
pie reformy.
_ 28 I t radnymi MRN wywo­

dzącymi sie z kop. ..Lubin” spot­
kało się 7 PZPR
tej kopalni. Radni podzielili s:- 
doświadczeniami ■ s-.':strzeżeniami 
ze swojej pracy w organie przed­
stawicielskim. wskazali na swój u- 
dział w .tej działalności i występu­
jące słabości. Podkreślili m.in., iż 
na skutek inercji ogniw admini­
stracyjnych za dużo energii i cza­
su musza... poświęcać załatwianiu 
soraw drobnych natomiast z pola 
widzenia uciekają im sprawy za­
jące słabości. Podkreśli m.in., iż 
w sesjach MRN rzadko uczestni­
czą c-lnn'-----. ni-.wżs-plo kie­
rownictwa UW. a reprezentujący 
ten urząd nr"'* 1 Ja.v eie.e nie zaw­
sze potrafią kompetentnie odnieść 
się do omawiani-ch kwestii.

JEDNAK PROBLEM JEST
Na pewnej uczelni jeden z 

adiunktów oblał na egzaminie 
95 proc. studentów z wykła­
danego przez siebie przedmio­
tu. Zaniepokojony tym stanem' 
rzeczy dziekan postanowił zba­
dać’ wnikliwie, co było tego 
przyczyną. Okazało się, iż swo< 
je obowiązki „ppbimbali” , nie 
tylko studenci, ale i ów pra­
cownik naukowy, który pod­
czas zajęć opowiadał młodzieży 
różne opowiastki i kawały. Gdy 
zbliżał się termin egzaminów, 
podał zestaw literatury. w 
oparciu o którą będzie pytał. 
Tymczasem zaproponowane 
książki i czasopisma, głównie 
obcojęzyczne były w bibliote­
kach trudno dostępne. Pan 
dziekan, jako doświadczony pe­
dagog wytknął nie tylko stu­
dentom lenistwo, ale i młod­
szemu koledze powiedział, iż 
najłatwiej jest postawić „lufę”, 
a znacznie trudniej nauczyć, no
i że uczelnia płaci mu nic tyl­
ko za oblewanie. Podjął też de­
cyzję o powtórzeniu zajęć z 
tęgo przedmiotu w następnym 
semestrze. Adiunkt zaczął ro­
bić to, co do niego należało, 
rówież i młodzież . poważniej 
podeszłą do swych obowiąz­
ków. Rezultat był taki, iż tylko 
dwie osoby nie zaliczyły pow­
tórzonego egzaminu.

Przypomniałem sobie owo 
zdarzenie, gdy czytałem pismo 
dyrektora Oddziału Wojewódz­
kiego NBP w Legnicy (opubli­
kowaliśmy je w tym miejscu 
tydzień temu) będące reakcją 
na moją relacje z posiedzenia 
kombinaćkiej Rady Pracowni­
czej, na której ..wałkowano” 
sprawę braku trwalej zdolności 
k r e d y t o w ej przedsiębiorstwa, 
Do takiego towarzystwa. jak 
sie okazuje. należy w -woje­
wództwie legnickim aż 90 proc, 
przedsiębiorstw. A zatem sy­
tuacja powinna być uznana za 
alarmującą i prawdę mówiąc 
dziwie? sie trochę dyrektorowi 
OW NBP Wl. Zbrogowi. iż 
woli by ta sprawa była dysku­

towana ..przy, ws-pólnym stole”, 
a — jak się domyślam — nie 
trafiała na łamy prasy.

W mojej relacji nie kwestio­
nowałem prawnej zasadności 
postępowania bankowców. bo 
tego rodzaju^ zarzutów nie sta­
wiano też pod ich adresem na 
posiedzeniu rady. Krytykowano 
natomiast, j- to zostało wyraź­
nie zaakcentowane, obowiązu­
jące przepisy. A że nic 'wszy­
stkie uregulowania służą roz­
wojowi gospodarki, nietrudno 
udowodnić. 2e choćby przy­
pomnę ów 12-proe. próg placo­
wy..

By' pic być posądzonym, iż na 
przepisy bankowe patrzę przez 
.kombinackie okulary” odwo­
łam się do artykułu Włady­
sława Fajfera pt. „Kredyt i 
jego funkcje” zamieszczonego 
w fachowym czasopiśmie „Fi­
nanse” z października 1987 r.

..W publicystyce prawic w 
ogóle, natomiast w praktyce 
bardzo często, mówj sie i na­
rzeka na administracyjny, za­
barwiony pewną nadrzędnością, 
stosunek. banku do przedsię­
biorstwa w sferze operacji 
kredytowych. Mimo głoszonego 
od pewnego czasu przez kiero­
wnictwo banków partnerskiego 
podejścia do kredytobiorców, 
opinie przedsiębiorstw w tym 
przedmiocie nie ulegają zmia­
nie. Składa się na to wicie 
przyczyn, z których na uwagę 
zasługują przede wszystkim 
dwie, a mianowicie: niepełne 
rozumienie ze strony przedsię­
biorstw miejsca i funkcji kre­
dytu w procesach gospodar­
czych. szczególnie bankowego 
oraz określone wadliwości sy­
stemu bankowego i stosowano i 
przez bank centralny polityki 
pieniężno-kredytowej”.

Dalej autor tego artykułu pi­

sze' skąd się bierze zarzut'ad- 
ministracyjności metod kredy­
towania Jego zdaniem jest 
to wynikiem wadliwości 
systemu kredytowego. w tym 
głównie, zasad „.polityki kredy­
towej. Stwierdza on: „Otóż po­
lityka ta nie tylko, że ulega 
dość częstym zmianom, ale co 
najważniejsze, bazuje ■' nie na 
kryteriach efektywności an­
gażowanych przez przedsiębior­
stwo środków czy ewentualnie 
na minimalizacji czasokresu 
korzystania z kredytu; a na 
licznych, różnej wagi mierni­
kach „podwieszanych” pod po­
jęcie zdolności kredytowej 
przedsiębiorstwa. I tak na 
przykład, pod pojęcie zdolnoś­
ci kredytowej podciąga się m. 
in. kwestie struktury przezna­
czenia zysku do podziału, przy­
rost funduszów własnych w 
obrocie, rotację środków obro­
towych czy • terminowe regulo­
wanie zobowiązań. Kryteria te. 
oderwane do togo z reguły od 
ewentualnych uzgodnień w 
przedmiocie terminów spłaty 
kredytów, muszą być niewąt­
pliwie odczuwane przez przed­
siębiorstwa jako zbyt daleko 
posunięta ingerencja banku w 
jego wewnętrzne sprawy, po­
dyktowane nie tyle względami 
optymalizacji efektywności wy­
korzystania środków kredyto­
wych, ile chęcią administracyj­
nego sterowania poczynaniami 
przedsiębiorstwa. Jako karę 
pieniężną czy wręcz grzywnę 
przyjmują przedsiębiorstwa de­
cyzję banku o podwyższeniu 
oprocentowania kredytu z ty­
tułu zaistniałych u nich nie­
prawi d łowości”.

A więc to, co mówiono w 
dyskusji na posiedzeniu Rady 
Pracowniczej ‘KGHM, to egzem- 
plifikacja szerszego problemu, 

o którym należy publicznie mó­
wić. aby doprowadzić do zmia­
ny nonsensownych uregulowań.

Jestem daleki ocl tego, by 
przedsiębiorstwom stwarzać cie­
plarniane warunki i przymykać 
oczy na nieprawidłowości. ale 
nie można nakładać na nie 
zbyt ciasnego gorsetu, przepis . 
sów bo niepotrzebnie ‘ podcina 
się im skrzydło.

A czyż właśnie takim utrud- . 
nieniem nie jsst np. potrącenie _ 
z wielkości kredvLr na należ-., 
nosci tzw. stałych pasyw 
zmniejszających potrzeby. ..kre­
dytowe i uruchamianie. mniej­
szych kwot kredytu. właśHic 
dlatego, iż przedsiębiorstwo, z-a-k- 
liczą się do jednostek nie po­
siadających trwałej zdolności 
kredytowej?

Dyr. Wł. Zbróg nie podziela 
przeświadczenia • członka rady 
A. Butyńskiego o celowości 
powołania banków komercyj­
nych. Wiem, że wielu bankow­
ców nie wyobraża sobie kon­
kurencyjności między różnymi 
bankami i wielu innych kwe­
stii z tym związanych. Nie 
sadzę, aby tę propozycję nale­
żało uznać za swego rodzaju 
idee fixe d. Butyńskiego. Nie 
?dzię indziej, jak właśnie w ra­
porcie Banku Światowego pisze 
się, że zaproponowana w ramach 
tl etapu reforma bankowości nic 
jest wystarczająca. ..Zachovv’anic 
przez NBP głównej roli w ban­
kowości komercyjnej łącznie z 
brakiem konkurencji zc strony 
banków komercyjnych i utrzy­
mująca się bezpośrednia wła­
dza sprawowana przez mini­
sterstwa resortowe jako „zało­
życieli” sprawia. że trudno 
jest zmienić tradycyjne stosun­
ki pomiędzy przedsiębiorstwa­
mi a bankami” — stwierdza 
raport. A bank komercyjny 
widzi się jako swego rodzaju 
spółkę z udziałom m.in. kapi­
tałów .przedsiębiorstw.

A więc racje nie są tylko po 
jednej stronie.

JAN KUKASZ
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Polkow c^an e (3)

BURMISTRZOWIE
MACIEJ ZALEWSKI

Pierwszym ludowym burmi­
strzem Polkowic oyi w latach 
1945--46. Józel i rzuiielowski Ran­
ga' miasta Dyla jeszcze spora, 
miała tli swoja-siedzibę część 
władz powiatu głogowskiego, choć 
te najważniejsze rezydowały w 
Sławie. Późnie. Polkowice utra­
ciły prawa miejskie i były juz 
tylko osiedlem j charakterze rol­
niczym. Wszystko zmieniło się 
wraz z miedzią. Dla zjeżdżających 
tu .wiertników, górników budo­
wlanych prowincjonalna wieś by­
ła za ciasna Konieczne stałe się 
zbudowanie prawdziwego miasta 
Drugim ..burmistrzem został wy­
brany Władysław Suchodolski.

Polkowiczaninem by) od lutego 
1947 roku. Kilkanaście lat prze­
pracował - w PGR Tarnówek ,i 

zdrowia, biblioteka miejska, ąpre 
ka. księgarnia. komisariat MG 
piekarnia. Sytuację' mieszkaniowi 
Doprawiły dwa bloki w Rynku 
z placówkami handlowymi w oai 
terach ■ pierwsze 15 bloków o- 
siedia Sienkiewicza. Óczywiscic 
nie było tak łatwo jak łatwe się 
te teraz wylicza. Wszystko dziale 
się niemal równocześnie, szybkt. 
i Jak. zwykle przy budowach no­
wych ośrodków przemysłów; eh 
trochę żywiołowo. Trzeba byle 
szybko budować mieszkania choć 
jeszcze nie załatwiony był pro 
blern wodociągów i kanalizacji 
Wyburzano rudery Osuszane sta­
wy. dc którvc.i teraz częste Sie 
wzdydfgi. a wtedy były po prostu 
wiejskimi śmietniskami. ~

Przy całej życzliwości powiatu 

Bolesław Kecwa.
wojewódzkich władzach PGR. Z 
dniem tu czc. wcj i9oo r. został 
przewodniczącym gromadzkiej ra­
dy narodowej z perspektywą o- 
bjęcia funkcji przewodniczącego 
prezydium raoy miejskiej. Za­
nim został „burmistrzem” czeka-’ 
ło go przeprowadzenie wniosku o 
przywrócenie Polkowicom praw 
miejskich. Władze powiatowe i 
wojewódzkie zakładały odrodze­
nie miasta przy okazji kolejnych 
wyborów do rao narodowych w 
czerwcu 1969 reku. Połkowicza- 
nie byli niecierpliwi. Musiały od­
być się, precedensowe w skali 
kraju, wybory dodatkowe. Zno­
wu było miasto, a 25 stycznia 
1967 roku pierwsza sesja MRN 
wybrała na przewodniczącego 
prezydium Władysława Suchodol­
skiego.

Gospodarstwo jakie objął nie 
przedstawiało się najlepiej. Cia­
sna, pozbawiona infrastruktury 
Starówka i rosnące już hotele 
robotnicze. Początek gorączki mie­
dzi. Na stale zameldowanych by­
ło 1500 mieszkańców a 4000 za­
meldowanych czasowo (głównie 
rodzin mieszkańców hoteli) wy­
najmowało strychy. poddasza i 
sutereny. Wszystko trzeba było 
zaczynać od nowa. Nie było na­
wet tak podstawowej do projekto­
wania rzeczy jak plan sytuacyj- 
no-wysokościowy miasta. Prze­
wodniczącemu lub jak niektórzy 
go nazywali — burmistrzowi, u- 
dąło się wykonać w całości pod­
stawę planu rozwoju miasta U- 
łożono wodociąg i kanalizację, 
nowa sieć telekomunikacyjna po­
zwoliła zrezygnować z telefonów 
na korbkę. Zaprojektowano układ 
komunikacyjny odciążający ciasne 
uliczki Starego Miasta. Powstały: 
oczyszczalnie - ścieków, ośrodek

i województwa przewodniczący 
musiai mieć silną rękę oy naucć 
żywiołowi charakter zorganizowa­
nych działań a przede wszystkim 
zdobywać środki i materiały Nie 
bardzo, mogły pomoc inne mia­
sta, ani budujący się także Lubin 
ani tym bardziej Chocianów, mi­
mo ze był- największym miastem 
w powiecie. Hasło „miedź” nie by­
ło wszędzie znane. Najlepszym 
dowodem na to była odpowiedź, 
jaką otrzyma! pan Suchodolski w 
jednym z urzędów: „gdyby każda 
wieś chciała sprzęt i samocho­
dy..." A ta wieś miała już kilka 
tysięcy mieszkańców zatrudnio­
nych w przemyśle, którym po­
trzebne było miasto z mieszka­
niami. sklepami, szkołami.

Władysław Suchodolski .niewy- 
trzymal tempa pracy jakie sobie 
narzucił. Właściwie to nie wytrzy­
mało jego serce bo ’ charakter 
nadal domaga się działania Te­
raz pełni wiele funkcji społecz­
nych w mieście i województwie 
Ocenisrjąc to co dla miasta zro­
bił dumny jest, że dał mu nie­
zbędne. choć może nieefektowne, 
podstawy rozwoju. Żałuje że nie 
doszło do zabudowy centrum, 
powstały tylko trzy sypialnie o- 
siedlowe. Z wielkich zamierzeń 
udało się wykonać tylko DH ..Ma­
ria” i pełną dokumentację dwor­
ca PKS. Duże nadzieje pokłada 
emerytowany burmistrz w nowym 
naczelniku, choć do połączenia 
miasta i gminy odnosi się sce­
ptycznie: s,☆

Uznanie- Władysława Suchodol­
skiego dla dotychczasowych dzia­
łań i kompetencji Bolesława* Koc- 
wy podzielają miejska i gminna 
rady narodowe. Wybrały go na 
sesji połączeniowej na naczelnika 

miasta 1 gminy Zdążył się- juz 
tutą, sprawdzić. jege pozycja v, 
i uikowicaci) .cisi lepsza niz wte­
dy gdy zaczynał Ludzie me ula­
li mu oc obcy, orzywieziony a 
•.ec.rce uikis tam pyły nauczycie. 
Nie przekonywało «, zc- orzes/eer 
rilkuleińia szkole naczemik.>wania 
a Radwanicach, mistrzu gosoudar- 
i'ęici, Teraz jesi ;uz bardzie 
swó, mimo że nadal nocuje w 
Głogowie

Oddzielne urzędy miasta i gmi­
ny były według niegc dworna ku- 
owym: tworami Zakres obowiąz­

ków urzędników ne odpowiada' 
strukturze wydziałowej UW nie 

.sprzyjał specjalizacji 1 kompeten­
cji Po Dołączeniu sil 'est szansa 
by tym samym potencjałem zro­
bić wiece; Jest świadom obaw 
wsi ale ma nadzieją że sprawniej­
sze działanie urzędu orzekana 
rolników o słuszności decyzji Do 
wódz: odbywająca sic w marcu 
reorganizacja nie oorzuea.iac za­
chuj bieżących.

Nie ma spraw ńiewaznycn wic • 
ze znaczenie maja i drobne -Jziii- 
li"ią esletyzujnee : duże olani 
rozwoju Dla poprawy wyglądu 
wsi będzie w tym- roku konkurs 
na najładniejsza posesję 1 wieś 
W mieście konkurować buda bal- 
Ireny bloki i osiodła Niczcłnik-

go do nowych norm ciepinyci. Po­
za sala Widowiskową Zna dą tu 
swoje siedziby mieislne onicc mci 
<• 'dranie Dzikie oola w u ko- 
Wicach a dwa Ic na nrzediuie- 
-nu ul Pb. WN rapetn szkolą, 
budynek mieszkalny kamica. 
Plan 'naprzeciw DH .Maria’ te 
-istatn; wolny teren w środku 
miasta edyna szansa śny na- 
órawic ..-.rę-.c urbanistycznych. P ę­
dów Bo.osław 4ocwą unierai się 
lak dłuei. dopók' nie uóatr się 
wywoiować tego ezeęc potrzebn­
ie miasto ą me wziąć tc cc enca 
zrobić oudowi-ani Przedsiębior­
stw . nudęwlanemu zobiieówańe- 
mu nrzeoisaml na'bardzie, opła­
całoby sic wykonanie nudynku 
'orlehasteninirn -eer dlumeec du- 
żdge iby > edneec dźwigu mo­
żna byłr zmontować nrzynaimnie' 
stc mieszkań Na edne ■ narad 
naczelnik żartobliwie określił sy- 
tuacie wystawę budowlanych: 
fhca budować iąk na iprnś-ie: a 
namrośrm- byłoby postawić na' 
środku . drogi dźwig budować
nr prawe’ • l ewe stron •r dwa
■Jłijpip bloki ncl Gtncowa ro Le­
■'nieć

Tymczasem oro loktanc’ zą loży-
l; budynki 3-. 4- ^-kond y^nacyj-
n-‘ ? Darto-;’mi dia b-indlu '• usług.
F.-’?pm 4.5 tys . m kw. powierz-

Władysław Suchodolski.
cWuz-a się z cuizutem, że w o- 
slamicn łatach me było w mieś­
cie żadnych wielkich, łatwo zau­
ważalnych zmian. Ostatnia kaden­
cja rady pozwoliła jednak wiele 
spraw uporządkować, zaprojekto­
wać i rozpocząć ich realizację 
Podjęto na nowo budownictwo 
mieszkaniowe. Od dwóch lat od- 
daje się około setki mieszkań w 
budownictwie wielorodzinnym. 
Planuje się rozpoczęcie dwóch 
nowych osiedli domków jednoro­
dzinnych. Oddano rejonową przy­
chodnię zdrowia, oasen. szkolę. W 
przyszłym roku rozpoczme się bu­
dowę następnej pu to. by budynek 
Szkoły Podstawowej nr 4 w ca­
łości przeznaczyć dla szkolnictwa 
ponadpodstawowego. Ruszyła bu­
dowa dworca PKS. który już w 
czerwęu wyeliminuje autobusy z 
ciasnego Rynku.

Zdjęcia: W. Biedrzycki 
ó

chni usługowo-handlowej. Budo­
wlani usiłują zasłonić się norma­
mi, planowanej liczbie mieszkań­
ców. tego osiedla odpowiada wg 
przepisów 750 m kw. takiej po­
wierzchni. Tyle, że ma to być 
przecież centrum miasta a nie 
kolejne osiedle-sypialnia. Trwa­
ją jeszcze negocjacje z GPB. po­
szukiwania podwykonawców. Mo­
że wypróbowany partner naczel­
nika, rada dyrektorów, pomoże 
znaleźć rozwiązanie? Może mło­
dzieżowcy- z miasta i zakładów 
pracy znajdą tu szansę na wybu­
dowanie własnych mieszkań? Jest 
uzbrojony teren, są atrakcyjne 
projekty...

Naczelnik Kocwa zdaje sobie 
sprawę z tego, że nie jest autorem 
żadnych hitów, to co zrobił nie 
jest jeszcze widoczne. Wielokrot-

Rynek, Stare Miasto są pro­
blemem wszystkich naczelników 
a tym bardziej rodzin' zamieszku­
jących sypiące się domy. Trwa 
właśnie publiczna konsultacja 
założeń projektowych rewalory­
zacji Starówki, w przyszłym ro­
ku przystąpi się do odnawiania 
pierzei wschodniej (tej nic poma­
lowanej). Naczelnik stworzył real­
ne podstawy takiego programu 
Przedtem tylko się o tym mówi­
ło a brak było nawet przyzwoitej 
inwentaryzacji obiektów. Inne 
trwałe pomniki Polkowic to ce­
chownia i „dzikie pola” w środ­
ku miasta. Ta pierwsza wkrótce 
będzie znowu placem budowy. 
Inwestor. ZG .Polkowice" roz­
strzygnie w lutym przetarg na 
wykonanie prac, projektanci i 
„Cuprum" głowią się jak. zmie­
nić „szklany dom” by nic -(I ze- i 
wać okolicznych pól i dostosować l 

nie musi odpierać zarzut: ciągle 
słychać, że będzie się coś robić 
ale nic nie widać Bo nie mogło 
to być widoczne z prostych przy­
czyn: , były to podstawowe, pra­
cochłonne opracowania — zwykłe 
gospodarskie przygotowania dzia­
łań Nareszcie może naczemik bę­
dzie miał luksus pracy planowej, 
konsekwentnej, we lasnego ola- 
nu Dobitnym przykładem żywio­
łowości działań poprzedników lest 
choćby brak inwentaryzacji ood- 
ziemnego uzbrojenia miasta Przy 
ie.i opracowywaniu okazało sic że 
15 altanek stoi na rurze gazowej. 
Może przy ocenie naczolnika war­
to wziąć pod uwagę, że nie wy­
budował ..nomnika” swo'ei kaden­
cji a działa j»k gosnrdąrz, jak 
na swoim.
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Jaka jest kondycja handlu na 
okresu, który ma być e- 

tupem przyspieszonych zmian w 
i;vspodarceRozmawiamy na ten 
temat z kierowniczką sklepu „Mo­
dy Polskiej” w Lubinie pani Różą 
tsiemer.

— Jak „Moda Falska” czuje się 
po mew .u ay.n naparze klientów?

— Nasze samopoczucie byłoby 
nawet niezłe, ehoc nikt nie lubi 
p.mikarskich nastrojów, gdyby nie 
zbyt skąpa podaż towarów. Nie 
ma czym wypełnić ogołoconego z 
towaru magazynu. W środku zimy 
brakuje na przykład ciepłych pła­
szczy’ i kurtek, bielizny, rajstop. 
Nie mogliśmy zaoferować panom 
porządnej koszuli na bal sylwe­
strowy...

— Dysponuje pani, o i.e mi wia­
domo, auż^ swuoodą w nawiązy­
waniu kontaktów z dostawcami. 
Czy więc nie może pani wsiąść 
w samochód i pojechać tam, gdzie 
coś mają do sprzedania? Na przy­
kład te zimowe płaszcze i kurtki?

— Byłoby to bardzo piękne, aie 
swoboda w poszukiwaniu dostaw­
cy nie gwarantuje, że się znajdzie 
producenta', który ma potrzebny 
nam towar i... zechce go sprze- 

. dac.

— To są tacy, którzy mają i 
nic chcą dać?

— Pewnie, że są. Na przykład 
zupełnie niedostępne są- dla nas 
takie renomowane firmy, jak „Có­
ra”, „Modena”, „Dana”, „Otis”.

— Dlaczego?

— Nie wiem. Po prostu nie chcą 
z nami podpisywać umów. To oni 
yyybierają sobie odbiorców. Nasz 
niewielki sklep zupełnie się nie 
.liczy.

— A kto chec handlować z 
„Modą Polską”?

. ~ Są zakłady, z którymi mamy 
dobre stosunki. Należą do nich na 
przykład „Wanda” w Sosnowcu, 
„Milana” w Legnicy, „Dreso” w 
.Lodzi, „Renifer” w Prochowicach, 
„Silana” we Wrocławiu, Zakłady 
Futrzarskie w Gdańsku,

— Na czym polegają tc dobre 
st: sunki?

— Można kupić w tych fabry­
kach każdy produkowany przez 
nie towar. Nie stawiają żadnych 
warunków dotyczących na przy­
kład sprzedaży wiązanej. Jakość 
wyrobów jest na ogół niezła. Uda- 
je się nawet wynegocjować niższe 
ceny. Ddbamy o to, by kontakty 
były częste i trwałe, ale uczuci i 
.trzeba ciągle podgrzewać.

— Czyli przemysł chte być pie­
szczony, zachowując postawę wy­
niosłej obo j ęl n ości ?

— Może w tych ; ./.ypadkach, 
które wymieniłam, nk- jest tak 
źle, ale w ogó.e to jc.4 bardzo 
niedobrze. Uprawiamy ciągłą po­
goń za towarem, usiłujemy go
znaleźć wszędzie, ■ ci. k t<._ Gdy 
znajdziemy, to ck.iz sf.
często, że jest go z-i m J
jo. w uod.itku j k...< urą a
skromnym nawet wymaganiom. 
Marny obowiązek- db :ć o dobie 
imię firmy, nie możemy więc ku­
pować byle czego. Kompromitują­
ce złe są tkaniny, z których szyjo 

się konfekcję, fatalne kolory i 
wzornictwo. Rajstopy czy skarpet­
ki śą nietrwale i szybko się kur­
czą. A przy tym ceny ciągle ro­
sną.

— Słyszymy z ust polityków i 
czytamy w artykułach niektórych 
publicystów, żc wzrosła produkcja 
i dajc się zauważyć poprawa na 
rynku. Jak pani ocenia podaż to­
warów sprzed dwóch lat i obec­
nie?

— Odpowiedź jest prosta: obe­
cnie mamy większe trudności z 
zagwarantowaniem sobie dostaw 
niż przedtem. Oferty są uboższe 
pod każdym względem — ilości, 
^rozmaitości, jakości. W niektórych 
przypadkach normy jakościowe są 
zachowane Za modą nadążają ta­
kie firmy, jak „Silana”, „Wanda”... 
W większości jednak mamy z tym 
duże kłopoty. A ponadto produ­
cenci szyją tak, jak im wygodnie 
Dostajemy na przykład odzież

niem pani, nasz rynek ma szanse 
zostać rynkiem konsumenta?

— Nic -widzę zupełnie takiej 
szansy w możliwej do przewidze­
nia przyszłości. Bez względu na 
takie lub inne reformy. Przemysł 
boryka się z trudnościami, które 
wcale nie ustępują, lecz się wzma­
gają. Z kłopotami surowcowymi, 
niszczejącymi maszynami, brakiem 
środków" finansowych na moderni­
zację, ubytkiem łudzi... Nie można 
więc liczyć na większą podaż to­
warów, a tylko obfitość dostaw 
może przechylić szalę na korzyść 
klienta.

— Mimo pesymistycznej progno­
zy, handel powinien jednak zabie- 

I gać o towary. Czy służą temu wię­
ksze uprawnienia kierowników 
sklepów, upoważniające ich do pe­
netracji rynku dostawców?

— Ze swojego przykładu wno- 
I szę, że jest to jedyna słuszna dro- 
' ga. Tylko aktywność i przedsię-

Fot. J i/y Kosiński
Róźa Ltri::. I.icrc’.*, n»k •k.cp.t „TI, di Polska” w Lubinie.

przeznaczoną dia szczuplyęh osób, 
tężsi klienci odchodzą z kwKkicm.

■— Czym tłumacz , s.\ aje tiud- 
n.śji producenci?

< — Przeważnie niedostatkiem
. surowców, niewłaściwą ich ■ jako- 
j ścią, brakiem komponentów.'Nic- 
i wielki odsetek wartościowych wy- 
j robów idzie n.i eksport. Poważnym 
i hamulcem ^produkcji była niesz- 
j częsna bariera ' ■uMe.iiożiiwiajgca 
, wzrost wyn ■.giódzań poza 12-pro- 
. centowy pro;.’. Ograniczyła ona też 

starania h.ndlu o większe obroty.
1 Gdyby moja firma — „Mod.i Po.- 

ska ’ — sprzed-iw..la więcej towa­
rów, lo musi.’,i..by zapłacić więcej

I pieniędzy personelowi. W ten soo- 
, sob przekroczyłaby ó.v niebezpie­

czny próg, co groziła ojro.nny.n 
j podatkiem. Staraliśmy się więc nie 
I narazić Ministerstwu Finansów.

— A c.l z. te.,.; wynikło, wid 
j gś'y;a i ua rynku. Ce. y 

i-rie. nie fi dc i p.i 1t.|(J j prze :, 
drzaleg.i publicysty. Odnoszę wra­
żenie, jakby konno ogromnie za­
leżało m tym. aby naszej gospo­
darce iw-ywi-zywae knle do nóg 
Na szczęście ma tyć podobno i„ - 
ezej, czyli nie Uk głupio. Cży z.tla- 

1 biorczość sprawią, że będziemy 
1 mieli czym handlować. Takimi 

możliwościami, które mają kie­
rownicy placówek „Mody Pol-

| skicj” i .nnyeh zre.-.zt.; SK.epuW, po- 
i winni dysponować wszyscy szefo- 
i wic. Nigdy urzędnicy zasiada lący 

w biurach nie posiądą umiejętno­
ści kupieckich. Kierownicy powin­
ni też decydować o sposobie po- 

, zbywania się nadmiernych zapa- 
sów. Przeceny nie mogą być .ogła­
szane centralnie, lecz powinni de­
cydować o tym kiero.\viucy skle­
pów. Nie najgorszym sposobem 
jest l.;kże przekazywanie trudno

■ -by walnych towarów do innych 
, skiepow Gdzie indziej mogą zna- 

-cźć nabywców.
— A nawiasem mówi ,c — czy 

ktokolwiek pyta panią o to. co 
należy kupić za granicą, by spo- 

si<« k'ic'Kom „Mody Pol-

— Nikt mnie o to nie pyta., li­
niowy z dostawcami zagraniczny­
mi są podpisywane przez pracow-

‘ ników. centrali „Mody Polskiej'’.
— Czyli towary są kupowane 

wcdic gustu urzędników, nie zaś 
i kupców?

— Na to wychodzi. Przyznam 
jednak, że kosmetyki kupili wy­
borne. Z doskonałych zachodnich 
firm.

— Inne zakupy były jednak 
mniej uuaiic. isa przykład bardzo 
drogie WA-»r.ic swetry. Dowiedzie­
liśmy się z dotychczasowej rozmo­
wy, żc z towarami jest nietęgo. 
A jak się czuje personel „Mody 
Polskiej”, naje.cgantszcgo sklepu 
w Lubinie?

— Personel c-uje si§ dobrze. 
„Moda Polska” ma pieniądze na 
inwestycje, zadbała więe o wypo­
sażenie sklepu, jego estetykę i za­
plecze Mamy niezłe warunki pra­
cy. Otrzymaliśmy służbowe i nie­
brzydkie stroje. Dwa razy w mie- 

' siącu korzystamy bezpłatnie z fry­
zjera i mamkiurzystki. Domyślam 
się jednak, że nie tylko o lo panu 
chodzi. Mankamentem handlu są

■ niskie place i ciężka praca. Na- 
i wet u. nas zarobki nie są .zado- 
; walające, a towary musimy prze- 
I nosić z samochodów dostawczych 
i na własnych barkach.

— C-3 pani sądii g warunkach 
! pracy w handlu?

; — Gdzie inaziej jest znacznie
gorzej niż u nas. Najuciążliwsze 
warunki pracy panują w sklepach 
spożywczych. Brakuje tam pod­
stawowych urządzeń pomagają­
cych ulżyć ciężkiej pracy kobiet. 
Nie ma krajarek, maszyn do pacz- 
k-jwzma. podjazdy powodują, 
że towary' trzeba przenosić z sa­
mochodów do magazynu na ple­
cach. Ciasne klitki służą jako po­
mieszczenia socjalne. Ekspedientki 
są nieraz opryskliwe, ale jak ma 
się zachować umęczona, nie mają­
ca gdzie spożyć śniadania i w do­
datku źle opłacana kobieta? Po­
nadto dąży się do wydłużenia cza- 

' su pracy personelu, do otwierania 
sklepów w wo.nc soboty. Nic więc 

| dziwnego, żc pracownice uciekają 
masowo z h^nd'u spbżyy^ćzego.

— Co trżeau, zrobić, aby’ handel 
należycie lunkcvonv\val.’

— TrciKtow^ć LiŁtiiy. handlowe 
jak normalne przedsiębiorstwa, 
które muszą godziwie zarobić ńa 
obrocie towarowym, by sowicie 
opłacie personel i mice kapitał ha 
inwestycje. Inaczej nic mc będzie 
z żadnych reform. A juz do ni­
czego nie prowadzą reorgańiżaćje 
i tworzenie koncernów. Musi być 
konkurencja. To jasne, że podsta­
wowym warunkiem jest odpowie­
dnia podaż towarow, gdyż handel 
bez towaru przypo nina' kiepski 
dowcip Trzeba mieć gdzie han­
dlować, a .więc należy budować 
sklepy, porządnie je wyposażać, 
zapewnić odpowiednią ilość per­
sonelu.

— Zapomnieliśmy jak wygląda 
i prawdziwy handel. Skąd czerpać 

wzorce?

■ — Wzorce? Czy pan nie widzi,
żc Polacy są mistrzami w handlu,

I trudniąc się nim oczywiście ha 
i właśni] rękę?! Wzorce mamy więc 
i pod nosem. A ponadto warto 
i spojrzeć na węgierskie sklepy. To­

warów j?3t t i w brud,.sprzedaw­
ców także sporo, płace są atrak- 

. cyjno. W soboty sklepy są czynne 
| do godziny 13, w poniedziałki zaś 
, otwierane w południe. Wiele skle- 
| pów ma samoobsługę. Nic dziwne- 
j go, że handel węgierski prosperu- 
; je. Nam kazano mieć otwarte skle­

py w soboty. No i co? Mamy gro- 
| szowe utargi. Nie szłuka wyda­

wać zarządzenia, trzeba jeszcze 
mieć czym handlować ..

— Wróciliśmy więc da poprze­
dniego wątku rozmowy, który 
przypomina znaną anegdotę o 
Napoleonie i armatach. Skoro nie 
mamy armat... l> wypada tylko 
podziękować pani za rozmową.

Rozmawiał S. JABŁOŃSKI



ABCI cnonomiil
i oiwmzfica
NEP — dosiuwiue „nowa eko­

nomiczna pomyka Polityka gos­
podarcza wpiwmamna w uusji 
Radzieckiej nś2. . sza) na miej­
sce komunizmu wojennego, dopu­
szczająca w określonych grani­
cach produkcję i handel kapitali­
styczny oraz wolną sprzedaż to­
warów konsumpcyjnych przy za­
chowaniu przez państwo kluczo­
wych pozycji gospodarczycn Aby 
zrozumieć, czym był NEP, trzeba 
wiedzieć, na czym polegał komu­
nizm wojenny i do czego dopro­
wadził. Zgodnie z tą zasadą, zna- 
cjonalizowano przemysł, zlikwido­
wano rynek towarowy (wiązało 
się to z rekwizycjami zboża do­
konywanymi przemocą, reglamen­
tacją artykułów zarówno kon­
sumpcyjnych, jak i zaopatrzenio­
wych). scentralizowano zarządza­
nie. obowiązywał przymus pracy 
i zakaz strajków, stymulowano 
wydajność przez bodźce pozaeko­
nomiczne, płacono wszystkim po 
równo, . dążono do zniesienia pie­

niądza i stosunków towarowych. 
Kuuiumzm wojenny doprow«ozii 
dc spustoszeń w gospodarce i za­
grozi! istnieniu społeczeństwa ra­
dzieckiego (produkcja rolna osią­
gnęła zaledwie połowę przedwo­
jennej,-panoszył się więc głOd). uc 
dzisiaj obowiązuje pog.ąo, ze ko­
munizm wojenny by! koniecznoś­
cią w obliczu zagrożeń wewnętrz­
nych i zewnętrznych, jednakże mc 
brak głosów, iz pożądane wówczas 
cele można było osiągnąć w inny 
sposób. Nowa ekonomiczna polity­
ka była manewrem ratującym 
kraj przed gsopodarczym upad­
kiem. Rekwizycje zboza zastąpio­
no np. znacznie- niższym podat­
kiem żywnościowym, pozwalając' 
chłopom pozostałe nadwyżki zboza 
i innych produktów rolnych sprze­
dawać na rynku. Powoływanie się 
dziś na doświadczenia NEP-u iod 
polityki tej państwo radzieckie o- 
deszlo po paru latach) ma znacze- 
nie wyłącznie historyczne?

NETTO — na czysto, bez opako­
wania (waga, cena), po potrąceniu 
rabatu, doliczeniu prowizji itd (ce­
na), czysty dochód lub zysk po. u- 

wzgięd niemu kosztów, podatków, 
odpisow ud., płaca po potrąceniu 
podatków, składek itd.

NŁW DłAŁ - nowy lad. Naz- 
wa programu eKunumiczTiOjjO rzq- 
du USA zapoczątkowanego przez 
!•' L>. Rooseyeila w lóda r. Pro­
gram len, ustanowiony pod wpiy. 
wem wielkiego Kryzysu, ooejmo-. 
wal między innymi wprowadzenie 
ubezpieczeń dla bezrobotnych, rent 
dla starców, ustalenie ustawowego 
minimum plac, prowadzenie za­
krojonych na szeroką skalę robot 
publicznych, wprowadzenie sy­
stemu podtrzymywania cen pro 
duktów rolnych według tzw. pary­
tetu, reorganizację finansów pań­
stwowych itd Podstawowym ce­
lem New Deaiu była, walka z de­
presją gospodarczą By! pierwszym 
w historii kapitalizmu przypad­
kiem nowoczesnego interwencjo­
nizmu państwowego. Rezultaty 
New Dealu były jednak skrom­
niejsze od zamierzeń

NORMA — reguła, przepis, na­
kaz, zakaz, wskazówka, zasada po­

stępowania w określonej dziedzi­
nie, ilosc. miara obowiązująca al­
bo wymagana w jakimś zakresie.

NORit.i \LJZACJA — wprowa­
dzenie norm, uregulowanie stan- 
daryzacj i, typizacja Proces two­
rzenia i stosowaniu jednolitych 
wzoicównorm dotyczących właś­
ciwości danego przedmiotu, zmie­
rzający do osiągnięcia optymalnej 
oszczędności i uwzględnieniem 
wymagań funkcjonalnych i prze­
pisów dotyczących bezpieczeństwa. 
Proces ten jest oparty na osią­
gnięciach nauki, techniki i prakty­
ki i powinien dążyć do stymulo­
wania postępu technicznego przez 
tworzenie wzorców o parametrach 
nowocześniejszych niż osiągane w 
obecnym etapie rozwoju gospo­
darczego. Zasięg normalizacji jest 
u nas znacznie mniejszy niż w in­
nych krajach.

Opracował stan

NADUŻYCIE
STANISŁAW JABŁOŃSKI

Wyobraźmy sobie laką sytua­
cję. Jakiś obywatel wychodzi z 
domu niosąc wiadro ze śmieciami 
i zmierza w kierunku pojemnika. 
W tym czasie zatrzymuje go pa­
trol milicyjny, gdyż osobnik wy­
dał się podejrzany. Facet nie ma 
żadnego dowodu tożsamości przy 
sobie, wyszedł przecież na chwilę 
wyrzucić śmieci. Tłumaczenia nie 
pomagają, delikwent jest zmuszo­
ny wsiąść do samochodu milicyj­
nego i wkrótce siedzi w areszcie. 
Nazajutrz staje przed kolegium, 
które za brak dowodu tożsamości 
wymierza mu grzywnę w wysoko­
ści kilkunastu tysięcy złotych. Ob­
winiony nie ma także pieniędzy 
(któż bowiem wychodząc z ku­
błem śmieci, zabiera ze sobą port­
fel pełen banknotów?), idzie więc 
odsiedzieć miesiąc aresztu.

Paranoja? Wymysł dziennikar­
ski?

Jest to historia, która może się 
zdarzyć. I zdarzyła się naprawdę, 
o czym przekonali się czytelnicy 
„Słowa Polskiego” z ił stycznia 
br. Jedynie szczegóły były inne.

Ubiegłego roku w Cieplicach mi­
licjanci zażądali od jakiegoś czło­
wieka dowodu osobistego. Ponie­
waż nie miał go przy sobie, po­
kazał książeczkę wojskową, ■ Nie 
pomogło. Powędrował do aresztu, 
a potem stanął przeu ko.egium, 
które za brak dowodu wy­
mierzyło mu grzywnę w wysoko­
ści 15 tys. złotych. Człowiek ów 
był inwalidą pobierającym marną 
rentę, nie mógł więc zapłacić żą­
danej sumy. Wpakowano go do 
więzienia na 30 dni aresztu. Po 
wyjściu zwrócił się do prokurato­
ra wojewódzkiego w Jeleniej Gó­
rze ze skargą _ na postępowanie 
milicji i kolegium. Ten u- 
znał zasadność skargi. Nie 
można .bowiem. karać nikogo 
za brak przy' sobie dowodu 
osobistego. Kolegium przy woje­
wodzie jeleniogórskim przekazało 
sp£a-we,_£o ponownego rozpatrze­
nia” w pierwszej instancji (a więc 
W tej, która dopuściła się rażące­
go nadużycia i wykazała nieboty­
czną wręcz ignorancję prawną).

Dziennikarz kończy na tym swo­
ją opowieść, opatrując ją komen­
tarzem, który wyraża niepokój o 
znajomość prawa ze strony mili­
cjantów i kolegiantów Sądzę, ze 
na tym historia nie powinna się 
zakończyć. A raczej zacząć jej in­
ny rozdział.

Popełniono bowiem nadużycie 
wyrządzając szkodę nie tylko o- 
wemu niesłusznie zatrzymanemu i 
ukaranemu człowiekowi, ale na­
ruszające porządek prawny ‘ i na­
rażające na szwank opinię insty­

tucji państwowych, którymi są 
milicja i kolegia do spraw wy­
kroczeń. Opisany w gazecie przy­
padek jest fatalnym zgrzytem w 
sytuacji, gdy toczy się dyskusja 
na temat demokratyzacji systemu 
społecznego. O czym tu dyskuto­
wać, jeśli człowiek nie ma po­
czucia bezpieczeństwa i może być 
pod byle pretekstem osadzony w 
areszcie?

Wydawałoby się z pozoru, że 
nadaję zbyt wielkie znaczenie jed­
nostkowej sprawie. Jednakże jest 
ona jedynie przykładem dość lek­
kiego traktowania przez organa 

państwowe zasady chroniącej oby­
watela przed pochopnym pozba­
wieniem wolności. O czym głośno 
się mówi przy różnych okazjach; 
a zwłaszcza nowelizacji polskiego 
prawa karnego.

Norma ta nie jest wynalazkiem 
współczesnym, sięga bowiem w 
głąb dziejów. W naszym kraju za­
sada nietykalności osobistej (za­
braniająca więzienia i karania bez 
wyroku sądowego) 'powstała za 
Władysława Jagiełły w XV w. 
Dotyczyła początkowo szlachty, a 

w wiekach późniejszych także 
mieszczaństwa zaludniającego 
miasta królewskie. Angielski lla- 
beas Corpus Act z XVII w. za­
braniał aresztować obywatela bez 
nakazu sądu i zapewniał postępo­
wanie przed właściwym sądem'.

Jak widać, ludzie dość dawno 
czuli, że' wolność osobista jest 
nadzwyczaj ’ cennym przywilejem i 
należy ją chronić przed bezpraw­
nymi Rakusami jej ograniczenia. 
Także ze strony organów państwo­
wych.

Jeszcze starsza, bo wywodząca 
się z prawa rzymskiego, jest zasa- 

oa karania tyiKu za czyn, Kiery 
oywa zabroniony prawem mulla 
poena sine legej. A żaden przepis 
me grozi następstwami karnymi ża 
to, ze obywatel nie rna akurat 
przy sobie dowodu osobistego. Co 
najwyżej może to byc dla mego 
uciążliwe, nim milicja ustali toż­
samość zatrzymanego.

Krytycznie trzeba ocenie postę­
powanie kolegium we wspomnia­
nym przypadku, ale jest ano 
wręcz symptomatyczne dla tej in­
stytucji Procedura uniemożliwia­
jąca (w razie trzybu przyspieszo­
nego) lub utrudniająca obronę ob­
winionemu, nierówność stron w 
sytuacji, gdy oskarża milicjant (z 
reguły kolegia wierzą funkcjona­
riuszom bez zastrzeżeń), nieznajo­
mość prawa, pochopnosć w kara­
niu, to tylko główne winy kole­
giów. O wadach tej instytucji 
świadczą liczne odwołania zakoń­
czone wyrokami korzystnymi dla 
oskarżonych A ilu nie odwołało 
się dla świętego spokoju?

Przypadek człowieka z Cieplic 
powinien być argumentem na 
rzecz zrewidowania . podstaw 
prawnych działania kolegiów. Je­
śli juz muszą one istnieć luwazum-, 
że nie muszą i że tylko sąd gwa­
rantuje prawidłowość i bezstron­
ność postępowania karnego), to 
przynajmniej należy im odebrać 
prawo karania aresztem. 1 wzmóc 
nadzór nad postępowaniem kole­
giów.

Dobrze, że zareagowała proku­
ratura, ale przedmiotem jej po­
czynań powinien być nie tylko 
sam przebieg postępowania kole­
gium, ąie też poważne naruszenie 
prawa ze strony funkcjonariuszy 
MO i kolegiantów. Jak to się sta­
ło,- że oficer dyżurny dopuścił do 
bezpodstawnego zamknięcia w 
areszcie człowieka doprowadzone­
go przez patrolujących milicjan­
tów? Wskazuje to na niski poziom 
kwalifikacji zawodowych.

Sądzę, że opisany w gazecie 
przypadek powinien być przekaza­
ny strażniczce praw obywatel­
skich prof. Ewie Lętowskiej do a- 
nalizy i wyciągnięcia wniosków. 
W interesie nas wszystkich. 
Chciałbym bowiem móc wyjść bez­
piecznie na dwór z kubłem śmie­
ci bez wkładania do kieszeni do­
wodu osobistego i kilkudziesięciu 
tysięcy złotych z przeznaczenim 
na ewentualną grzywnę .

5



((■iąg dalszy y.c sir. 1) 

cu, aby za różne krzywdy wygar­
bować dziedzicowi skórę Ni* prze 
widzieli interwencji wojskowej z 
innego powodu w sąsiedniej wsi. 
Dz:eJr.c za żelaznymi drzwiami, 
strzałami z pistoletu wzywał po 
mocy Na widok tankietek. Po’acy 

żęli uciekać, zginęli jednak od 
kul i cekaemów.

Sy i.aeja między Biedrzyclio- 
v <m. Rynarciczkami, Tarnówkiem 
i Komornikami do 6 II nie ule- 
g : znnanib 7 II o godzinie 6 ra­
no po uprzednim ostrzale, padla 

Ses Komorniki (Stairslaio Mar- 
ou.‘s’<:). Nazajutrz postęp był wię- 
szy Wieczorem do Tarnówka we-, 
zły. patrole radzieckie, też pc 

wstępnym ostrzale z katiusz. Za­
trudniony w majątku młody Ro- 

ostrzegł swoich’ na strycnu 
przy cekaemic czekał SS-man. 
Dwaj żołnierze bez butów weszli 
na strych, dwoma strzałami zabili 
fanatyka (Józef Kubowicz). 
Trzebosz p.idl 8 II pa południu 
(K Marcinkowska, F Wójciński).

wanymi minami. Już rozbrojeni I 
siedzieli opodal rowu, w ‘KZC^,‘ ; 
waniu na zabranie do niewoli (t. , 
Kurzak).

Natarcie na-wieś Brunów nastą- I 
piło o zmroku, około goJz. IG 30 
Pez większego oporu małe oddzia­
ły niemieckie, wycofały s:ę Niem­
cy mając od pin. osłonę bagien­
nych terenów rzeki Szprotawki. 
wycofali się w kierunku Chocia- 

Trzcbnice padla o 
p r z yb 1 • ż a 11 y m czasie 
gdzie czołgi -radzie'- 
drogą gruntową ze 
(\ 7l a di i s ł a w Gaudy).

Jeden z czołgów wyleciał na mi­
nie. inne zniszczyły działo pancer­
ne Ferdynand, auto pancerne i 
cysternę z paliwem. 7 Pakowa na­
tarcie rozwijało s'ć ■ T r; 
gruntowej przez oo-.-;zar leśny, na 

czołg radziecki. Koło gospody zni­
szczony został z pięści pancernej 
t Bazyli Palijew). Rano był spokoj. 
Samochodem przybyło 2 oficerów 

• którzy Kchcieli dotrzeć do Biedrzy­
chowa. Szosa na odcinku Lubin.-” 
Polkowice była zaminowana, dla­
tego szukali innego dojazdu Jako 
przewodnik pojechał E Bogacz, 
drogą gruntową kolo cmentai za. 
Po wykonaniu zadania powrócił do 
wsi .• W toku walk odwrotowych, 
Niemcy stracili w Jędrzychówie 6 
czołgów. pozostała uszkodzona 
Panthera (Elżbieta Oczkos) W dniu 
8 II. ciężar walk przesunięty został 
w rejon Nowej Wsi. Krótko po 
północy 9 II natarcie złamało opór 
wróg-'. W jednym z budynków 
dv.- ■ zginęli major i kapitan.

Uporczywie atakowana była wieś

nowa. Wieś 
godz 14.30 w 
Choć i a no wiec, 
ckie dotarły

•Si Michałów

KOCICE w SOBINIE
W Pieszkowicach Niemcy posiada­
li dwa punkty obserwacyjne n- 
szar.cowane Na widok idących pa­
troli wycofali się autami w kie­
runku Biedrzychowa w godzinach 
przedwieczornych Wieś padła* oez 
walki (Maria Puli ar) Biedrzychów 
padł wieczorem: przy dziale leża­
ło 3 Niemców i jeden żołnierz ra­
dziecki W lesie między Biedfzy- 
chowem a Polkowicami została 
mała grupa wojsk ŚS z para czoł­
gami (Si Kowalski)

Dnia 8 II grupa czołgów radzie­
ckich. która przybyła z Lubina, o- 
myłkowo wjechała do wsi Krze- 
czyn Wielki. Na podstawie Wska­
zówek Józefa Gracy, oficerowie 
skorygowali błąd Część czołgów 
pojechała do K rzeczy na Małego i 
Górzycy, część drogą polną w kie­
runku Obory. Natarcie piechoty w 
Oborze ruszyło o godz 6 .(Lucja 
Grzywińska). we wsi znajdowały 
się tylko oddziały osłonowe, głów­
ne siły odeszły wieczorem 7 II w 
kierunku Chocianowa Na odgłos Fot. AnhHmm
strzałów, żołnierze niemieccy wy­
skakiwali z domów i padali pod 
gęstym ostrzałem. Ale nieco na 
zach. od wsi Obora zostały czoigi- 
niemieckie. W boju spotkaniowym 
zniszczeniu uległo 6 niemieckich i 
4 radzieckie czołgi.

. Natarcie na zach. od osi Obora 
— Szklary Dolne 8 II rozwijało 
się bez przeszkód. Po wycofaniu 
głównych sił. nieliczne oddziały o- 
slony rozpoczęły ostrzał, ale szyb­
ko zostały zlikwidowane (Józefa 
Góra).

Interesująca sytuacja zaistniała 
w Krzeczynie Małym. Na zach. od 
wsi Niemcy stawili twardy opór. 
Walka trwała od godz. 10 do 14. 
W jej wyniku padło około 400 żoł­
nierzy, z przewagą niemieckich. 
Wstępna próba ominięcia prze­
szkody szosą przez Krzeczyn Wiel­
ki — Górzycę — Żabice nie dala 
pożądanego wyniku. W Zabicach 
kilka czołgów radzieckich, w 'wy­
niku ostrzału z 3 cekaemów nie­
mieckich straciło wiezioną na pan­
cerzach piechotę. Jeden z tych 
czołgów dojechał okrężną drogą 
do skrzyżowania -kolo wsi Bru­
nów. gdzie zniszczony został z 
panzerfausta (Mikołaj Sokolski, 
Edward Kurzak). Również w Za- 
bicach, na płd. od wsi, w losie 
znajdował się oddział osłony nie­
mieckiej, który kontrolował szosę. 
Dopiero kilka bomb lotniczych w 
rejon jaru zlikwidowało opór (Mi­
kołaj Sokalski). Opór niemiecki 
kolo Krzcczyna Małego nie był 
obliczony na zatrzymanie dużych 
sił. a’e umożliwienie ewakuacji cy­
wilnym uchodźcom, których wozy 
jechały w zwartej kolumnie. Z ty­
łu nadjechały czołgi radzieckie. 
Czołgiści z otwartych klap rucha­
mi rąk .nakazywali jadącym o- 
puszczenie szosy. W tym układzie 
mieszana kolumna dotarła do 
wschodniego skraju wsi Trzebnice. 
Z braku stosownej odległości mię­
dzy furmankami a czołgami, grupa 
żołnierzy niemieckich nie mogła 
położyć na szosę deski z zemoco-
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i południe gJ Ckoelaoowa. W No­
wej Kuźni, g..una Cr .uaJka, na­
tarć. e przecięło szosę : nad runem 
9 II osiągnęło brzeg rzeki Eóor 
Chocianów wloty szos imał zami­
nowane, dlatego miasteczko me 
zostało zajęte z marszu Czołg ra­
dziecka ze stanowiska na wscii. od 
torów kolejowych w . kierunku 
Chojnowa ostrzelał pociąg ewaku­
acyjny, który odjechał do lasu. Po 
załadowaniu się pasażerów, zdołał 
przejechać przez Przemków i za­
grożone natarciem Niegosławice. 

• Ostatecznie dotarł przez Szprota- 
j wę do Zagania. Chocianów zajęła 
| piechota w natarciu o godz. 22, 

po obejściu terenów zaminowa­
nych. Przy wylotach szos do Choj­
nowa i Bolesławca, w punkcie o- 
brony koło Domu Strzelca zginęło 
około 20 Niemców. Nic było żad­
nego przeciwnatarcia niemieckiego 
na miasto (3 II)

pustkę, która 
Trzmield po-

dących o godz. 7.30.

wy do Chocianowa, k 
dzily z majątku w Szk 
nych. Po noclegu, 
ka robotników w 
nej nic została 
przez wojsko niei

zum.erzy. Wspo- 
mnz.na grupka o godz. 10.30 wró­
ciła do Szklar Górnych. We wsi 
simy -1 działa połowę i 4 pelótki. 
Wycofywanie siq oddziałów ■ nie­
mieckich z Owczar, zapoczątkowa­
ne wieczorem, zakończyło się 8 u 
.0 godz. 23. Około godz. 1 w nOcy 
? II z kierunku wsi Owczary p0. 
Jechały przez wieś radzieckie pod- 
wod.V KC.nne zmierzające do Ję_ 
drzychowa (E. Bogacz), o godz 4 
z kierunku Obory (9 jj) jechał

Obszar na pin. od Obory wciąż 
był widównią ruchów wojsk. Dnia 
7 II grupa Polaków pędziła kro- 

; pGeho- 
-ich G ob­

rano 8 II grup- 
diodze powrot- 

przepuszczona 
nicckie. Wtedy 

funkcjonariusz SA, odpowiedzialny 
za ewakuację bydła, zmylony przez 
Polaków, wydał p: 
ułatwiła powrót. \ 
jawił się pluton

stronę i- 
Na widok 

czołgu radzieckiego, oddział kawa­
lerii zdążył skryć się między do­
mami we wsi Szklary Dolne (E. 
E ogać z). fen czołg, z piechotą na

Pai chów od godz. 14 8 II. Pierw­
szy czołg radziecki kolo sklepu i 
mostka otrzymał trafienie z pan.- 
zerfausta (Stefania Ptak) Do godz. 
15.30 z kierunku .Sobina cofały się 
mniejsze i większe oddziały , for­
macji SS. Wyłącznie z bronią 
ręczną, maszynową i panzerfausta- 
mi W wyniku potyczki koło pa­
łacu zginęło po 5 żołnierzy z każ­
dej strony Przed godz. 16 atako­
wała Luftwaffe, bombardując s-zo- 
sę w kierunku Jędrzychowa. Przed 
zmrokiem Parchów został otoczo­
ny od strony zachodniej (F. Pie­
ter).

Polkowice 6 II 1915 r.: grupka 
Polaków pod nadzorem oficera 
niemieckiego, za torami, koło dro­
gi polnej do Guzie, kopała dołki 
dla łowców czołgów. Wtedy zosta­
ła ostrzelana z dział czołgowych 
zc stanowisk w Wysokiej Cerekwi. 
W toku ucieczki, pociski padały 
bliżej zabudowy, kilka eksplodo­
wało opodal mleczarni. Rano padł 
rozkaz pędzenia krów do Sobina 
<9 n)- Sobinem bydło nie 
chcialo i:;ć. Od pocisku czołgowe­
go zapalił się wiatrak we wscho­
dniej części Polkowic. Dymiący w 
ucieczce czołg niemiecki, kolo 
m .cezami otrzymał skuteczne tra­
fienie. Pozostawione bydło rozpro­
szyło się z obu stron szosy. Gruo- 
ka wracała szosą z Polkowic Dol­
nych, zatrzymywana na trasie i 
puszczana przez patrole Volksstur- 
"7.1 .SS\ Niemcy byli spłoszeni i 
zdezorientowani. Nieco bliżej Pol­
kowic, ukryty za stodołą patrol ra- 
dziecki zatrzymywał pojedynczo 
PoTkowie15^ identyfik^ Puścił 
Lolkowie Samo miasteczko zajęte 
"Siało około godz. 14.30 z kierun­
ku Tarnówka. Gdy kolo stawu 
szH “ st.ojąceS0 cz°lgu wy- 
ntu có°ga’ Ukryt” w zabudowa­
niu ^S-man skosił serią kilku 
gowyt°lf:) OdPalony Po^sk czoł- 
Uerowca wW kryjówM i zabił hi- 
steczku ^ “zorem. gdy w mia- 
radSć z nŚ° 'erze manifestowali 
lei z 17?, ?]ęcia miejscowo- 

kuchnię połową z gotowanym mię, 
sem Nieco później, z lasu koło 
Biedrzychowa. kilka czołgów nie, 
mieckich drogami polnymi dotarło 
do Sobina (Rokicki. F Zych). pod 
Biedrzychowem, w lesie mógł po, 
zostać mały oddział osłonowy.

Natarcie wyprowadzone z Suchej 
Górnej 8 II doprowadziło do opa- 
nowania kilku wsi: Buczyny, Sie­
roszewic, Kłębanowic. Radwanic i 
Nowej Kuźni. Ten manewr miał 
duże znaczenie operacyjne. Dla u- 
zyskania pełnego obrazu wydarzeń 
trzeba cofnąć się o dzień do wsi 
Nowa Kuźnia. Wspomina Marian 
Cinkowski: „Od południa 7 11 
trwał chaotyczny odwrót oddzia­
łów formacji tSS Pod lasem, od 
strony Przemkowa zostało ponad 
300 samochodów, bez paliwa, w o- 
plakanym stanie W samochodach 
mieściło się zaopatrzenie dywizyj­
ne: masło, czekolada, mąka i sor- 
iy mundurowe Wojsko z bronią 
ręczną i panzerf a ustami szło do 
Przemkowa Następnego dnia we­
szły patrole radzieckie. Na szosie, 
bliżej skrzyżowania do wsi Krępa, 
Niemcy zorganizowali punkt opo­
ru. W skazaliśmy miejsce. Pojecha­
ły czołgi. W zaskoczeniu, od ognia 
czołgowego padło 27 Niemców, na- 
c era jacy stracili tylko 3 samocho­
dy Nadleciały samoloty wroga, 
trzy strącone spadły w pobliżu 
wsi. 9 II ■ wracałem przez Polko­
wice Dolne Na szosie spotkałem 3 
patrole niemieckie: 5. 7 i 11 żoł­
nierzy. P-zep^ścdh Byli spłosze­
ni"' : • •. '■ '•

Działania w Zachodniej, rubieży 
kotła w Sobinie. czyli na odcinku 
Chocianów — Niegosławice nie 
miały gwałtownego charakteru.
8 II padł Janówek i 6 czołgów ra­
dzieckich (Władysław Ptak). .Na­
stępnego dnia padły: Jakubowo 
Lubińskie o godz. 7 (Józef Glisz­
czyński). Wysoka o godz. 8 (Emil 
Smolec), Wilkocin — walka zaczę­
ła się o godz. 8 (Zyta Romańska), 
Przemków o godz. 10 (Zygmunt 
Mazur, Franciszek Zaremba, Ma­
ria Dudek) oraz Niegosławice. Te­
go samego dnia we wsi Studzian­
ki w boju spotkaniowym zniszcze­
niu ułegło 10 niemieckich i 5 ra­
dzieckich czołgów. Tu uwaga: do 
1915 r. w Tejonie leśnym znajdo­
wały się koszary dywizji Hermann 
Goering. Niemcy hitlerowskie kon­
tynuowały „rycerską” tradycję 
prowadzenia walki poszczególnych 
pułków i dywizji o własne kosza­
ry. Tak było w ty ni przypadku 
(Franciszek Zaremba).

Strogoborzyce są małą osadą 
folwarczną, położoną> między No­
wą Kuźnią a Buczyną. W dniu
9 II do majątku przybył radzie­
cki patrol obserwacyjny. Gdy P°* 
zostali z okresu robót przymuso­
wych robotnicy dali znać o zbli­
żaniu się do zabudowań dużej 
grupy wojsk niemieckich, żołnierz 
radziecki wystrzelił czerwoną ra­
cę. Wkrótce przybyły czołgi. Od­
działy formacji SS, dochodzące do 
skraju zabudowy zostały ostrzela­
ne. Likwidacja Niemców trwała 45 
minut. Padło około 1 500 żołnierzy 
(Janina Jakubczak).

V7 mało zalesionym obszarze 
wsi Sobin stał zamaskowany 
sprzęt bojowy i tabor dywizji Her­
mann Goering. Czołgi i pojazdy 
nie miały. paliwa, wojsko nie dy­
sponowało amunicją do broni cięż- 
kiej. Pozostało tu około 500(?) żol- 
nierzy. Nierówna walka trwała od 
godz. 10 do wieczora. Nienaieck1 
samolot transportowy, w dyspozy- 
cji generała, z powodu rozmiękłe­
go gruntu nie mógł wystartować- 
General wraz ze sztabem dosta* 
się do niewoli. Dnia 11 II ofkNr 
radziecki w rozmowie z 
Komarnicką we wsi Szklary Gór­
ne powiedział: Ogółem zginęło o- 
kolo 2 000 żołnierzy hitlerowskich*

W Sobinie wśród innych Nieiy- 
ców cywilnych zostało dwóch Wy­
wiadowców. Co pewien czas z 
krytej w kominie radiostacji na­
dawali meldunki. Zostali ujęci, ak 
pod nadzorem radzieckim nadawa 
ii nadal sfałszowane informacją 
Tak było do dnia, kiedy koło• ws; 
wylądował mały samolot; ktyfJ 
miał ich zabrać. Tego dnia radl 
stacja przestała funkcjonować.

JAN



Czy opłaca się myśleć koncep­
cyjnie i sprzedawać swoje pomy­
sły? Andrzej Broda, główny inży­
nier do spraw mechaniki góro­
tworu i obudowy ZG „Sierosze­
wice” twierdzi, że tak. Zetknięcie 
się ze zmaterializowanym efektem 
własnych przemyśleń. obliczeń, 
ułatwiającym pracę w kopalni lub 
czyniącym ją bezpieczniejszą daje 
dużo satysfakcji Poza tym nie 
bez znaczenia jest poczucie, że ro­
bi się coś nieszablonowego coś 
nowego Również dodatkowe pie­
niądze wpływają do rodzinnego 
budżetu. Do wydawania własnej 
opinii inżynier Broda jest osoba 
jak 'najbardziej kompetentną 
Skromnie licząc pomysły racjona­
lizatorskie. których by! twórcą lub 
współautorem dały już przeszło 
1,5 mld zł oszczędności i stoso­
wane są nie tylko w kopalni, w 
której pracuje. Nowe rozwiązanie 
łba żerdzi kotwy ekspansywnej 
upowszechniło się we wszystkich 
kopalniach miedzi.

Koledzy charakteryzują inż 
Brodę jako' człowieka skromnego, 
rzetelnego, dokładnego. Podwładni 
z szacunkiem mówią o jego wie­
dzy teoretycznej i praktycznej, ce­
nią za sprawiedliwość opanowa­
nie, pomysłowość. W kopalni mó­
wi się o nim, że jest to górnik z 
powołania.

Praca w kopalni jest tww o 
czym marzył od dziecka. Wywo­
dzi się bowiem z lr?dvcy! • ?j ś'ą- 
skiej rodziny górniczej. Rmm.ice 
mieszkali w Katowicach Ojciec 
już w latach trzydziestych był in­
żynierem górnictwa. O kopalni 
mówiło się. myślało, wiązało z 
nią plany. Pan Andrzej.' podobnie 
jak jego rówieśnicy, wychowywał 
się w przekonaniu, że jest to pię­
kny, wspaniały męski zawód. Jego 
brat próbował zerwać z górniczą 
tradycja i podjął studia na medy­
cynie. Szło mu nieźle, ale jednak 
po dwóch latach emocje przewa­
żyły. Porzucił myśl o leczeniu i 
został górnikiem, do dziś pęacuje 
na Górnym Śląsku. Pan Andrzej 
nie próbował walczyć z przezna­
czeniem. W kopalni, na powierz­
chni bywał już jako mały chło­
pak na dół zjechał dopiero gdy 
i-Ostał studentem wydziału górnic­
twa Politechniki Śląskiej. Pro­
gram nauczania był wtedy inny. 
Adepci górnictwa musieli pierw­
szy semestr studiów przepracować 
ną dole. Zaczynając swoja karierę 
od pracownika niewykalifikowa- 
nego. Po pięciu dniach fedrowa- 
nia sobotę spędzali w szkolnych 
ławach na zajęciach z zarysu gór­
nictwa i z matematyki. To była 
dobra szkoła życia. Ci, którzy 
wybrali górnictwo przypadkowo 
szybko zmieniali kierunek stu­
diów. Trafił do kopalni „Kato­
wice”. Mimo, że było to już wiele 
lait temu, pierwszy dzień pracy 
na dole pamięta dokładnie. Czuł 
siię zafascynowany, trochę zagu­
biony. Praca trwała równolegle 
na kilku poziomach, trzebą było 
•pamiętać, gdzie wysiąść. W uży­
ciu były lampy karbidowe. Otwo­
ry wierciło się ręcznie. Stosowano 
Co prawda, przenośniki zgrzebło­
we ale trzeba było je ładować 
ręcznie. Obudowa była podobna 
do tej z „Konrada”. — „Byłem 
bardzo dumny ze swej pracy w 
kopalni i z zarobionych pieniędzy. 
Pamiętam, że za pierwszą wypłatę 
kupiłem sobie garnitur” — wspo­
mina pan Andrzej.

Do zagłębia miedziowego trafił 
ipo części z przypadku, po trosze 
z^właśnego wyboru. W czasie stu­
diów zorganizowano wycieczkę do 
Lubina. Niewiele wtedy było do 
pokazywania. Kopalnie „Lubin i 
„Polkowice” dopiero budowano. 
Ówczesny dyrektor kombinatu 
Zastawnik, mówił o przyszłości 
przemysłu miedziowego tak barw­
nie, roztaczał takie perspektywy 
dla otwartych głów młodych in- 
żyrrierów. że- swoim optymizmem.

chęcią tworzenia nowego przemy­
słu zaraził kilku studentów W 
tym czasie rodzice przenieśli się 
do Wrocławia Wątpliwości było 
już niewiele._ Podpisał umowę i 
dział szkolenia skierował go do 
piacy w Zakładzie Doświadczal­
nym. Na początku pan Andrzej 
nie, tryl tym zachwycony. chcial 
być przy tworzeniu kopalni szyb­
ko jednak przekonał się, żc i tu 
przydaje się jego wiedza. Trafił 
do pracowni górotworu i obudo­
wy. Po pewnym czasie został je­
go kierownikiem. Okres swojej 
Pracy w zakładzie wspomina bar­
dzo dobrze. Problemów do roz­
wiązania było sporo. Nię wszystko 
czego uczył się na politechnice i 
z czym obcował w kopalni węgla 
mogło znaleźć zastosowanie w 
kopalni miedzi. Sprawdzano wte- 
,dy przydatność systemu ścianowe­
go Na węglu był dobry, tutaj w 
innych warunkach okazał się nie­
doskonały. Szukano rozwiązania 
bezpiecznego dla pracujących i 
Dozwalającego jak najdokładniej 
wybierać złoże. Wiele problemów 
udało się rozwiązać, inne czekają 
na optymalne opracowanie.

Pierwszym ważniejszym wnios­
kiem racjonalizatorskim dziś, już 
opatentowanym byłą zamiana 
łbów żerdzi kotwy ekspansywnej 
umożliwiającej zakładanie f wy­
mianę opinki stropu. Chodziło o 
to, abv końcówka kotwy była 
bardziej wytrzymała i tańsza' niż 
dotychczas. Do czasu gdy wniosek 
zespołu, którego trzon tworzyli 
inż , Katulski, inż''' Mrozek, inż. 
Biliński i inż. Broda nie uzyskał 
patentu i nie został wdrożony do 
produkcji — łeb kotwy był dość 
prymitywny. Zakończenie meta­
lowego drąga było nagwintowane, 
nakładało się na nie szeroką na­
krętkę i od góry obspawywało. 
Całość trzymała się' i generalnie 
rzecz biorąc spełniała swoją.funk­
cję — m.in. podtrzymywanie ka­
bli Może ktoś zastanowić się. dla­
czego zajmowano się łbem kotwy 
jeśli spełniała ona swoją funkcje. 
Otóż przygotowanie kotwy było 
praco- i czasochłonne. Trzeba by­
ło wykonać gwintowanie, nasadzić 
nakrętkę, całość zespawać. W su­
mie sporo działań a efekt nie za­
wsze najlepszy. Spawanie osłabia­
ło -bowiem materiał, czyniąc koń­
cówkę mniej wytrzymałą. Zdarza­
ły się też niedokładności. spaw 
puszczał i końcówki kotwy nie 
dało się już wykorzystać.

Pracownicy Zakładu Doświad­
czalnego przedstawili rozwiązanie, 
które miało być optymalne i dla 
użytkownika i dla producenta. 
Zaproponowali, aby końcówki wy­
konywać metodą spęczniania. 
Rozgrzany pręt wkłada się do 
formy i tradycyjną metodą roz­
kuwania nadaje się mu odpowie­
dni kształt, przypominający nieco 
zakończenie kości z otworem we­
wnątrz. Dzięki zastosowaniu tej 
metody końcówka żerdzi kotwy 
ekspansywnej jest bardziej wy­
trzymała, a producent ma mniej 
czynności do wykonania. Pomysł 
okazał się prosty i niezwykle 
użyteczny. Dziś właściwie wszy­
stkie kopalnie miedzi korzystają, 
z tak zakończonych kotew ekspan­
sywnych. Rozwiązanie uzyskało 
patent w 1975 r. ale wdrożone do 
produkcji zostało dpiero w 1981 r. 
Producent zgadzał' się z tym. że 
rozwiązanie jest dla niego poży­
teczne. ale gdy w gre wchodziło 
przestawienie produkcji wyrażał 
umiarkowany optymizm. Również 
dla pomysłodawców sprawa zmia­
ny łba żerdzi kotwy ekspansyw­
nej nie zakończyła się w chwili 
uzyskania patentu. Nadal trzeba 
było wydeptywać ścieżkę do pro­
ducenta, pertraktować, doradzać, 
prosić, grozić, ale to podobno nor­
malna kolej rzeczy, jeślli autor ' 
projektu racjonalizatorskiego za­
interesowany jest tym. aby kiedy­
kolwiek został wdrożony. Te 6 lat
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pan Andrzej uważa za normalne, 
mówi, że warto było ooświęcić tal: 
wiele czasu na sprawy' związane 
z organizacją. Dziś, gdy rozejrzy 
się no dole ma satysfakcję, że i 
jego pomysły przyczyniają się do 
sprawniejszego funkcjonowania 
kopalni miedzi.

Zanim projekt wdrożono inż 
Broda zdecydował się na powa­
żne zmiany w swoim życiu zawo­
dowym. Prace badawczą zamienił 
ną fedrowanie. Od 1980 r zaczął 
pracować w kopalni „Sieroszewi­
ce” jako kierownik robót górni­
czych w rejonie Polkowic Za­
chodnich Wreszcie, tak jak plano­
wał przed laty, pracował w ko­
palni Jednak nie tylko sentyment 
zadecydował o zmianie Gdy w 
1968 r. podejmował pracę w Za­
kładzie Doświadczalnym KGH.M 
place kształtowały się podobnie 
jak w kopalni, w latach siedem­
dziesiątych zarobki zaczęły się 
dość znacznie różnić. Gdv przejął 
nowe obowiązki wydawało się 
mu. że będzie miał zawężone spoj­
rzenie. że w dziedzinie racjonali­
zacji na tym miejscu nie będzie

miał nic nowego do powiedzenia, 
nie zrobi nic znaczącego. Okazało 
się jednak, że lata spoglądania na 
świat pod kątem ulepszania tech­
niki muszą zaowocować także w 
mikroskali, jaką wydawał się je­
den rejon górniczy. Pierwszy 
wniosek dotyczył ciągu komunika­
cyjnego na jednym z oddziałów, 
gdzie przenośnik zagradzał prze­
jazd. A że nie można go było 
inaczej usytuować trzeba było 
nadkładać za każdym razem 5 
km. ąby objechać go i przedostać 
się na drugą stronę. ' Pomysł byl 
prosty, zamiast okrążać przenośnik 
może da się ' zorganizować prze­
jazd ponad nim. Obliczenia, spraw­
dzania, kalkulacje okazało się. że 
pomysł da się zrealizować. Inż. 
Broda pracuje dziś, jako główny 
inżynier do spraw mechaniki gó­
rotworu i obudowy. Na swym 
koncie ma już dwa kolejne opra­
cowania. które przyniosły jego ko­
palni niebagatelne zyski. Pan An­
drzej mówi, że te nowe rozwią- 
izania wymusiło samo życie. Ko­
palnia „Sioroszowice” odstawia 
swój urobek przez „Rudną” i „Pol­
kowice”, do niedawna sto procent. 
Wyrobiska prowadzone są w ska­

le płonej Pozostawał więc pro­
blem co robić z wydobywanym 
kamieniem. Przy wywożeniu na 
powierzchnię stawał się domiesz- 
”a urobku zmniejszająca za- 
w.ii tość metalu Powstał więc bro- 
lekt aby Jamien lokować w zro­
bach i podsadzać wybrane prze­
strzenie. Pomysł ten trzeba było 
rozpracować w najdrobniejszych- 
szczegółach O randze problemu 
może świadczyć to. że rocznie 
trzeba zagospodarować 160 tys 
ton kamienia. Kamień lokowany 
jest zgodnie z opracowaniem in­
żynierów z ..Sieroszewic” od 1983 
r. W pierwszym roku stosowania 
przyniósł 115 min zł efektów.

Inżynier Brodą jest również 
współautorem drugiego projektu 
zatytułowanego — system eksplo­
atacji zabierkowej Ś-2 z płotem 
i wygradzaniem chodnika wenty­
lacyjnego. Projekt ten uzyskał na- 
tent w lipcu ubiegłego roku, ale 
stosowany iest w kopalni już od 
1984 r. w pierwszym roku dał 153 
min ’1 efektu, w drugim (85 r.) 
— 386 min. w trzecim już — 581 
min zł.

Gdy próbuję dowiedzieć się nad 
czym aktualnie pracuje najaktyw­
niejszy racjonalizator ..Sieroszo­
wic” okazuje się. że ludzie z 
otwartymi głowami są nieco prze­
sadni. a może nie lubią chwalić 
sie zanim nie skończą planowanej 
pracy Inżynier Broda mówi je­

dynie, że wraz z zespołem stwo­
rzonym przez dyrektorów Szablę, 
Kamińskiego i inżynierów Ko- 
smalskiego i Gołębicwicza zasta­
nawiają się m.in. nad tym, czy 
problemu zbyt małej ilości produ­
kowanych maszyn do niskich po­
kładów nie można rozwiązać ja­
kąś metodą górniczą.

Czy opłaca się być w naszym 
kraju racjonalizatorem? Mój roz­
mówca powtarza, jak na początku 
naszej rozmowy, że tak. Trochę 
drażni to, że twórca pomysłu 
otrzymuje tylko 1,5 oroc. efektów, 
które przyniósł projekt. Irytować 
może również system i tempo- 
naliczania wynagrodzenia. Nikt 
jakby nie uwzględniał inflacji i- 
tego, że za te pieniądze, za które 
na początku ubiegłego roku mo­
żna było kupić „ropniaka”, to 
pod koniec już tylko „malucha”. 
Dopytywanie się o pieniądze tro­
chę upokarza.

7



Mgr inź. Kar kr?

'ciśnięcie -pc

to jakoś c- 
Można po-

sze nie 
nie, że

$
przy dobieraniu profilaktyki, 
ęriemy, jak to robić, bo 
mają duże doświadczenie.

— J. J.: — Mirek gada (

i w tym kierunku przesuwają sjp 
zroby, które cały czas są „żyw..', 
dopóki na skutek deformacji nie 
nastąpi wypełnienie tej pustki. 
Gdy zostanie zatrzymany ruch, 
taki fragment stropu powiększają* 
cego śię zawału odpada i on da je 
energię rzędu 104.—105 J blisko 
frontu. I najczęściej tego typu 
zjawiska są ogniskami energetycz­
nymi.

— J. J.: — A propos rysunku 
Kazia. Operujemy tu — zgodnie 
z mechaniką górniczą — pojęciem 
koncentracji naprężeń. Dla mnie 
to pojęcie nie jest jednoznaczne, 
bo w mechanice technicznej uży­
wa się tego pojęcia do wtórnych 
zjawisk wynikających z odkształ­
ceń. Trudno sobie wytłumaczyć, 
że źródłem wstrząsu jest nie mo­
ment odpadnięcia bloku wielkoga­
barytowego ze stropu, lecz jak to 
uważa Kaźmierczyk , — moment 
uderzenia w spąg. No bo jak moż­
na sobie wyobrazić natychmiasto­
we, momentalne przeniesienie e- 
nergii kinetycznej opadającej bry­
ły przez gruzowisko zawałowe o 
bardzo nierównej powierzchni i o 
nie jednakowym zaciśnięciu. Moim 
zdaniem, przyczyną wstrząsu jest 
właśnie odpadnięcie bryły, zmia­
na równowagi układu 
łościówego.

— K. M.: — Zęby 
brązowo przedstawić, 
wiedzieć, że impulsem 
n;a wstrząsu jest w> 
stki ze śliwki, a nie 
nie o podłogę.

— Inź. Kaźmicrczy 
iż spór o rodzaj występujących w

.L: — A teraz .odnoś ki- 
Biodrzychowa. Po piei 
jest prawdziwe stwierd h 
po jednej i drugiej sti 

) uskoku mamy tąpnię: . ..

czach, które są oczywiste, aie F, 
re nic nowego nie wnoszą. o i/j 
móc coś zwalczać, to trzeba X* 
znać mechanizm, na ile jJ 
możliwe. Myśmy w „Polkowic ir 
doszli do wniosku, że u 
większość tąpnięć ma chara] 
naprężeniowy i pod to teorety! 
założenie dopasowaliśmy tećłJJ '/■’ 
giczne metody zwalczania taj •• 
jak szerokie otwarcie, grurj 
strzelanie przodków blisko 
położonych itp. I jeśli te met 
zdają egzamin, a tak przX; ' 
jest, przyznaje to w wywij 
nawet Mirek, to świadczy to ?• 
tym, iż zostały potwierdzone ’i 
sze założenia teoretyczne, co 
charakteru tąpań. 1

— K. ML: — Tąpania naprę i** 
niowe, zgodnie z mechaniką gó ■:.& 
tworu, będą tam występów; ■>' 
gdzie warunki podłoża są nk 
rzystne, gdzie występuje wyfr -j 
mały spąg. A w „Polkowica iś 
jest on właśnie wytrzymały. I .;x 
,,Rudnej” też, bo tam występ ■ N: 
piaskowiec anhydrytowy. I w- 
dzie tam pojawia się automaty stf 
nie większa ilość tąpnięć naprę r: 
niowych. Chociaż pewne skały y i 
w kopalniach takie same, to j i b 
nak dla każdej kopalni musi 
opracowana technologia inna 
tam, gdzie występuje zjawisko 
narniczne.

— J.

J.

Mrozek,

warunkami. Do

jawiska

Zaraz i

występują bardzo 
Bo jeśli potrafimy

reakcja w posta- 
czystej formie 
nie występuje 

Jestem natomiast 
takie klasyczne 

gdzieś

------- . Janusz 
będzie się ze mną zgadzał. Wcześ­
niej wypowiedziałem się ogólnie,

dynamicznymi, ale również wy­
stępują wstrząs}' typu naprężenio­
wego, jak również i typu pośred­
niego. Można długo dyskutować o 
tym, kiedy i w jakich warunkach 
mogą one zajść. Ale to co powie­
dział Janusz, polemika jest, po-

że
stropowe (kiedy
strop i uderza o spąg, 

powstaje faia,

J.: — W pewnych kwe­
stiach szczegółowych moje poglą­
dy z poglądami Mirka są zbieżnej 
ale jeśli chodzi o całość zagadnie­
nia nt. zwalczania tąpań, poprzez’ 
technologię, to idziemy w prze­
ciwnych kierunkach. Ale trzeba 
powiedzieć, że w spojrzeniu na 
pewne szczegóły różnię się też od 
inż. Mrożka czy też dra Siewier­
skiego z ZG „Rudna”. Chcę jed­
nak wrócić do sprawy przyczyny 
tąpnięć, bo na ten temat zaj­
muję inne stanowisko niż Mro­
zek i Kaźmierczyk. Otóż w kop. 
„Polkowice” większość tąpnięć jest 
pochodzenia naprężeniowego, tylko 
sporadycznie w kopalni, a naj­
częściej na oddziale G-14 wystę­
pują tąpnięcia związane z typo­
wym udarem stropu. 1 właśnie na 
tych faktach buduję mój pogląd. 
Ale nie tylko. Całą profilaktykę, 
stosowaną w naszej kopalni, two­
rzyliśmy pod kątem zwalczania 
tąpań naprężeniowych. Jeśli więc 
życie potwierdziło skuteczność 
tych środków, to to potwierdza, że 
tąpnięcia mają charakter naprę­
żeniowy. Trudno tutaj mówić, czy 
przyczyna tąpnięć naprężeniowych 
leży w samym pokładzie. Sądzę, 
iż szukać jej trzeba w całym oś­
rodku, i w tym co obciąża, i w 
tym co jest obciążone. Bo musi 
być obciążenie i 
ci naprężeń. W 
prawdopodobnie 
żadne z tąpnięć. 
przekonany, 
tąpnięcia 
łamie się 
na skutek 
wywołująca 
miejscu rodzi się tąpr, 
szej kopalni 
sporadycznie. _ c ____
wstrząs wywołany robotami strza­
łowymi lokalizować, to zawsze 
występuje on w miejscu zdarze­
nia się tąpnięcia, czyli tam gdzie 
jest zniszczony materiał. To jest 
kolejne potwierdzenie istnienia 
tąpnięć naprężeniowych. I w tym 
przypadku trudno się zgodzić z 
taką kolejnością zjawiska, że ma­
my wstrząs, a następnie jako zja- 

tąpnię-

mówić, że my twier- 
wstrząs jest zawsze 
tąpnięciem. Kto tak

wisko wtórne, występuje 
cie.

— K. M.:

- --
trzy rodzaje zapisu 

łjsu na sejsmografie. Cho- 
poza tymi trzema, występuje 

rożne odchylenie, które można so- 
bŁc. tłumaczyć, iż zdarzaja sie 
w:..rz-!Sy typu pośredniego. Ze 

zaangażowane iedn° * druSic
K. Al.: — Na szkicu pokaże 

panu najbardziej prosty przykład 
powstawania u nas wstrząsu gdy 

ekspioatacje; na za­
wal. Tu jest narysowana calizna

pują inrr

tych warunltu w trzeba dobrać
właściwą tcel ri.-l. rię oraz aktyw-
ne metody z’ival(zania tych tąp-

* Wy lwierdzicic, że wstrząsy
są skałkami tąpnięć, a nic pęk-
isięcia s(r< pu,, juk i:w ‘-> p. Kaź-
nnerczyk. Klu ma rację?

— J. J.: — 1 < •< i-óia takuogólniać, bo s.i dwa rodzaje zja-
wi.sk, gdzie idzie o ni-ic.hanikę
wstrząsów. Może być wstrząszwi; izany z ] x;kn:t;ćicm i on ist-
nie je. jako taki. I 'może być
wstrząs, któri i-,- r.o genezą jest prze-

to

pocliodzenie. Mową t > być
mania skal, sam / ói-;mcprzesunięcie. Ale z. ; .1 Wij■su może być t- . prz<
ozenie wytrzyma/^ :i t-
strop podpiera. Potne.
różnych typów przyczy n W:;

ODKRYWAll

Z mgr. inż. KAZIMIERZEM MROZKIEM
— głównym inżynierem górniczym KGHM

i mgr. inż. JANUSZEM JANUSEM'
— głównym inżynierem ds. mechaniki górotworu 

w ZG „Polkowice” rozmawia Jan Kurasz

bo w ZD był zatru<

wariie, które jest ----że mann i

dochodzą jeszcze

znaczenie dla praktyki górniczej, 
deboru profilaktyki. Wyr&ził żiu, 
iż zaplecze badawcze nic zajęło 
:ię zbadaniem natury zjawisk wy­
stępujących w II obszarze geosejs- 
micznym, na północ od uskoku 
Biedrzychowa.

— K. M.: — inż. Kaźmierczyk Pr 
dowal w .tym zapleczu od sarna 
początku, ’ — ' ’

rura szybowa nie była z 
Już wówczas została p< 
grupa ludzi, która zajmowała

— K. M.: — Widzę, że Mirek lubi 
komi>! I:..wae sprawy. Wkłada nam 
coś w usta, a później polemizuje. 
Wyobraża sobie, że wszystko co 
poza nim, jest niedobre. 1 poucza, 
jak to ma być. Już mówiliśmy po­
przednio, że potrafimy z grubsza 
określać rodzaje tąpań i w dużej 
mierze je zwalczać, bo całkowicie 
nikomu się tego w świecie nie u-

o różnym charakterze. Dla pr? fe 
kładu podam,, że na oddziała s, 
G-23 i G-32, leżących po przed’ 
nych stronach, występuje taki ss 
rodzaj zjawisk, r tu i tam stosuj >: 
my te same środki technologia 
zwalczania zagrożenia tąpaniami * 
jednakowym skutkiem sprawu­
ją się po obu stronach uskoku.

my, ze przyczyny tąpań są różne 
w zależności od rodzaju skał i 
dostosowujemy do tego profilakty­
kę. Mamy przecież zupełnie inny 
górotwór na poziomic 600 me- 
trow w „Lubinie”, inny w rejonie 
zachodnim kop. „Polkowice”, a 
jeszcze inny w „Sieroszewicach”. 
A weżiny chociażby strop bezpo­
średni. Kiedy w rejonie LW tego 
Stropu wytrzymałego jest do 120 
metrów lokalnie, to na „Sieroszo- 
wicach” W warstwie wapienno- 
-dolomtlowej są zredukowane do 
kilkunastu metrów — 20 m, po 
czym jest już anhydryt. Do 'tero 

. -------- sprawy głębo­
kości, miąższości złoża, okruszco- 
wame, które jest różne w róż­
nych warunkach litologicznych u- 
miejsrowione. Np. w Polkowicach 
znajduje się okruszcowanie w 
G'lornitach, gdy w piaskowcach 
mc. Również jeszcze inne rzeczy 
ki6^vnlennr' >1’en sam Piaskowiec, 
łoś? ić ”Lublnie" ma wytrzyma- 
Jose ło—20 megapascali, a nawet 
mniej, w „Polkowicach” w stro­
powej części jest silniejszy, bo 
dochodzi do 60 megapascali, no a 
nnh ”Sie4rosz°wicach” znaleźliśmy 
anhydryt o wytrzymałości do 120 
megapascali. Czyli inne jest też 
podłoże eksploatacyjne. Czyli to 
wszystko trzeba brać pod uwagę

.—~ wykazywało - ,. 
lżące w górotworze P*

bo w ZD był z*lru! \ 
niony od 1964 r. do. (chyba) 1S‘ ‘v, 
r. I cały czas samodzielnie PraCJ Ji 
wał jako geofizyk. Zajmował > 
jedną z metod w. zakresie r02?. 
znawania i. ograniczania -tych 
grc.icń. Do dziś para się ą 
’ .<„_J choć nie w pch1-'
grożeń. Do dziś para się 
zagadnieniami, chuć nie w P- * 
zakresie w kop. „Lubin”. 
zaplecze — dzięki temu, ii 
binat doceniał te sprawy od ł- J 
czątku — prowadziło obser^; 
górotworu od chwili, gdy je?J

urobi^ 
towoł^

' mechaniką górotworu, a 
< średnim konsultantem był 
! ny specjalista prof. Sausto^

l zaplecze wykazywało
■ zachodzące w górotworze P‘J 
j jego naruszeniu pierwszymi 
, tami przygotowawczymi i P02’ jj 

w trakcie eksploatacji. I 
robi do tej pory. Niektórzy 
nawet zazdroszczą, że maroY < 
kio zaplecze i takie rozeznany 
tych, zagadnieniach. Ale• 
cy stan nas nie zadowala- ę..- 
nak nie można zarzucać;’że 9^ 
problemami się nie zajmowały 
że przyjęliśmy fałszywe zał0^' 
i tego się kurczowo trzymani*

Gkly pytałem inż. 
czyka, czy można 
wstrząsy przewidywać, P®"'icb,pi> 
ze sprawy zwalczania 
nie można opierać na Pr0?^łjji*L 
waniu. Jego zdaniem 'd**5*^^ 
winny iśę kierunku unik0^ 
występowania zagrożenia- I

— Przed tygodniem zamieści­
liśmy rozmowę z geofizykiem, 
mgr. inż. Mirosławem Kaźmier- 
czykicm, który zaprezentował swo­
je poglądy ńa temat tąpnięć, ‘ich 
genezy, możliwości prognozowania 
i zwalczania. Wiem, że wy się z 
jego wywodami nic zgadzacie.

— K. M.: — To raczej Mirek 
ma inne poglądy od naszych. Mo­
gę mówić w imieniu swoim i ko­
legów, którzy od lat zajmują się 
mechaniką górotworu w sposób 
profesjonalny • i na przestrzeni lat 
zdobywali doświadczenie. Odnoszę 
wrażenie, iż inż. Kaźmierczyk nic 
wychodzi poza literaturę, którą 
sam napisał. Poglądy, jakie ma­
my na temat rodzaju tąpań, są 
już gdzieś od 1975 r. uzgodnione 
z całym światem nauki i praktyki. 
Rzeczywiście dominuje rodzaj tąp­
nięć dynamicznych związanych z - 
naszymi „kochanymi” stropami. 
Są to stropy bardzo wytrzymałe, 
sprężyste, które podczas narusze­
nia równowagi przy \yybieraniu ‘ 
stwarzają to zagrożenie wysoko­
energetycznymi wstrząsami i w ' 
niektórych przypadkach tąpnięcia- 
mi w wyrobiskach eksploatacyj­
nych. Czyli — jak pan widzi — 
zgadzam się tu z poglądem Kaź- 
mierczyka odnośnie tąpnięć uda­
rowych. Tylko iTie on to odkrył, 
bo jest to rzecz znana od daw­
na.

a nic szczegółowo. Statystyka po­
kazuje, że w większości tąpnięcia 
w I..GOM miały charakter dyna­
miczny. Ale w kopalni „Folkowi--' 
ce”, która warunkami zdecydo­
wanie różni się od „Lubina” czy 
„Rudnej”, nic mówiąc już o „Sie­
roszewicach”, było więcej tąpań 
naprężeniowych. Kaźmierczyk za­
rzucił nam, że my obstajemy przy 
tąpnięciaach naprężeniowych, a 
nie bierzemy pod uwagę tych 
groźniejszych tąpnięć dynamicz­
nych. To jest nieprawda. W więk­
szości przypadków mamy właśnie 
do czynienia z tymi najtrudniej­
szymi do opanowania tąpnięćiami



przewidzeniu 
tąpnięcia?

pomocna w 
wystąpienia

mi, 
sie 
1—3 
coś!

— to jest 21 
W tym czasie

To wygląda na to,- J. J.:
,y w kopalniach pracowali sa- 
laicy, którzy o niczym nie 

Idzą i nie mają żadnego rozez- 
Sia.

się tych „defektów

interwale — 
To już jest

Ale P- Każinięrczyk mówił 
iż sześć Wstrząsów udało mu 
przewidzieć w 
łub 3—7 dni.

. K. M.: — Powiem krótko, w 
'kilni nie zrobi pan żadnego 
,!>iewru eksploatacyjnego bez u- 
“hłu władz górniczych, resorto- 

, i kombinackiej komisji ds. 
ań, które analizują wszystko w 
ladzie wybiegów frontów, spę- 

i wielu innych zagadnień.
,ve: dla rejonu o 3 stopniu za­

rżenia tąpaniami zatwierdza się 
5 gram wybierania złoża. Po 
t.siu takie są przepisy... Inna 
k-:z, że są pewne zaszłości wy­
dające z najróżniejszych przy- 
. n. Nie, nie chodzi o to, by 

kiedyś zakładał bałagan ekś- 
: Stacyjny. Wiąże się to raczej 
Poziomem wiedzy sprzed lat, 

■> ry dziś jest znacznie wyższy, 
t-ii kiedyś np. zalecano wąskie 
j,'.ity, to teraz uważa się, że lep­

ili.’ są szerokie fronty. Idzie też 
wybieranie resztek, które kiedyś 

ę.siano zostawić, a teraz trzeba 
>, eksploatacją zabrać. Tak jest 
:|. całym święcie i wtedy jest 
.. blem. Dotyczy to m.in. fila- 
,> ochronnych. Podnoszę to 
cjalnie, bo sądzę, iż to pyta-

— .1. .1.: — 7 dni 
zmian roboczych. V. ... ___ _
front przesuwa się o 30—40 me­
trów. Więc co to za prognoza. A 
poza tym — nie oszukujmy się — 
to są wszystko prognozy po cza­
sie. Po wstrząsie można zawsze 
doszukać się pewnych parametrów, 
wskazujących, że jest coś nie tak. 
Tylko jeśli jestem uczciwy wobec 
siebie i ludzi, których mam chro­
nić, to zaglądam do materiałów 

— J. J.: — 
czysty model 
że występują 
ceń przed :
110 ? można określić czas. Jedno­
cześnie cytuje prof. Parysiewicza, 
który pisze, iz tąpnięcia występu­
ją gwałtownie, a więc nie da się 
ich przewidzieć. A więc coś tu 
me gra. Poza tym ja nie rozu­
miem co to za prognoza, która 
mówi, ze tąpnięcie może wystąpić 
po 8—2 tygodniach. Jeśli nawet 
teoretycznie tak to wygląda, no 
to załóżmy, iż zaczyna się 4 fa­
za, co mam zrobić? Zatrzymać 
oddział? Jeśli tak. to zatrzymuje­
my dalszy rozwój tej fazy. Jeśli 
nie, to musimy tam ludzi wpro­
wadzać. Co rńi daje określenie, że 
jest tam zagrożenie przez 2 ty­
godnie? Nic.

Mirek przyjął sobie 
I tąpania udarowego, 
1 trzy fazy odkształ- 
zniszczeniem stropu,

stropowych nie jest 
czasu

rodowanie występowania pęk-
• skal stropowych w zrobach. 

(Se, \naczcnic nadał on opraco-
"iu programów eksploatacji z 

Aględnienicm występowania 
f naturalnego osłabienia skał 

■ ipowych (...) i (■•■) kontroli u- 
. niania się tych „defektów”.

• to się robi?

IE AMERYKI
statystycznych i szukam pozosta­
łych przypadków, gdy się podob­
nie zmieniały wskazania pomiaro­
we i badam: czy takie były zmia­
ny w aktywności, sejsmicznej i czy 
w każdym z tych przypadków 
wystąpił taki sam kończący sku­
tek. Jak się okazuje, z tych pro­
gnoz po czasie, które preferuje 
inż. Kaźmierczyk, podobnie jak 
i inni ludzie, którzy prognozowali 
na zasadzie pomiaru konwergencji, 
zmian oporności itp., naprawdę 
nic nie wynika. Analizy pokazały, 
że w wielu przypadkach wszyst­
kie pomiary były takie same, a 
efekt końcowy zachowania się gó­
rotworu był zupełnie inny.

— K. M.: — Obecny stan wie­
dzy sprawia, iż nie ma sposobów 
na precyzyjne określenie czasu, 
kiedy wystąpi wstrząs czy tąpnię­
cie. W całym świecie pracuje się 
nad tym, by do takiego celu dojść. 
Powiem, iż zgłaszają się do nas 
ludzie z niesamowitymi pomysła­
mi dotyczącymi tych problemów. 
Mówimy im: proszę, róbcie. Skórę 
byśmy diabłu oddali, żeby zagad­
nienie tąpań rozwiązać. I dajemy 
pieniądze, by np. obserwowali 
zmianę chemizmu wody, wydziela­
nie radonu. A więc wszystkiego 
się czepiamy. Damy pieniądze też 
Kaźmierczykówi, Tylko na Boga, 
niech nie mówi, że czujniki, któ­
re proponuje, to odkrycie Ame­
ryki.

— J. J.: — Na podstawie ana­
lizy -wszystkich tzw. prognoz do 
tylu, doszedłem do wniosku, że 
niestety nigdy chyba nie będzie 
nas stać, na opracowanie doskona­
łej prognozy, bo nigdy nie doj­
dziemy do pełnej wiedzy o góro­
tworze z uwagi na jego zmienność. 
Zebyśmy wszystko wiedzieli o gó­
rotworze, musielibyśmy go rozło­
żyć na drobne elementy, a tego 
fizycznie nie da się zrobić. Dla­
tego w kop. „Polkowice” podesz­
liśmy do tego zjawiska, odwrot­

nie. Uznaliśmy, że skoro stan | 
prognozowania jest slaby i nie ma 
nadziei na to, iż będzie dobry, to I 
należy pójść inną drogą. Postano­
wiliśmy tak ustawić eksploatację, : 
zastosować takie technologie, któ­
re w minimalnym stopniu obcią- ; 
żałyby nam proces organizacji'ro- i 
bót, koszty wydobycia, ale w mak­
symalnym zakresie wychodziły na- j 
przeciw zagadnieniu zwalczania i 
czy ograniczenia skutków tąpnięć. 
Te rozwiązania, a mówiłem już o 
nich wcześniej, stosujemy stale. 
Ten kierunek preferujemy, ale 
przy udziale „Cuprum” robimy 
wiele prac zmierzających do wy­
jaśnienia przyczyn wstrząsów i 
tąpnięć

— Pytając o zależności między , 
tąpnięciami a eksploatacją, inż. I 
Każinięrczyk powiedział, iż pręd­
kość eksploatacji jest raczej wska­
zana, ale najważniejsze jest właś­
ciwe kierowanie stropem i jego 
pełne podparcie, a zwłaszcza od­
powiednie ukierunkowanie frontu

Mgr i.nż. Janusz Janus.
zdjęcia Jerzy Kosiński 

względem stref spękania skał stro­
powych. Co w tej kwestii macie 
do powiedzenia?

— J. J.: — Muszę powiedzieć, 
że. tych sygnałów Mirka nie lek­
ceważono. W kop. „Polkowice”, 
na najbardziej zagrożonym oddzia­
le G-32, próbowano 2—3 lata te­
mu szukać linii osłabień przez 
analizę ułożenia wstrząsów wy­
stępujących na obszarach jyż wy­
branych u- nas i w kop. „Rudna”, 
która w tamtym rejonie wcześniej 
wyeksploatowała . złoże. Robiliśmy 
to długo, niczego nowego nie do­
wiedzieliśmy się. Wyszły nam pod­
stawowe rzeczy, o których wcześ­
niej wiedzieliśmy. Natomiast nie 
została potwierdzona teza o prze­
noszeniu się linii wstrząsów.

— K. M..: — Ma rację Kaźmier- 
czyk, że możemy sobie podarować 
słowo system, a trzeba mówić o 
sposobie wybierania. To prawda, 
iż najistotniejszym elementem 
sposobu wybierania jest sposób 
kierowania stropem. I to się robi. 
Doskonali się to np. w „Polkowi­
cach”, gdzie idą tzw. ugięciem 
stropu. Ale z jednym się nie zga­
dzam — z tą szybkością eksploa­
tacji. Człowiek, który się zna na 
górnictwie powie, iż najwłaściw­
sza jest optymalna wielkość wy- ; 
bierania. A jest ona wtedy opty- i 
malna, gdy w maksymalnym stop­
niu zapewnia się bezpieczeństwo 
pracy. W rejonie zagrożonym za­
wałami szybkość musi być więk­
sza —: dowodzi _ tego praktyka. 
Natomiast na obszarze zagrożo­
nym tąpaniami naprężeniowymi, 
gdzie musimy iść na pełną relak­
sację (zmniejszenie naprężeń w 

.wyniku odkształceń plastycznych 
zachodzących w czasie).

— M. Kaźmierczyk wysoko oce­
nił to, co się np. robi w kop. 
„Polkowice" w dziedzinie techno­
logicznych sposobów zwalczania

tąpań, ale dość krytycznie patrzy 
na stan badań górotworu. A 
przyczyny widzi w tym iż tymi 
problemami nie źyje się cały 
czas, że brakuje pasjonatów, iż 
wybiera się drogę „na skróty”.

— K. M.: — Proszę to samemu 
ocenić.

— J. J.: — Mirek zarzucił nam, 
iż zajmujemy się tą robotą mię­
dzy 6 a 14. Ale jednak na iego 
wykład w KG11M przyszliśmy w 
godzinach popołudniowych W wy­
wiadzie jest jedna nieścisłość. To 
nieprawda, iż w wyniku dyskusji 
— jak oświadczył — zbliżyły się 
nasze poglądy. Oświadczam, iż iw 
pewnych sprawach z nim się zga­
dzam, ale co do generalnej linii 
prezentuję inne stanowisko Nie­
stety na moje wątpliwości nie o- 
trzymałem odpowiedzi, bo tłuma­
czenie, iż kiedyś coś powiedział 
prof. Parysiewicz, jest uciekaniem 

' od dyskusji. Trzeba powiedzieć, iż 
| prof. Parysiewicz kończył swą na- 
| rierę naukową, gdy zaczynała Się 

miedź. A był on naukowcem, któ­
ry swoje wnioski wyciąga! z prak­
tyki. a nie wzorów. Swoją teorię 
oparł na zjawiskach występują­
cych w kilku kopalniach węgla 
kamiennego. A przecież każde zło­
że jest inne. I ślepe przenoszenie 
tego do LQOM jest nieporozumie­
niem. Prawdopodobnie., gdyby 
prof. Parysiewicz obserwował te 
zjawiska w zagłębiu miedziowym, 
zweryfikowałby swoją teorię.

— K. M.: — W ciągu ponad 15 
lat zmieniło się w górnictwie wie­
le poglądów. Kiedy studiowałem 
na AGH to problem tąpań spro­
wadzono tylko do określonego ty­
pu węgli.

— J. J.: — Mirek w swym wy­
wiadzie powołuje się na wypo­
wiedź prof. Parysiewicza, że po 
tąpnięciu .powstaje szczelina nad 
niestąpaną calizną. Stwierdzam, że 
w tej konstatacji tkwią 2 błędy 
techniczne. Po pierwsze nie ma 
nigdy szczeliny nad niestąpanym 
górotworem, bo to jest niemożli­
we (...). Jeśli występuje, szczelina, 
to tylko między zniszczonym a nie 
wyrzuconym górotworem a stro­
pem. I po drugie — jeśli szczeli­
na jest dowodem na uderzenie 
całej płyty stropowej i zniszczenie 
danego rejonu górotworu, to dla­
czego są takie przypadki, że filar 
potrafi być tąpany 3—4 razy ze 
wszystkich stron i nie zostaje 
zniszczony za pierwszym razem? 
Gdyby przyjąć model, że uderza 
strop, to po jednym tąpnięciu po­
winno nastąpić pełne zniszczenie 
filara.

— No dobrze, ale inż. Każmicr- 
czyk jest autorem wielu artyku­
łów i 5 patentów. Opracował m. 
in. metodę lokalizacji ognisk 
wstrząsów i nie może doczekać 
się wdrożenia tego projektu.

— J. J.: — W jednym z arty­
kułów inż. Kaźmierczyk zapropo­
nował jako jedną z metod zwal­
czania zagrożeń tąpaniami — wy­
bieranie pasów co kilometr i po­
zostawianie filarów 200—300-me- 
trowych. Myślę, żę po tym co się 
stało w kop. „Lubin” chyba zwe­
ryfikował swój pogląd.

— K. M.: — Pyta pan o meto­
dę Kaźmierczyka dot. lokalizacji 
ognisk wstrząsów. Nie jestem geo­
fizykiem, lecz górnikiem, dlatego 
bardziej kompetentną ocenę mógł­
by pan uzyskać np. od inż. Kró­
la —■ geofizyka.

— Widzę, że próbuje się pan 
wymigać. Przecież zna pan opinie 
geofizyków?

— K. M.: — Próby były' prowa­
dzone i to wiele razy. Zajmowało 
się tym wielu ludzi z ,Cuprum”, 
ZD i stracili dużo czasu. Jest w 
tym rozwiązaniu kilka elementów, 
które może go nie dyskwalifikują, 
ale sprawiają, iż niewiele ono da­
je. Koledzy mają inne metody — 
szybsze i lepsze. Gdyby to była 
taka rewalacja, ręczę, iż byśmy to 
wdrożyli.

— Dziękuję za rozmowę.

padło w aspekcie tąpnięcia, 
®re wystąpiło 20 czerwca ub. r. 
Pęopalni „Lubin”, w filarze opo- 
&ym. Ten filar musiał być zo- 
ityiony, żeby złoże wybrać, a 
■ tępnie należało go „wziąć”, 
iitżcze do tego nie przystąpiono, 
praż - wystąpiło tąpnięcie stropo- 

' typu dynamicznego. Nic stało 
to w przodku.

'K - - ’
j i- Inż. Kaźmierczyk stwierdził 
I: in., że skuteczne prognozowa­
li? uwarunkowane jest możliwoś- 
je; dostępu do warstw „tąpią- 
;!-h” i że do tego nic jest po- 
jibna skomplikowana aparatura. 
,-LGOM do tych warstw nie ma 
, ścia, dlatego należy zastosować 
' raturę do rejestracji wstrzą- 
:'r.

to wyni- 
chodzi o

(1- No właśnie, a inż. 1 
jfk powiedział, że w

Kaźmier- 
i jakimś 

jest to do przewidzenia?

. - K. M.: — Ależ, panie redak- 
.,:e, . to się robi, przecież cała 
.Iza działalność jest na to na- 
'.wiona. Każdy oddział jest ob- 
7? obserwacjami .sejsmicznymi, 
gałkowo też sejsmoakustyczny- 
“ które się rozwijają. Na naj- 

1 dziej zagrożonych oddziałach 
■ wadzi się jeszcze- inne specjal- 
k pomiary. Tak, iż miejsce po- 
bjąlnego zagrożenia potrafimy 
fi dobrze określić, bo 
:'■■ z -doświadczeń. Ale 
Ps...

K. M.: —. Żadnej z naszych 
ani nigdzie w świecie nie 
się „złapać” wprost zależ- 

między powstającymi wstrżą- 
a zmianami w górotworze.

odnosi się do tąpań. Pow- 
potrafimy tylko dokładnie 
strefy i stosujemy specjal- 

żeby nie dopuścić

czy- obserwacje Z. Bie-
• o fazźCh pękania skał



Co dalej kulturo?

STANISŁAW SROKOWSKI

W cyklu artykułów poświęco­
nych kulturze zajmujemy się jej 
.różnorodnymi obliczami. Przy- 
pomnijmy, że pisaliśmy iż kultu­
ra, to nie kwiatek do kożucha, 
Czyli jakiś naddatek do życia,
ale to sposób naszego istnienia. A 
sposób tego istnienia zależy, o
czym też pisaliśmy, od sfery wol­
ności, kultury politycznej, kultu­
ry pracy, kultury życia codzien­
nego. Podkreślaliśmy ścisłe zwią­
zki, jakie łączą wszystkie dzie­
dziny naszego życia i nie da się 
sztucznie oderwać gospodarki na­
rodowej od kultury narodowej, 
bowiem cały organizm tworzą 
naczynia połączone. Kto tego nie 
widzi, ten ślepy. Kto sądzi, że 
może budować gospodarkę, za­
niedbując kulturę, ten jest głup- 
3®m. I odwrotnie, kto sądzi, że 
kultura istnieje samoistnie, bez 
swiązków z całokształtem nasze­
go bytu, ten nic a nic nie rozu­
mie z naszego życia. Dawno się 
skończyły czasy, że za kulturę 
Uważano tylko tzw. kulturę wy­
soką, książkę, film czy teatr. 
Owe potężne źródła kultury, 
książka, film, czy teatr, będąc 
wartościami samoistnymi, nie so­
bie tylko samym służą, są siłami 
sprawczymi egzystencji społe­
czeństwa.

Taki sposób myślenia, na całe 
szczęście, daje o sobie znać coraz 
częściej. Przytoczmy tylko kilka 
wypowiedzi z ostatniego okresu. 
Oto w „Kulturze” prof. Bronisław 
Gołębiowski mówi: „Najgorsze 
jest tu wąskie, bez wyobraźni 
właśnie, zaściankowe, stare myś­
lenie o kulturze i jej funkcjo­
nalności w sferze ekonomiki, 
pracy, stosunków międzyludzkich. 
Już upowszechnia się powoli no­
wy sposób myślenia, wedle któ­
rego nie ma porządnej ekonomi­
ki, kultury pracy i etosu spo­
łecznego bez rozwiniętej kultury 
umysłowej i w ogóle duchowej. 
Coś tutaj w wyobraźni, w spo­
sobie myślenia, drgnęło. (Nasza 
uwaga: Gdzie drgnęło, tam
drgnęło, ale gdzie ciemność i 
mrok, tam ciemność i mrok).

Nie ma jeszcze — jak widać — 
takiego przekonania, takiej wyo­
braźni w odniesieniu do sa­
mej reformy. Jej sens dałby się 
streścić w stwierdzeniu, iż re­
forma ekonomiczna i reforma 
państwa, choćby w tych wymia­
rach pomyślane najmądrzej, bę­
dą postępowały na glinianych no­
gach bez silnej i równoległej 
podbudowy w sferze kultury”.

Raduje nas ten głos, tym bar­
dziej, że były czasy, gdy głos o- 
becnego profesora Gołębiowskie­
go brzmiał nieco inaczej w tych 
sprawach. Coś drgnęło. Z kolei 
w „Miesięczniku Literackim” Ja­
cek Poprzeczko powiada: „Rze­
czywiście jest tak, że zmiany w 
sferze gospodarczej zachodzą po­
woli. To znaczy — można je 
zainicjować stosunkowo szybko, 
ale na wyniki zawsze trzeba cze­
kać. Bardzo trudno zmienić u- 
klad ekonomiczny, który utrwa­
lił się w ciągu dziesięcioleci i 
który charakteryzuje się bardzo 
znaczną inercją. Wiemy na przy­
kład jak trudno ruszyć system 
cen. Wprowadzenie prawdziwego 
rachunku ekonomicznego wymaga 
przecież zastosowania całkiem 
nowych zasad, na których ten 
system by się opierał.

Żeby rozwiązać jakikolwiek 
problem, trzeba go najpierw 
nazwać. Dlatego właśnie ta „re­
wolucja w słowach” jest zja­
wiskiem tak istotnym. Sprzyja 
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ona znoszeniu barier, przeszka­
dzających w krytycznym rozpo­
znawaniu problemów. Im bar­
dziej otwarta i swobodna staje 
się dyskusja, tym większa szansa, 
że problemy zostaną rozpoznane 
w sposób właściwy i że zarysują 
się naprawdę śmiałe i skuteczne 
rozwiązania docelowe... Jeśli lu­
dzie nic przywykli do pracy do­
brze zorganizowanej, efektywnej, 
do demokratycznych procedur w 
życiu społecznym, jeśli tak długo 
żyli w warunkach rozbieżności 
słów i faktów, to ich stosunek 
do reform przejawia się w o- 
bojętności i trudnym do przezwy­
ciężenia bezwładzie”.

Nic dodać, nic odjąć, i pasuje 
do naszej sytuacji jak ulał, mi­
mo że J. Poprzeczko mówi o 
przemianach u naszego sąsiada.

W sukurs przychodzą też na­
szemu myśleniu o kulturze „Kie­
runki”: „...Postęp naukowo-tech­
niczny i rozwój społecznej de­
mokracji zależy nie tylko od po­
ziomu wiedzy ogólnej i specja­
listycznej czy sprawności tech­
niczno-organizacyjnej ludzi, lecz 
także, a może przede wszystkim, 
od sianu ich sił duchowych, a 
więc wyobraźni, umiejętności 
twórczego "" myślenia i działania, 
wrażliwości moralnej, odpowie­
dzialności za siebie i innych. 
Wszelkie ograniczenia „inwesty­
cji” w człowieka równają się mar­
notrawstwu jego sił i zdolności 
twórczych, tych sił i zdolności, 
które stają się w coraz bardziej 
decydującym stopniu partnerem 
w rozwoju cywilizacji”. * -

A niestety, aktywność kultural­
na Polaków jest niewielka. Jaka 
może być więc duża aktywność 
ekonomiczna, społeczna czy poli­
tyczna, skoro około (aż — zgro­
za!) 70 proc, naszego społeczeń­
stwa nie uczestniczy w życiu kul­
turalnym. Potwierdzają to GUS- 
-owskie sprawozdania. Dalej do­
wiadujemy się, co jest, niestety, 
także prawdą, że „...statystyczny 
Polak utracił... zdolność refleksyj­
nego myślenia na wyższym pozio­
mie. Nie interesuje go metafizy­
ka, filozofia, teoria sztuki i w 
ogóle wszystko, co wymaga więk­
szego wysiłku w odbiorze war­
tości. Najchętniej konsumuje lek­
ką, niewybredną rozrywkę (żeby 
choć rozrywkę konsumował ' — 
nasz dopisek — S.S.). Również w 
kontaktach międzyludzkich ów 
stan rzeczy ma swoje reperkusje. 
Choćby utratę elementarnych wię­
zi społecznych, egoizm, bierność, 
ale przede wszystkim — co, już 
jest faktycznie groźnym zja­
wiskiem — zanik cech człowieka 
kulturalnego. A to już najbar­
dziej odczuwamy na własnej 
skórze. W domu, w pracy, na 
ulicy”.

Jeśli tak jest naprawdę, to co 
będzie z planami reform, gdzie 
wprost się mówi — kontynuują 
„Kierunki” — że ich powodzenie 
zależeć będzie od ludzi samodziel­
nie myślących, twórczych, przed­
siębiorczych, od ludzi o posta­
wach prospołecznych?”.

Kto na to pytanie odpowie, 
lekceważąc sobie cały obszar kul­
tury? Czy znajdzie się mędrzec, 
który wytłumaczy, że możemy 
nadal ignorować kulturę, tworząc 
plany reformy?

SKĄD BRAĆ PIENIĄDZE?

. Po tylu słowach, nagle brutal­
ne pytanie, skąd brać pieniądze 
na kulturę, bowiem kultura to 
też kwestia budżetu. Nie ma bo­
wiem książek, teatru, filmu, ‘ do­
mu kultury, klubu czy galerii 
bez pieniędzy. Tutaj także naczy­
nia sąpołączone. I ten związek 

jest bardzo silny. Zastanówmy 
się zatem, jakie są źródła finan­
sowania kultury, jaki jest podział 
środków i jaki winien być. Nie 
dysponujemy tutaj pełną statysty­
ką, ba, nawet chcielibyśmy jej 
uniknąć, tym bardziej że już w 
dwu poprzednich ogniwach tego 
cyklu mnożyliśmy liczby. Chodzi 
nam raczej o pewne mechanizmy 
i prawidłowości.

W ostatnich kilku latach kul­
tura wypracowała sobie, a może 
wymusiła nawet, jak mi się zda- 
je, silniejszą pozycję instytucjo­
nalną, co nie znaczy, rzeczywistą 
pozycję w myśleniu o przyszłości. 
Powstało kilka instytucji, organi­
zacji czy zjawisk kulturowych, 
których wagę można będzie do­
piero ocenić później, mimo iż już 
dzisiaj pewne korzyści z tych 
instytucji płyną. Mam na myśli 
powołanie Narodowej Rady Kul­
tury oraz Funduszu Rozwoju Kul­
tury. Otóż źródłami finansowania 
kultury do tej pory (w ciągu 
czterdziestu paru lat) były: pań­
stwo, a więc kasa państwowa, 
oraz kasy związków zawodowych, 
zakładów pracy i różnych orga­
nizacji i instytucji działających 
na rzecz kultury. Było więc wie­
le źródeł, ale jak się okazuje, nie 
ilość źródeł decydowała o stanie 
kultury, ale rzeczywiste jej trak­
towanie. A jak wiadomo, było to 
podłe traktowanie, skoro ponad, 
czy blisko 70 procent obywateli 
znajduje się jakby obok życia 
kulturalnego. Skutki odbijają się 
we wszystkich dziedzinach życia. 
Stałym źródłem finansowania by­
ło jednak'państwo, to znaczy kto? 
My. obywatele, a więc źródło, 
które zostało wypracowane na­
szymi, społecznymi rękami, a nie 
przyniesione nam przez jakąś 
istotę spoza innej planety. Pań­
stwo było tym źródłem finanso­
wania kultury, a kultura ciągle 
była niedofinansowana.

Jeszcze gorzej rzecz wyglądała 
ze związkami zawodowymi. Raz 
związki były łaskawe, tworzyły 
własne domy kultury, biblioteki, 
to znowu się ich pozbywały. Raz 
były potrzebne własne kluby j. 
biblioteki, raz nie, co może bar­
dzo dziwić, jeśli się przyjmie, że 
kultura integruje grupy pracow­
nicze, zespala wspólnotę ludzką. 
Fale bezmyślności musialy tonąć 
w niewiedzy, skoro kulturę wy­
rzucało się za burtę. Na szczęście, 
wraca mądrzejsza fala. Coraz 
więcej światłych dyrektorów fa­
bryk, hut, kopalń zdaje sobie 
sprawę, że kultura to siła twór­
cza i zbawienna wręcz dla całej 
gospodarki narodowej, a koniecz­
na dla dobrego i mądrego funk­
cjonowania lokalnych zakładów 
pracy.

Pozostaje sprawą dyskusji, na 
co należy łożyć nakłady finanso­
we w pierwszym rzędzie, a co 
można przesunąć o rok czy dwa 
później, jeśli przesuwanie ma w 
ogóle jakikolwiek sens. I dotyczy 
to zarówno finansowania kultury 
przez państwo, a więc przez Fun­
dusz Rozwoju Kultury, jak i przez 
związki zawodowe, organizacje *i 
instytucje służące kulturze. Do­
tychczasowy model finansowania 
miał charakter centralistyczny 
i zyskiwały na nim głównie i tak 
bogatsze miasta i regiony, nato­
miast daleka prowincja traciła i 
nadal traci. Trzeba by zrewido­
wać dotychczasowy sposób roz­
działu finansów na kulturę, bo 

. jak widzimy na przykładzie na- 
szego regionu, nie obserwujemy 
jakiejś wyraźniejszej logiki w 
'tym podziale, o czym będziemy 
pisać w późniejszych artykułach, 
rundusz z Warszawy szedł do 

tej pory do województw, a wo. 
jewództwa bardzo często dzieliły 
ten fundusz mechanicznie, lekką 
ręką oddając w ręce tych, 
czynili coś dobrego i mądregof 
i tych, co śpiewali starą piosenkę, 
czyli obracali się w świecie sche­
matów. Zdaje się. że czas naj­
wyższy przerwać tę pozbawioną 
racjonalności linię rozdziału. 
Zresztą, reforma, jeśli dojdzie do 
skutku, naturalnym biegiem rze­
czy zmieni wiele czynników w 
samym porządkowaniu spraw fi- 
nansowych kultury. Skoro wiele 
uprawnień przejmą miasteczka i 
gminy, one w większym stopniu 
winny decydować o problemach 
kultury. Bo jak na razie nadal 
dzielić można w sferze kultury 
Polskę na Polskę A (wielkie 
aglomeracje, wielkie tradycyjne 
regiony kulturalne) i Polskę B 
— duch nędzy kulturalnej na 
prowincji, w małych miastecz­
kach i — szczególnie — na wsi. 
Największe zatroskanie winno być 
nakierowane właśnie na miastecz­
ka — widma kulturalne, i pozba­

wione jakiejkolwiek opieki wsie, 
sioła i osiedla.

W różnych enuncjacjach praso­
wych widzi się następujące źródła 
finansowania kultury: Fundusz 
Rozwoju Kultury, związki zawo­
dowe, organizacje młodzieżowe, 
spółdzielczość różnych . typów, 
wojsko, niektóre resorty gospo­
darcze, Kościół, Komitet do Spraw 
Radia i Telewizji, a Elżbieta Sa­
dowska z „Kierunków” powiada, 
że „...niezbędne jest wypracowa­
nie systemu ekonomicznego, który 
by dynamizował mechanizmy fi­
nansowania działalności kultural­
nej przez wszystkie te podmioty 
(wymienione wyżej — S.S.). Coś 
w rodzaju nowej‘ filozofii gospo­
darczej, która angażowałaby moż­
liwie wszystkie siły w kraju — 
a nie tylko jeden resort kultury".

Zgadzamy się z tak postawio­
nym problemem. Kultura to nie 
tylko sprawa Ministerstwa Kultu­
ry i Sztuki, to sprawa całej na­
szej gospodarki. A prawdę mó­
wiąc, widzimy w przyszłości co­
raz większy i konieczny u-
dział w finansowaniu kultury za­
kładów pracy, jako rzeczywistego 
gospodarza (mecenasa) na swoim 
polu, w swoim regionie. Wyobra­
żamy sobie, że z biegiem lat, gdy 
nieco staniemy na nogach, po­
wstaną jakby regiony preferujące 
odmienne modele kultury narodo­
wej, specjalizujące się w poszcze­
gólnych formach tworzenia kul; 
tury i stwarzania coraz więcej 
obszarów właściwego, wolnego 
dostępu do dóbr kultury. Widzi­
my oczami wyobraźni wielki0 
zakłady pracy, kopalnie i huty 
jako wielkich mecenasów kultu­
ry, dzięki którym tworzą się u*® 
tylko lokalne domy kultury i 
biblioteki, ale i lokalne wydaw­
nictwa, placówki artystyczne 
środowiska twórcze, wyrażając® 
aspiracje i ambicje ludzi pracują­
cych w poszczególnych regio­
nach, nic tylko lokalne aspi; 
racje i ambicje, ale ambicje * 
aspiracje, polegające na tym, że 
społeczeństwa lokalne uczestniczą 
w wymianie wartości kultury 
charakterze uniwersalnym mię­
dzy poszczególnymi regionami 
ju czy świata. I w tym skrócie 
rysując, czy znacząc tylko wize­
runek przyszłości, pragnie^ 
zwrócić uwagę, że laki wizerunek 
trzeba zacząć kształtować już o1* 
dziś.

I na zakończenie cytat z wyP0- 
wiedzi dyrektora wydawnictw 
„Czytelnik” Stanisława Bębenka 
który w pewnym wywiadzie 
powiedział: „...W kulturze musim* 
równać do największych. Nie 11,5 
żadnego powodu, żeby Polacy P0' 
zostawali w tyle”. Nie ma, 
czywiście. Dlaczego więc pozos^\ 
jemy w tyle, i to tak bardzo P°" 
zostajemy w tyle? Dlaczego*?

Jeżeli dobrze odpowiemy na 
pytanie, , przestaniemy być na*’ 
dem, któremu grozi wtórny al'a 
fabetyzm. Bo jak na razie, * 
nurzamy się w niebezpie^ 
szarości, żeby nie powiedzieć 
ciemność.. Chciałoby się krzyki 
Więcej światła!
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Mickiewicza krystalizować 
paranoika. Z trudem znosił 
sytuacje wymagające szyb- 
przystosowania. Powstawa-

Po recytacji Gadzickiego w Klu­
bie Nauczyciela we Wrocławiu 
przyszli do niego tajenmlćży goś­
cie i zaproponowali transfer na 
wysokich warunkach. Lokalny pa­
triotyzm zwyciężył.

o rzeczywistości.

prawd jest m. 
pytanie, dlacze- 
,Pana * 

właściwie

Doszły nas wieści, że pani wizy­
tator Anna Sznerch, znana miłoś­
niczka pięknej mody kobiecej, a 
przede wszystkim kryjąca znako­
mitą wyobraźnię, postanowiła po­
wrócić do teatru i przygotować 
szokujący program sceniczny. Zna­
jąc jej oryginalne osiągnięcia 
sprzed lat, nie wątpimy, że je'śli 
się już podejmie czegoś, zdarzy się 
rzecz niezwykła. Oby tylko nasze 
wieści były prawdziwe.

ci fragment 
po cichu pro- 

wiedział, że nieraz

W trakcie sympozjum poświęco­
nego współczesnej literaturze wy­
stąpił profesor Inglot z U. W. z 
tezą, że literatura zasadniczo 
wzbogaca osobowość człowieka i 
trudno sobie bez literatury wyo­
brazić rozwój społeczny. Z kolei 
nasz kolega, redaktor Srokowski, 
jak to u niego się zdarza, sprowo­
kował ostrą 'dyskusję na temat 
miejsca literatury i sztuki oraz 

■ nauki w życiu człowieka, starając 
. się przekonać pedagogów, że nau­

ki ścisłe prowadzą ku wielkim 
zagrożeniom cywilizacji. Nie bar-. 
dzo chcieli się z tym sądem zgo­
dzić niektórzy polemiści, ale zbyt 
mało przedstawili przykładów, że­
by naszego kolegę przekonać, W 
każdym razie dyskusja trwała 
wiele godzin i. przedłużała się w 
kuluarach,

Ludwik Gadzicki zaszokował 
zgromadzonych nauczycieli kun­
sztem recytatorskim. Wiedzieliśmy, 
że Gadzicki to majster w recyta­
cji, ale nie znaliśmy jeszcze tej 

i klasy. Oklaskom nie było końca.

psychologiem. Ogłosi! pięć prac z 
dziedziny grafologij j dwie z psy­
chiatrii. Chopinowska muzyka 
skierowała jego zainteresowania 
na Polskę i tutaj odnalazł Mickie­
wicza wraz z całą jego skom­
plikowaną osobowością. Jean- 
-Charles Gille-Maisani nauczył się 
naszego języka, aby mógł czytać 
w oryginale.

Gille-Maisani dysponując nowo­
czesnymi metodami badawczymi 
wnikliwie analizuje listy, zapisa­
ne rozmowy, a przede 
twórczość Mickiewicza 
wnioski, które mogą 
wprost zaszokować.

Okazuje się bowiem, 

EMIL BIELA
■ śmiercią męczeńską, stokrotnie na­

prawił swój błąd zaparcia 
zusa. Zatajanie ciemnych 
istniejących w osobowości 
go człowieka, uchybiałoby 
dzie. A o tę właśnie prawdę wal­
czy skutecznie studium przyjacie-, 
la naszej, kultury, ~ 
-Maisani.

Jedną z takich 
in. odpowiedź na 
go po ogłoszeniu , 
Mickiewicz 
jako poeta (były tylko 
klejnoty poetyckie, jak 
lozańskie)? Prawdziwe 
leżały w psychice Mickiewicza, 
Nie będziemy ich tutaj wyłusżczać, 
a wszystkich zainteresowanych od­
syłamy . z całą ludzką serdecznoś­
cią — jaka należy się Mickiewi­
czowi — do omawianej książki. 
Intuicyjna i historyczno-fobiczną 
natura twórcy „Konrada Wallent- 
roda” czyni go jeszcze bardzielj 
wielkim człowiekiem.

Jean-Charles .Gille-Maisani: „Al 
dam Mickiewicz człowiek. Stul 
dium psychologiczne'*, Warszawi 
1987, PIW, str. 458, cena 650 zł.

Mickiewiczowska legenda każę 
nam widzieć twórcę „Pana Tadeu­
sza” jako postać pomnikową, spi- 

. źową, monolitową. Nikt nie kwe­
stionuje, że naszemu Wieszczowi 
narodowemu należy się stałe miej­
sce na najwyższym piedestale 
(chociaż na przykład krakowianie 
mają pretensje, że poeta nigdy nie 
był w Krakowie!), ale tak na­
prawdę to mało wiemy o Mickie­
wiczu jako po prostu człowieku. 
Nie wznawia się takich książek, 
jak „Adam Mickiewicz. Psycholo­
giczny wizerunek poety’’ Adama 
Belcikowskiego (1898 r.), „Pło­
mienna dusza. Adam Mickiewicz. 
Studium psychologiczne” Stani­
sława Maciaszka (1933 r.) i tegoż 
samego autora „Zycie duchowe i 
twórczość poetyęka Adama Mic-

- kiewicza w świetle psychologii 
namiętności i psychoanalizy”- (1935 
r.). Czy tylko nie publikuje . się 
tych pozycji ze względu na prze­
starzały warsztat naukowy? Może 
są i jeszcze inne powody? Ot,

■ chociażby takie, że Mickiewicz 
■chciał. zostać księdzem, że zakła­
dał koła religijne, że był prawie

■ mistykiem?
• ■ • Dobrze się zatem stało, że Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy zde­
cydował się wydać niezwykle in­
teresującą książką francuskiego 
(!) autora zatytułowaną: „Adam 
Mickiewicz człowiek. Studium 
psychologiczne”. Jean-Charles Gil-

- le-Maisani, twórca tej obszernej 
pracy,, to człowiek wszechstronnie 
wykształcony (Sorbona, Harvard). 
Obecnie jest profesorem teorii re­
gulacji na uniwersytecie w Que- 
bec w Kanadzie. Interesuje się 
naukami humanistycznymi,- jest 
doktorem medycyny, psychiatrą i

sienią 1819 roku pojawiła się u 
młodego Adama nerwicą: lęki, za­
burzenia psychosomatyczne, następ­
nie ucieczka od rzeczywistości, 
myśli prześladowcze i sadomaso- 
chistyczne. Nerwica ta będzie się 
— niestety’— stale rozwijać. Już 
w okresie kowieńskim 
się u 
cechy 
nowe 
kiego . .
ło wtedy zle samopoczucie, które­
mu towarzyszyła hipochondria, 
egocentryczna introspekcja, poczu­
cie zmagania się z szykanami. Na 
tym tle rozwijały się myśli prze­
śladowcze, następnie rodziła się 
wyniosłość, a wszystko' to w kli­
macie nieprzystosowania i wypa­
czonego sądu 
Można rzec, że histeria, depresja 
i rozgoryczenie wiernie towarzy­
szyły autorowi „Dziadów.”.

Gille-Maisani ukazując 
nia Mickiewicza z własną 
ciągle podkreśla wielkość 
niąlność osobowości naszego wiel­
kiego twórcy. Pisze, że postępowa-' 
nie -człowieka należy oceniać w

to nie, ale n"e u- 
ze sobą, to 

i godne

is-a Uomym SiąsKu u: od dwu­
dziestu lat działa Klub Literacki 
Nauczycieli. I właśnie w połowie 
oi udnia 1987 roku klub obchodził 
swój dość uroczysty jubileusz. By­
ły powitania, życzenia, wspomnie­
nia. A obecny szef klubu, poloni­
sta z Legnicy, zajmujący się kry­
tyką literacką, Tadeusz Sznerch 
wygłosił odpowiednie przemówie­
nie. Odpowiedzieli na nie przedsta­
wiciele kuratoriów i wydziałów 
kultury, doceniając działalność 
klubu i uznając jego ważną funk­
cję w edukacji narodowej.

A trzeba powiedzieć, że znacze­
nie tego klubu, a przede wszyst- 

■ kim znaczenie pasji nauczycieli 
zajmujących się pracą literacką 
przekracza możliwości komenta­
rza w tej kronice. Wystarczy wy­
mienić choćby nazwisko profesora 
Ludwika Gadzickiego i jego fas­
cynacje teatrem i współczesną li­
teraturą. Nieraz już pisaliśmy, że 
to dzięki niemu młodzież Lubina, 
a głównie Technikum Górniczego 
zdobywa na przeróżnych litera­
ckich konkursach mnóstwo na­
gród i wyróżnień. A ostatnio u- 
ciera się coraz powszechniej w 
Polsce przekonanie, że Lubin to 
młode zagłębie literackie. Trudno 
sobie wyobrazić ruch vokól lite­
ratury współczesnej i wokół, tea­
tru w naszym regionie bez. Ga­
dzickiego.

Podobne zasługi niesie z sobą 
praca Anny Sznerch, niewyczerpa­
nej w pomysłach nauczycielki' ję­
zyka polskiego i wizytatorki szkół 
średnich naszego województwa. 
Także dzięki działalności Tadeusza 
Sznercha rozwija się ruch litera­
cki wśród nauczycieli, nie omija 
on też uczniów.

Przy okazji jubileuszu -podpa­
trzyliśmy kilka interesujących 
scenek ■ pragniemy je skomento­
wać.

Zapomnisz o samotności w ra­
mionach wąskiej wersalki, ból zę­
ba rozszczepiający mózg ucichnie o 
świcie, już będziesz spal, dopiero 
O świcie w niedzielny poranek 
zrobisz rachunek sumienia, msza 
w kościele, o dwunastej kurnyi 
bulion, sobotni egzemp’arz „Rze­
czypospolitej' i szukanie drugiego 
buta na spotkanie -z kochanką

Rzeczywiście, kochanki nie po­
winny umierać. one jedne potra­
fią dobie jedną ekstazą każdego 
twardziela, kiedy gąbczastymi li­
stami doprowadzają do spustu.

Ej, Jasiek, Jasiek, czemuś tar­
gnął się na życie, obydwaj mie­
liśmy solidne plany: przy szklance 
herbaty, też można załatwić szma- 
lowaty biznes, niekoniecznie mu­
si to być gwintowane szkło od 
babć; meliiiiarki.

Jest taki pociąg w Bieszczady., 
osiemnasta trzydzieści, bodajże 
pięć, powietrze tam. jak wrzoso­
wy miód, piłeś kiedyś wrzosowy 
miód, ja piłem u ciotki zza Buga. 
mówię ci, co to za ciotka, aniol- 
-baba.

Tak po cichu myślalem o tych 
( Bieszczadach, samo słońce kusi, to 

nie ten klimat co tutaj w hotelu, 
gdzie na słońce patrzysz przez za­
kurzoną szybę, jak sroka w srebr- 
niaka, tam Jasiek po takim nu­
merze straciłbyś oczy, jak ja ko­
bietę, a widziałeś tę zieloną tra­
wę, chciałbym mieć - z niej siano, 
zresztą po co. mi siano.

Nie będzie Bieszczad, ktoś o 
twój grób musi zadbać, ja jedna 
dalej nie mogę zrozumieć, żeby 
dla jakiejś spryciary, wywijać ka- 
barety kosztem zdrowia i życia, 
czyżbyś zapomniał, że życie mamy 

. jedno?

kontekście całego życia: wyrzuty 
sumienia Mickiewicza, a zwłasz­
cza skrucha, za sprawą której po­
święci! w późniejszych latach ca­
łą swą energię na naprawę błędu 
z 1831 roku (nieuczestniczenie w 
Powstaniu Listopadowym) świad­
czą o wielkiej mocy jego ducho­
wego oblicza. Droga bowiem do 
świętości i chwały prowadzi czę-l 
sto przez cierpienie, a pokuła za 
ciężkie grzechy pozwala rozwinąć; 
w sobie tym większe zalety i! 
cnoty. Kogut umieszczany na nie-! 
których posągach obok świętego! 
Piotra nie jest wiecznym wyrzu­
tem, lecz świadectwem ludzkiej] 
słabości; człowiek, który umarli

Wiem, chciałeś mieć to dziecko, 
nieślubne bo nieślubne, ale co 
swoje, to nie obce.

Byłeś całym sobą w ósmym nie­
bie, ona chyba w czwartym mie­
siącu. mówiłeś portierce i kum­
plom, że czas spoważnieć i skoń­
czyć z tym sadzeniem drzewek w 
czynie społecznym.

Usunęła to dziecko, ty pewnie, 
jak zwykle bywało, to w twojej 
mentalności łudziłeś się nadzieją, 
że ona siądzie na tyłku.

Widziałeś jej krew, kiedy skale­
czyła się przy krojeniu Chleba, pie­
liła się....

Nie chcę ci niczego sugerować. • 
ale pamiętasz tamtą wściekłą su-! 

' kę. którą zabiliśmy za butelkę 
gronowego wina. Bóg z nią Jasiu!;

Zawsze trzęsło cię na myśl o i 
bliskiej perspektywie pozostania z | 
samym sobą w czterech ścianach, 
jakbyś cierpiał na klaustrofobię i ’ 
mówiłeś, że nawet bękart nie po-' 

• winien być, bękartem, bo to tylko | 
człowiek, liczący na dobre słowo. • 
serdeczność i parę sekund ciepła.!

Osobiście niejedną sałatkę jarską | 
miałem na talerzyku, bywało, że I 
wigilijny wieczór spędziło się w ’ 
pojedynkę, ale nie narzekam, prze- I 
cięż świat nie może składać się > 
tylko z bogaczy, udanych 
żeństw i chichotu.

Przyznałbyś mi rację, te i 
życie można kochać, ty pod 
warstwą lichej ziemi, ale stąd do 
słów, jest dalej niż dolej.

Jutro może znowu przyjdę do 
twojego smutnego parku, na razie 
bywaj przyjacielu, muszę wracać 
do hotelu, bo jest wymiana poś­
cieli.

Nikt z nas, z hotelu robotnicze­
go, i miasta wyrąbanego siekierą, 
nigdy nie próbował zadać sobie 
konkretnego pytania, czym jest 
samotność.

Mogę przytoczyć 
pamiętnika, który 
wadzę, żebyś 
piłem gorzką kawę i lazłem pod 
wiatr.

Nie chccsz, 
miałbym skończyć 
zbyt szablonowe, łatwe 
pogardy.

Znalem taką Cyganichę, swoim 
klientom odwalała temat 
serca i któregoś dnia zupełnie przy­
padkowo wyłożyła sobie karty, 
■mówiące o jej gwiazdach, zalania-' 
la- się wróżka i liznęła linę.

Czuję tę samotność, wchodzi do 
■pokoju, potem w drętwe ciało, jak 

calowa, zardzewiała szpila, prze­
bija środek splotu nerwów, likwi­
duje spokój, przypomina o psim 
żywocie.

Wcale nie przeczę, że hotel nie 
dla ludzi.

Burza była, bracie, zerwało' na­
sze liche cumy i wygnało nas z

- 'portu na pusty ocean.
"A może ta nieprzewidziana sa­

motność, to pewnego rodzaju prze­
budzenie się z głębokiego snu, z 

‘buntem na ustach, przeciw szaro 
przemijanym dniom?

Pamiętasz niewątpliwie, te pro­
porcjonalne grubością do siebie 
dwie kjomki chleba ze smalcem 
i cebulą, pacierz w przewietrzo­
nym pokoju z przepaloną żarów­
ką, i żona w nocnej koszuli z 
kompleksem piersi, uwielbiająca 
Todeo z ognistym szeptem do u- 
cha:

— -Mój -dziki .ogierze!



„Jesteśmy nadal społeczeństwem 
stanowym. Z przeteagą stanu nie­
trzeźwego’’,

Stanisław Jerzy Lec

ZG „Rudna”, Wigilia, zakończo­
na pierwsza zmiana. Pracownice 
markowni zorientowały się, ' ze 
brakuje jednej marki — jak na­
kazuje regulamin, powiadomiły 
bezpośrednich i dalszych przeło­
żonych górnika, który nie oddal 
marki. Widziano go przed zjaz­
dem. widziano później, w czasie 
pracy, ale nikt nie potrafił sobie 
przypomnieć, czy len pracownik 
wyjechał na powierzchnię. .Spraw­
dzono w domu — nie wrócił z 
pracy, więc przystąpiono do po­
szukiwań. W wigilijne popołud­
nie, niemalże od stołu oderwano 
wiele osób w dobrej wierze, że 
skoro zaginął człowiek, nic inne­
go się nie liczy. Do przeszukiwań 
zaangażowano ratowników górni­
czych, pracowników wrocławskie­
go Urzędu Górniczego, pracowni­
ków kopalnianego dozoru. Syste­
matycznie, przecinka za przecinką, 
przodek za przodkiem sprawdza­
no teren kopalni, sondowano dna 
■osadników, przeglądano taśmy 
transportowe, dno szybu, skip. Na 
powierzchni inni próbowali usta­
lić, czy tony wydobytego urobku 
nie kryją ciała. Tymczasem roz- 
histeryzowana żona żądała ujaw­
nienia prawdy i, zarzucając wszy­
stkim kłamstwo, domagała się 
wydania zwłok. I kiedy wydawa­
ło się już, że na nic zdadzą się 
wszystkie działania, z jakiegoś 
zakamarka wylazło górnicze nie­
bożę, zataczając się wpadło na 
poszukujących go od kilku godzin 
ratowników i zdumione ich wido­
kiem wykrztusiło: „Panowie po 
mnie? A co się stało?”

Na szczęście nic groźnego. Ot, 
po prostu z okazji świąt górnicy 
odbyli na dole kolejną popijawę, 
tyle że tym razem pozostawili 
spitego kolegę pod ociosem. Dla 
żartu. Minęło sporo czasu, nim 
górnik otrzeźwiał na tyle, by o 
własnych siłach stanąć na nogi. 
A kiedy już się rozbudził na do­
bre, pojął, że po raz ostatni wy­
jechał z kopalni. Dokładniej treść 
i konsekwencje faktu natychmia­
stowego dyscyplinarnego zwolnie­
nia z pracy po dziś dzień tłuma- I 
czy mu żona.

zwiały w izbie wytrzeźwień, a 
poŁOstale — w aresztach. O tym, 
że wódka już dawno przestała 
być towarem zastrzeżonym dla 
dorosłych świadczy fakt, że w u- 

I biegłym roku w lubińskiej izbie 
wytrzeźwień znalazło się aż pięć­
dziesięciu siedmiu nieletnich! Pi- i 
janyeh do nieprzytomności!

(i ile picie alkoholu w zaciszu 
własnego mieszkania, jeśli odby­
wa się w granicach urzyzwoitoś- 
ci i nie narusza zaśrd współżycia 
społecznego uzn-’ć rn-ożmi za pry-

wychowaniu w trzeźwości (spo­
żywanie alkoholu w miejscu pra­
cy). Przed dwoma laty rozstrzy- 
gnięć z tego artykułu -było 2.9 
proc, w stosunku do ógofu. zaś w 
roku ubiegłym — 4.3 proc.

Przykłady? Oto i one:
Dwóch palaczy z kotłowni w 

„Defilu” w dniach największych 
mrozów urządziło sobie niewinną 
libacyjkę. Ile byle alkoholu ' — 
nie wiadomo, wiadomo natomiast, 
że ogień w paleniskach wygasł, 
temperatura spadła poniżej zera.

SWM NETRZEZWY
BOG (JSLA W A MACHOWSKA

na- 
br.

Lubińskim 
bar na kółkach, 
baterią butelek, 
miał doskonałe 
i o której go- 

by

Lubm wódką «Voi. W 1937 r. 
handel i gastronomia ze sprzeda­
ży alkoholu i papierosów uzyska­
ły 2 miliardy 314 milionów zło­
tych, o 37G milionów więcej niż 
w r. kiedy przecież i ceny 
były inne. W sklepach same­
go alkoholu sprzedano w ub. r. 
za. 1 miliard 72® milionów zło­
tych, co w statystycznym przeli­
czeniu da je kwotę dwóch i pół 
tysiąca złotych, wydanych przez 
każdego lubinianina na zakup bu­
telek z procentami. Nie jest to 
dokładny rachunek wydatków na 
alkohol, bowiem trudno obliczyć 
obroty każdej z lubińskich melin 
i każdego z nielegalnych punktów 
produkcji alkoholu, 
wynalazkiem był 
czyli „maluch” z 
którego kierowca 
rozeznanie, gdzie 
dżinie ustawić swój pojazd, 
błyskawicznie ściągnęło doń gro­
no aledopitych osobników, spra­
gnionych „lufy” w „maluchu” pod 
korniszona.

— W ubiegłym roku na tere­
nie działania naszego urzędu — 
informuje chor. Michał Banasiak 
z lubińskiego RUSW-u — ujaw­
niliśmy dziewięć przvoadków nie­
legalnej produkcji alkoholu, o- 
siemnaście przypadków nielegal­
nego handlu wódką, -zlokalizowa­
liśmy 22 nowe meliny i zlikwido­
waliśmy 48. Wobec osób nietrzeź­
wych w ich miejscu zamieszka­
nia interweniowaliśmy >2290 razy!

W ciągu minionego roku do 
wytrzeźwienia zatrzymano łącznie 
3584 osoby, z których 3420 trse-

watey problem i zmartwienie pi- 
jącego, to picie w innych okolicz­
nościach, stwarzające zagrożenie 
dla wielu osób wymaga natych­
miastowej interwencji organów 
porządkowych.

— W ciągu minionego roku za 
prowadzenie pojazdów po spoży­
ciu alkoholu zatrzymaliśmy 345 
praw jazdy i 44 karty rowerowe 
i motorowerowe — podsumowuje 
chor. Banasiak.

Trzystu czterdziestu pięciu pi­
janych kierowców samochodów, 
poruszających się po drogach Lu­
bina i okolicl Kto lubi przelicze­
nia, niech sobie obliczy prawdo­
podobieństwo natrafienia na ta­
kiego właśnie kierowcę. Wszyscy 
oni trafili przed oblicze sprawie­
dliwości, marszczące się na samo 
wspomnienie woni' przeżutego al­
koholu. A inni?

— W ciągu 1987 r. wydaliśmy 
znacznie więcej prawomocnych 
rozstrzygnięć wobec osób naduży- 
wańcyeh alkoholu niż w roku

— Radca prawny Kolegium 
as. wykroczeń mgr Haiina Za­
lewska pd kilkunastu lat zajmu­
je się tą działalnością. — Staty- 
styki? Proszę bardzo. W 8S r roz- 
strzygnięcia z art. 70 par. 2 Ko­
deksu Wykroczeń, mówiiicego o wy­
konywaniu czynności zawodowych 
po .uz>ciu . alfcob.oiu, stanowiły 3 3 
proc, wszystkich naszych roz­
strzygnięć, w roku ubiegłym _ 
2,4 proc. Ten spadek cieszy 
iomiast znacznie więcej w 
zanotowaliśmy przypadków 
ruszenia art. 43 ustęp 3 ustawy “o

ob-jeden zchodził 
Szczery ten człowiek

eie nn" . Z0W1Ce — kilkanaś- 
wa k, iP° Qivudzi«stej rutyno­wa kontrola patrolu.-MO wvkaza- 

doWodca warty straży prze­
mysłowej jest kompletnie pijany 

'zRr°,n- alk: we krw»-
x r także anonimowy tele- 

nie
. . r - —-------- , ale

stwierdził, ze wszyscy trzej byli 1 > O i* rl • z <. —t l.-.-l

Fot. Andrzej Byczak 
woda w kaloryferach zamarzła i 
zniszczyła ogrzewanie w całym 
zakładzie.

Dom Towarowy w Lubinie _
kontrola wykazała, że kierownik 
jednego ze stoisk jest dokładnie 
pijany. A wieczorem nocny stróż 
w tym samym' obiekcie był tak 
zamroczony, że nie bardzo rozpo­
znawał kontrolujących go funkcjo­
nariuszy MO.

W ZBGH wartownicy urządzili 
sobie na rozgrzewkę „kolejkę” — 
patrol milicyjny wprawdzie 
znalazł, butelek po alkoholu, 
bardzo pijani.

FUM Chocianów — śpiącego 
snem sprawiedliwego strażnika 
dobudzono długotrwałym potrzą­
saniem. Analiza krwi wykazała, 
że miał w niej 1,4 promille alko­holu.

ZG „Polkowice” — anonimowy 
te.clon wezwał pracowników miej- 
Sa ego komisariatu na teren za- 
Hludu, gdzie swo.e imieniny ob- 

jeden z brygadzistów.
--------- nie poską­

pi alkoholu — znaleziono ni 
miejscu kilka butelek, a badanie 
ktwi potwierdziło widoczny «.o- 
1-m okiem fakt, nadużywania pro­centów.------------------------------- * 

f fon poinformował posterunek Mo 
że pracownicy zakładowego dozo,’ 

I ru urządzili sobie libację Kiedy 
I milicjanci dotarli, na wskazane 

miejsce, wódki juz tam me był0 
byk natomiast dwajKompletnie 
pijani inżynierowie. Badanie krwi 
jednego z nich nie wykazało ani 
pronnia zawartości alkoholu, choć 
milicjanci zaklinają się ze obaj 
by j jednakowo oderwani - od rze­
czywistości

Szpital GHS ZOZ — radiowóz 
mJ.cyjny zatrzymał się przy wej­
ściu. a funkcjonariusze weszi: q0 
środka by zapytać, czy nocny dy­
żur przebiega bez zakłóceń Nie 
rnogli jednak tego pytania zadać 
portierce, bowiem spała snem ka­
miennym i upojnym, a z niestrze­
żonego szpitala można było wy­
nieść ..wszystko i wszystkich, gdy­
by tylko ktoś miał takie życze­
nie.

Zakład Doświadczalny KGHM 
— pijany przełożony napastował 
podległą rnu pracownicę, której 
mąż, powiadomiony o fakcie we­
zwał milicję, a ta potwierdziła 
zdarzenie.

Żłobek na Ustroniu — pijana 
salowa kręciła .się wśród niemo­
wlaków, markując pracę.

ZANAM — w krwi zatrzymane­
go przez strażnika spawacza 
stwierdzono 2,5 prom, alkoholu. 
Przypominani — już 9.5 prom, 
uważa się za stan nietrzeźwy. .

ZG „Polkowice” — z dołu wy­
wieziono kompletnie pijanego gór­
nika. który uporczywie twierdził, 
że nie wypił ani grama.

I tak dalej — pijany kelner, 
obsługujący gości polkowickiej 
„Diagonalii”, upity szatniarz w 
„Jutrzence”. pijana i arogancka 
kelnerka z „Bachusa” i pijany 
kierowca beczkowozu z LPK, 
pijany szewc, pijarii Stró­
że z PGKiM w Chocianowie, pi­
jacy w magazynie materiałów 
wybuchowych strażnicy ZG Sie­
roszewice...

No i ptzykłąd z ostatniej chwi­
li — pijany dyżurny ruchu i 
zwrotniczy ze stacji PKP w Ra.- 
szówce!

— W większości przypadków 
pracodawcy zastosowali przysłu­
gujące im uprawnienie do dyscy­
plinarnego zwolnienia z pracy — 
wyjaśnia mgr Zalewska — co 
dla wielu z tych osób, po otrzeź­
wieniu, oznacza ogromne kłopoty 
i nieprzyjemności. Bo. dla przy­
kładu, wieloletni pracownicy ZRG, 
pełniący w tym zakładzie kierow­
nicze funkcje, zostali zdegradowa­
ni do najniższego szczebla dozo­
ru. Wyrzucony z pracy pracownik 
ZD miał zaledwie trzy miesiące 
do uzyskania wysokiej, górniczej- 
emerytury. Podobnie inni pracow­
nicy, dla których dyscyplina^3 
oznacza bardzo duże kłopoty te 
znalezieniom innej pracy!

Ą jednak przypadków picia 
wódki w pracy i rozpoczynania 
prący pod wpływem alko- 
nclu jest coraz więcej. I«k jsk 
ct^z więcej wódki sprzedd* sfc 
w kar dym , ze sklepów ze stois- 
kem „wódczan?m”.

Wobec osób wykonujących 
czynności zawodowe po użycia 
alkoholu zastosowaliśmy 77 kar- 
— wylicza radca Zalewska- 
Dwanaście osób zapłaciło po i® 
tys. grzywny, do 20 tys. zł 
płaciło czternaście osób, grzyw­
ny w wysokości do 30 tys. zł 
rzeczono wobec czternastu osób* 
zaś. ponad 30 tys. zł płaciło osie** 
osób. Natomiast wobec osób na" 
ruszających przepisy ustawy e 
wychowaniu w trzeźwości zasto­
sowaliśmy 22 grzywny po dwa­
dzieścia tys. zł, wobec dziesięcin 
po trzydzieści tysięcy zł, wobec 
jednej powyżej tej kwoty- 1 
minio iż w pięciu przypadkach 
odbyliśmy pokazowe posiedzeń^ 
kolegium na terenie zakładu P1'3' 
cy, mimo iz w 7 przypadkach ka- 
jy podaliśmy do wiadomości Pu'‘ 
□licznej, ciągle nowe sprawy 
pływają na nasze .biurka.. • • < 

l czucie wstydu zdaje się 
w totalnym zaniku, strach ’ 
karą- pieniężną też jakby zma3£ 
Coraz więcej natomiast ■ -buU‘Ie 
w urzędniczych biurkach, w roba 
mczych szafkach. Alkohol 
siany, a stan nietrzeźwy jest 
raz liczebiiiejszy.



1500 m — z przeszkodami

Kukla Tomasz (Zagłębie Lubin) 
4:36,72 PE

\SKOK W DAL

Adamczyk Jacek (Zagłębie Lubin) 
6,19

Dąbrowski Sławomir (Aurum Złoto­
ryja) 5.82

SKOK WZWYŻ

Adamczyk Jacek (Zagłębie Lubin) 
1,73

PCHNIĘCIE KULĄ — 7,256. kg

Radziński Karol (Zagłębie Lubin) 
15.70

Karasiński Ireneusz (Zagłębie I.pbin)
11.80

Petrzałek Jerzy (Piast Głogów)
11,38-

RZUT DYSKIEM — 2 kg

.Radziński Karol (Zagłębie Lubin) 
34.-12

RZUT DYSKIEM — 1.5 kg
Radziński Karol (Zagłębie Lubin)

40.92
Krępa Jan (Piast Głogów)

39.34
Kuncewicz Norbert ^(Zagłębie Lubin)

37.08
Sośnicki Robert (Piast Głogów)

36.12

RZUT OSZCZEPEM (stary typ)-
Karasiński Ireneusz (Zagłębie Lubin)

60.68

RZUT OSZCZEPEM (nowy typ)
Karasiński Ireneusz (Zagłębie I ubin)

59.20
Kółko Rajmund (Zagłębie Lubin)

52.54

(Ciąg dalszy
v’ następnych numeranb ..PM”)

13

< SPORT > SPORT ♦ SPORT e SPORT

20-lecie Aeroklubu Zagłębia Miedziowego
VI Walne Zgromadzenie Aero­

klubu Zagłębia Miedziowego odby­
ło się 24 I 1388 r. z udziałem za­
proszonych gości i ponad 150 
członków. Prezesem został ponow­
nie dyrektor techniczny KGIIM 
mgr inż. Adam Studniarck. W 
skład zarządu m.in. weszli: mjr 
Kłęcki i wiceprezydent miasta Lu­
bina, inż. M. Markowski.

Miłym akcentem zgromadzenia 
było uroczyste wręczenie dyplo­

mów oraz srebrnych odznak szy­
bowcowych najmłodszym pilotom, 
którzy uzyskali uprawnienia jesie- 
nią 1987 r. Otrzymali je: Robert 
Celiński, Bożena Gawron, Małgo­
rzata Kulczyk, Jacek Plaga, Leszek 
Siemaszko, Izabella Skiedrzyńska 
i Mirosław Szczypek Dyplomy i 
odznaki wręczali płk pil. Kącik, 
prezes APRL i mgr inż. A. Stud 
niarek, prezes AZM.

W toku wielu wystąpień prze­
ważały tendencje o potrzebie sto­

pniowego zwiększania naboru kan­
dydatów na skoczków spadochro­
nowych, pilotów szybowcowych, .. 
także samolotowych dla potrzeb 
wojska. Postulowano reorientację- 
ze szkolenia turystycznego na rzecz 
specjalistycznego w akrobatyce i 
nawigacji przez wspieranie uzdol­
nionych zawodników. Podkreślano 
również potrzebę kontynuowania 
współpracy z aeroklubami w Cze­
chosłowacji, Jugosławii i NRD. 
przez udział w różnych zawodach 

i w wymianie doświadczeń. Pro­
pozycje utworzenia sekcji balono­
wej i lotniowej prezes AZM zobo­
wiązał się rozpatrzyć wspólnie z 
zarządem. Zapowiedziano również 
zorganizowanie w br. dużych im­
prez lotniczych o randze między­
narodowej.

Uroczystości związane z XX-le- 
ciem działalności AZM przewidzia­
no w maju br. na okres corocz­
nych obchodów Wiosny Młodego 
Lubina. JB

Piłkarskie tabele OZPN
; i. Zagłębię Lubin 65 pkt.
\ 2. Kuźnia Jawor bl pkt.
.Z 3. Miedź Legnica 45 pkt
'■ 4. Chrobry Głogów 42 pkt.
$ 5- Górnik Polkowice 38 pkt.
j 6. Górnik Złotoryja 34 pkt

7, Stal Chocianów 27 pkt.
Konfeks Legnica 27 pkt

! 9. Zamęt Przemków 23 pkt
10. Udrą Ścinawa 16 pkt.

. 11. Cement Raciborowice 15 pkt.
s 12. Chojnowianka 14 pkt.

Prochowiczanka 14 pkt.
14. Odlewnik Gromadka 7 Dkt.

Powyższa klasyfikacja i ilość zdoby­
tych punktów wskazują na fakt, że 
nie wszystkie kluby klasy „A" i „U” 
chcą szkolić młodzież.

Zweryfikowano także tabele końcowe 
wc wszystkich klasach rozgrywkowych 
prowadzonych przez OZPN Legnica.

KLASA „A”

1. Kuźnia Jawor 15 20 32:30
2. Widzew Luzina 15 19 35.29
3. Zryw Kotla 15 19 28:24
,4. Górnik Złotoryja 15 18 38:24
5. Kolejarz Miłkowice 15 17. 36:24
6. Sparta Grębocice 15 17 26 19
8. -Wilki- Różana 15 16 28:25
9. Mieszko Ruszowice ■15 16 30:25

10. Prochowiczanka 15 14 18:22
11. Czarni Rokitki 15 13 30:24
12. Górnik Polkdwice 15 13 25:24
13., Yictoria Rzeszotąry 15 12 25:38

Wydział Gier OzrN podsumował se­
zon prUdisRi jesień ’«i. Ogólna punkta­
cja seniorów ki. „O”, „A”, i ze- 
spuiow młodzieżowych przedstawia się 
następująco:

14. Łśtal Chocianów 15 12 29:29
Ib. Płomień Radwanice 15 10 24:41
16. Huragan Proboszczów

KLASA ,.B” 
GRUPA I

15 7 22:44

1. LZS Krzeczyn Wielki 11 18 33:10
2. Płomień Nowa Wieś W., 11 15 35:16
3. Unia Miłoradzice 11 15 23:14
4. Gryf Wysocko 11 12 24:17
5. Vicloria Twar cioci cc 11 10 20:27
6. Odlewnik Gromadka 11 9 16:15
7. Orzeł Zagrodno 11 9 19:19
8. Warta • Bolesławiecka 11 9 23.29
9. Skora Jadwisin 11 7 15:21

10. Olimpia Olszanica 11 6 13:29
11. LZS Czaple 11 0 12:36

Mewa Goliszów została wycofana z
rozgrywek.

GRUPA 1-5

1. Cicha Woda Tyn. Legn. 11 19 50:24
2. Rodło Granowice 11 19 25:10
3. Nysa Wiadrów 11 17 31:14
4. Czarni Golanka 11 15 31:22
5. Bieniowiczank a 4 11 U 23:19
6. Iskra Kochliee 11 10 27:28
7. Unia Rosochata 11 9 17:30
8. Unia Mściwojów 11 8 19:29
9. LZS Piotrowice 11 7 30:39

10. Cisowiczanka 11 6 23:30
11 Ruch Pogwizdów < 11 5 24:40
12. Błękitni Koskowlęe 11 4 23:38

GI&UPA III

1. Drogowiec Klobuczyn 11 18 29:13
2. Ostaszów 11 16 ■;1:15
3. Spółdzielca Gaworzyce ’ 11 16 34:16
4. Odra Leszkowice 11 15 25:19

5. Oui a UWUuuC Mały 11 13 23:22
6. Iskra Diogiowie-e 11 12 22; zO
7. Lzś Kwicnee 11 11 32 ’ 26
8. Orzeł Czerna 11 M 25:22
9. Fabos Grocnowice 11 9 17:22

10. LZS Tarnówek 11 5 14:30
11. Naprzód Chociemyśl 

LZś Chocianowiec

TABELE ZESPÓL 
MŁODZIEŻOWY!

KLASA „W” 
JUNIORÓW STARSI

11 4 17:43
12. 11 2

ÓW
JB

ŁYCH

11.42

1.' Zagłębie Lubin n 19 31: 6
2. Stal Chocianów u 17 24 9
3. Cement Raciborowice n 15 27; 17
4. Chrobry Głogów u 14 17:13
5. Zamęt Przemków u 11 20.16
6. Konfeks Legnica u 11 18.18
7. Chojnowianka u 11 14-29
8 Górnik Polkowice ii 10 21:18
9. Miedź Legnica u 8 11.23

10. Prochowiczanka u 7 12:20
11. Kuźnia Jawor u 7 15:25
12. Górnik Złotoryja

KLAS/1 „W”

u. 6 15:32

JUNIORÓW MŁODSZYCH

1. Chrobry Głogów u 21 64: 8
2. Kuźnia Jawor u 20 46: 7
3. Zagłębie Lubin u 18 62:12
4. Górnik Polkowice ii 15 45:13
5. Konfeks Legnica n 13 23:13
6. Miedź Legnica u ■12 -?5:20
7. Górnik Złotoryja u 11 38:26
8. Chojnowianka u 8 16:25
9. Stal Chocianów li­ 6 13:48

10. Prochowiczanka ii 4 11:62
11. Zamęt Przemków, n ’ 2 7-64
12. Cement Raciborowice u 2 4:66

7 bm. odbędzie się w Legnicy 
I Uliczny Bieg Wyzwolenia o pu­
char przewodniczącego komitetu 
obchodów 43 rocznicy wyzwolenia 
Legnicy.

Zawody przeprowadzone Zostaną 
na dystansie 12 km w kategorii 
kobiet i mężczyzn. Start i meta 
na ul. Galaktycznej obok Osiedlo­
wego Ośrodka Rekreacji „Olimpia”. 
Trasa biegu przebiegać będzie uli­
cami: Galaktyczną, Waszkiewicza, 
Moniuszki, Wrocławską, Klonową, 

| Sikorskiego i Galaktyczną. Uczę-

KRÓTKO
stnicy biegu muszą pokonać tra­
sę dwukrotnie.

Wpisowe wynosi 100 zł, młodzież 
(powyżej 16 lat) i wojskowi star­
tują bezpłatnie. Zgłoszenia ZW 
TKKF 59-220 Legnica, ul. Rosen­
bergów 5, tel. 22-942 i 27-497.

Dla zwycięzców i uczestników 
biegu przewidziano atrakcyjne na-t 
grody.

’ ☆ '

’ Dziękujemy za serdeczne pózdror 
wienia nadesłane do redakcji 
przez uczestników obozu pięściar­
skiego Zagłębia Lubin w Jeleniej 
Górze.

Poniżej zamieszczamy kolejną
- część listy OZLA:

.... MĘŻCZYZN! MŁODZICY 
600 m — PR

3 ' ’ ■ •
i Przybylski Maciej' (Orzeł Polkowice) 

1:32,6
r 800 m — PE

. Kamionka ’ Piotr (Aurum Złotoryja) 
2:04,97

■ Przybylski Maciej (Orzeł Polkowice) 
2:08.36

1 1000 m

Przybylski Maciej (Orzeł Polkowice-) 
2:40.81 PE

Kamionka Piotr (Aurum Złotoryja)
; 2:45.6 PR
, Darewski Waldemar (Orzeł Polkowice)
' 2:52,88 PE

PCHNIĘCIE KULĄ — 5 kg

Pawelczyk Tomasz (Orzeł Polkowice) 
11.67

? Pawłowski Zbigniew (Zagłębie Lubin) 
11,62

RZUT OSZCZEPEM (starv typ) — 
600 g

Iwasicczko Mariusz (Zagłębie Lubiń) 
46,70.

JUNIORZY MŁODSI

100 m — PE

Kwiatkowski. Radosław (Cuprum Lubin)
1 ; 11.63

Babiak Andrzej (Cuprum Lubin)
11,77

Janiszewski Macie) (Piast Głogów)
• 11,83

' Domanowski Sławomir (Piast Głogów') 
12,09 

Adamczyk Jacek (Zagłębie Lubin)
12,10

Stadnicki Robert (Piast Głogów)
12,22

f Włodarczyk Roman (Piast Głogów)
12.36

200 m — PE
Babiak Anrfrzei (Cuprum (Lubin)

23.74
Domauowski Sławomir (Piast Głogów)

24,59

Lista rankingowa OZLA (5)
Nakoneczny Bogusław (Cuprum Lubin)

24.8 PR 
Włodarczyk Roman (Piast Głogów) 

26.34
i. - 

400 m - PE

Babiak Andrzej (Cuprum Lubin) 
51,78 

Wójcik Grzegorz (Cuprum Lubin)
53,20

Wlaślak Krzysztof (Aurum Złotoryja)
54,20 

Mamczura Gustaw (Cuprum Lubin) 
55,51

800 m — PE

Mamczura * Gustaw (Cuprum Lubin) 
2:02,51

Sliwowski Norbert (Aurum Złotoryja) 
2:04.47 

Szklarski Bogusław (Cuprum Lubin) 
2:05,93 

Kawałko Krzysztof (Cuprum Lubin) 
2:06,17

Gralcwski Piotr (Cuprum Lubin) 
2-06.53 

Jedrasi-k Jacek (Piast Głogów) 
2:09.2 PR 

*Węelawsk-i Grzegorz (Piast Głogów) 
2:09.80

1000 m

Kukla Tomasz (Zagłębie Lubin) 
2:39, PR 

Szklarski Bogusław (Cuprum Lubin) 
2:40.45 PE 

Mamczura Gustaw (Cuprum Lubin) 
2:43.33 PE 

Szewc Jacek (Zagłębie Lubin) 
2:45,29 PE 

Grclewski Piotr (Cuprum Lubin) 
2:46.55 PE 

‘Kawalko Krzysztof (Cuprum Lubin) 
2:47,61 PE 

1500 ni •

•ShwowKki Norbert (Aurum Złotoryja-) 
4:16.25 PE 

Mamczura Gustaw (Cuprum Lubin) 
4:16.81 PE 

Kukla Tomasz (Zagłębie Lubin) 
4:17.2 PR

Szklarski Bogusław (Cuprum Lubin) 
4:18,25 PE

Olszewski Dariusz (Piast Głogów) 
4:23,22 PE 

Szewc Jacek (Zagłębie Lubin) 
4:26.41 PE

Kawałko Krzysztof (Cuprum Lubin) 
4:27,99 PE 

Grelew'ski Piotr (Cuprum Lubin) 
4:28,53 PE

Tomczak Wiesław (Piast Głogów) 
4:29.6 PR 

Bartocha Robert (Piast Głogów) 
4:29.6 PR

Wójcik Grzegorz (Cuprum Lubin)' 
4:37.15 PE

Jędrusik Jacek (Piast Głogów) 
4:38,6 PR

3000 m

Kukla Tomasz (Zagłębie Lubin) 
9:14,03 PE

Mamczura Gustaw (Cuprum Lubin) 
9:15,93 PE

Sliwowski Norbert (Aurum Złotoryja) 
9:23.40 PE

Olszewski Dariusz (Piast Głogów) 
9:28,4 PR

Tomczak Wiesław (Piast Głogów) 
9:35,2 PR

Bartocha Robert (Piast Głogów) 
9:36.4 PR

4 x 100 ni — PE

Piast Głogów — Janiszewski. Donia- 
rowski Włodarczyk. Bielawa 46,71 

4 x 400 m

Piast Głogów — Janiszewski. Dorna- 
rowskl, Koprowski, Kozioł 3:49.80 

/ 5000 m
Mamczura Gustaw (Cuprum Lubin)

16:06.16
Szewc Jacek (Zagłębie Lubin)

16:56,16



KIEDY U NAS? z
To z czego Jedni sie cieszą. dniRim 

nie w smak. Cieszą sic przygotowane 
do zimy służby komunalne, cieplow- 
nicy. budowlani i pewnie jeszcze wie­
lu innych. Włosy z clowy rwa właś­
ciciele kwater i weciaftów narciar­
skich w górskich kurortach, za- 
mattwiaja gestorzy bazy wczasowo- 
-wypoczynkowej, narciarze i nasze 
pociechy, którym rdzewieją sanki.

Co z ta zima? O<1 kilku dni na pół­
nocy i wschod&e kraju już ja widać, 
kiedy wiec u nas? Wyczytaliśmy to. 
iż w ubiegłym stuleciu jedna z zim 
przebiegała podobnie jak tegoroczna.

CO W KG HM?

Niedawno podsumowano sportowo; 
-rekreacyjna i turystyczna działalność 
zakładów KGHM w 1987 »’•

Łącznie w różnej rodzaju impre­
zach wzięło udział prawie 55 tysięcy 
pracowników z rodzinami, to jest nie­
wiele mniej niż w rekordowym pod 
tym względem 1982 roku.

W ostatnich latach relacje miedzy 
sportem i turystyka w wyrazie licz-

i kłady

wycieczki

wycieczkiowocow

cieczck

Polskiego
lace działania służb socjalnych.

członków.
koro­

wych i 41 
fikowanel 
zlotów

kom- 
zakładowe kola 
i Turystyczno-

i’stvki kwalifikowanej 
rowerowych, samochodo- 

imprezv turystyki kwah- 
formie rajdów, spływów.

302

Na 20

binackim wypoczynku mogą by« 
przywrócone poprzez przejście na orga- 
nizacje tańszych (nieautokarouwchi 
form turystyki.

W oczekiwaniu nu zimę uzgpdni0, 
no już terminy i lokalizacje 1 naj. 
większych międzyzakładowych imprez 
turystycznych KG HM. I tak: xii 
Wiosenny Rajd odbędzie sie tym ra- 
żeni w Górach Wałbrzyskich z zakon- 
czeniein w Z.iRÓrzu Śląskim- w dniach 
13—15 maja br. XX Wiosenne Rajd 
Kaczawski Hutników i Górników Mie. 
dzi przeprowadzony zostanie jak zwy. 
kle na terenie Gór Kaczawskich w 
okresie 28—29 maja. VI Spływ Kaja- 
kowv KG.HM z hrza nad J. Rudzień- 
skini przebiegać bodzie rzeka Obrzy- 
ca 11—12 czerwca a XIX Ogólnopol­
ski Rajd Górski Górników i Hutni­
ków Miedzi trasami turystycznymi 
Kotliny Jeleniogórskiej.

O szczegółach turystycznych imprez 
KGHM oraz innych organizatorów bę­
dziemy informować naszych .Czytelni­
ków w miaro docierania do nas wia­
domości na ten temat. wg

Łazienka'— miejsce wszelkich 
zabiegów higienicznych — powin­
na zawsze lśnić czystością. Mycie 
wanny, umywalki i miski sedeso­
wej musi być codziennym za­
biegiem wykonywanym przez do-, 
mowników. najlepiej na zasadzie 

tygodniowych dyżurów. Trzeba 
mieć do tego odpowiednie środki 
myjąco-dezynfekujące oraz szczot­
ki, które będą służyły tylko do 
tych celów (inna do wanny i u- 
mywalki, inna do sedesu). Pamię­
tać też trzeba o ' częstym przepłu­
kiwaniu rur specjalnymi środkami 
o działaniu dezynfekcyjno-czysz- 
czącym. Wręcz niezbędna jest 
specjalna pompka — gumowy 
dzwon do przepychania rur. Aby 
zaś nie zatykały się one zbyt czę­
sto (np. włosami lub mydlinami) 
trzeba umieścić przy odpływie 
wanny i umywalki specjalne pla­
stykowe sitka.

Wszystko to wyda je się nam 
tak oczywiste, podstawowe, że nie­
jeden zastanawia się po co o tym 
mówić czy pisać. A jednak na 
co dzień spotykamy się z bru­
dem, nasze dzieci nie potrafią u- 
trzymać porządku, brudno jest 
zresztą nie tylko w szkołach ale 
i zakładzie pracy czy na ulicy. 
Nie wynieśliśmy z domu codzien­
nego nawyku np. mycia rąk (przy­
najmniej kilka razy dziennie, a 
już koniecznie przed jedzeniem) i 
jeśli już dbamy .o porządek to we 
własnym mieszkaniu. Jak jest na 
klatce schodowej, ulicy, w zakła­
dzie pracy, w parku czy kinie — 

to nas nie obchodzi, to nie nasze. 
1 tak, poświęcając, wydawałoby 
się, tyle godzin na zabiegi higie­
niczne — dziwimy się skąd u nas 
tyle brudu. Zacznijmy, robiąc po­
rządki, czynić je dokładnie, nie 
tylko z okazji świąt czy spodzie­
wanej wizyty, nie tylko w miej­
scach widocznych. Wszelkie „ge­
neralne . porządki”, wiosenne, zi­
mowo, świąteczne — o, to lubimy, 
tak jak lubimy wszelkie akcje. 
Ale na co dzień? A przecież to 
łatwiejsze, i przede wszystkim 
bardziej celowo.

0 Aby szyby nie parowały, na­
leży przetrzeć je wywarem z ce­
buli. Do miseczki wlewamy 
szklankę wrzącej wody i wrzuca­
my jedną średniej wielkości cebu­
lę. Po przestudzeniu wywarem

tym przecieramy szyby w oknach, 
regałach, szklane półki itp. Dodat­
kowa zaleta — na tak „potrakto­
wanych” szybach nie siadają mu- 
chy. © Jak czyścić dywan? Oto 
trzy metody: po dokładnym
wytrzepaniu, ułożyć dywan na 
podłodze, posypać cienką warstwą 
drobnej soli kuchennej i zmiatać 
twardą szczotką zwilżoną wrzącą 
wodą (myć często-szczotkę);. na­
wilżyć dywan wodą z dodatkiem 
octu (1 szklanka na wiadro wody), 
posypać czystymi, przesianymi tro­
cinami drzewnymi i Ścierać tro­
ciny twardą szczotką; mocno 
zabrudzony dywan czyścić roz­

tworem zawierającym 200 g my­
dła i 120 cm sześć, wody amo­
niakalnej na litr wody. Pożądany 
jest dodatek 20 cm sześć, terpen­
tyny. Przecierać najpierw spod- ■ 
nią, potem wierzchnią stronę dy- | 
wanu, a na koniec przetrzeć ca- j 
łość rozcieńczonym octem (50 cm j 
sześć, na 1 1 wody). 0 Sposobów i 
przedłużania świeżości pieczywa 
jest kilka: 1. — przechowywanie 
w woreczku foliowym (nie nale­
ży tylko wkładać ciepłego pieczy­
wa), 2. — przechowywanie Chle­
ba w zamrażaIniku (wystudzony 
Chleb wkładamy do woreczka fo­
liowego, zawiązujemy i wkładamy 

do zamrażalnika). Wyjmujemy na 
godzinę przed spożyciem, pozosta­
wiając w woreczku aż się roz­
mrozi, 3. — bułki suche odświe­
żymy zawijając-je na godzinę w 
wilgotną ściereczkę, a potem u- 
kladając na blasze i wkładając na 
parę minut do gorącego pie­
karnika. Tak samo odświe­
żamy również chleb. 0 Śmie­
tana, którą zaprawiamy zupę 
nie zwarzy się, jeśli przed wla­
niem do zupy, wymieszamy ją z 
mąką. 0 Słoik z kompotem otwo­
rzy się natychmiast, jeśli wstawi­
my go na chwilę do gorącej wo­
dy.

GULASZOWA ZUPA
50 dag mięsa wołowego bez koś­

ci (nie musi być najlepszy gatu­
nek), 2 duże cebule, smalec, pła­
ska łyżka mąki, 4 łyżki koncen­
tratu pomidorowego, papryka mie­

lona, sól. mielony kminek. Mięso 
pokroić w niewielkie kostki. Po­
siekaną cebulę lekko przysmażyć 
na smalcu, dodać mięso i zru- 
mienić. Zasypać mąką, stale mie­
szając i ogrzewając dalej, aż mą­
ka również się zrumieni. Zalać 
wrzącą wodą (około 2 1), dodać 
kminek i koncentrat pomidorowy, 
lub — jeszcze lepiej — ketchup i 
gotować pod przykryciem na ma­
łym ogniu. Gdy mięso będzie zu­
pełnie miękkie, przyprawić zupę 
do smaku solą, papryką i jeszcze 
( a' ■dualnie ketchupem. Powinna 
być bardzo pikantna. Podaje się 

ją w małych miseczkach tzw. bu- 
lionówkach, z dodatkiem grzanek 
lub tostów z białego pieczywa.

PIECZEŃ WIEPRZOWA
1,20 kg wieprzowiny bez kości 

(od szynki, łopatka lub schab), 
1/2 jabłka (małego) na osobę i 
cebula, sól, majeranek, odrobina 
smalcu. Mięso umyć, natrzeć so­
lą i obficie majerankiem. Ułożyć 
w brytfannie.. Cebulę pokroić w 
Piórka i posypać naokoło mięsa. 
Jabłka przekroić w poprzek na 
pół i wydrążyć gniazda nasienne, 
ułożyć wokół mięsa. Posypać 

| żyteczna moc silnika oraz szybkość 
■ z.b.ywanla sic i .. i......

sn; dwa rodzaje u.; ...: c ..c i :
bezpośrednie, czyi! c.i.i pov.ii-
uzem oraz pośrednie — calodzcnic za 
pośrednictwem cieczy (woda lub spec­
jalna mieszanka).

KONTROLA UKŁADU 
CHŁODZENIA

W celu z; podłożenia przegrzewaniu 
sie części silnika stykających sie Ho­
racymi spalinami i utrzymania v l->. - 
ciwej temperatury. konieczne I : 
odprowadzenie cii nich ciepła w spo­
sób ciągły pr«ez układ chłodzeni;*. 
Skuteczność -o:, prowadzania pr/.i.z u- 
klad chłodzema nadmiaru ci-p'.a cd 
części sihrko \ p'-.wa również na u- 

celu sprawdzenia us: 
wlotowego i wylot/ 
sprężeń. Jeżeli korci;

Objowem przecieku do miski oletowci l®st podwyższenie sie nnziamu S, m 
w misce lub woda r.a dS»U ± 11

n.i'.:a. Wycieki na zt 
najłatwiej jest wykryi 
nla zimnego silnika, j. 
ciśnienie w układ-

cldodzcrua pośrednim

---- ---- r i z.*JCiC.il uo cv- 
l.ndrow powodutu nierównomierna drace sumka (olyn cfuodzug nn 
świecach) 1 pojawienie sie neeberzy powietrza w chłodnicy podeza* w“k- 
zfnl Prędkości obrotowe 1 silnika Obawom ,i........

Płyn z układu odparowuj'-. Nieszc-/--1' 
'r? ?kxla<!u chłod.r nła może ai?.'u:? objawiać szybkim ubywaniem wily y

chłód n ic v. szczegółn i e 
po dlu. m przejeżdze.

zauważalnym

od

wym. ' 
układu 
nie __
smarem do łożysk ‘pompy 
olejem silnikowym oraz 
wywołanego rdza.

Zanieczyszczenie układu może być 
przyczyna zbyt malej intensywności 
chłodzenia. Należy wtedy sprawdzić 
przelotowość chłodnicy przez dotyko­
we badanie stanu jej nagrzania. 
Chłodnica nagrzanego silnika powinna 
być gorącą u góry i stopniowo coraz 
chłodniejsza do dołu. Zimne miejsca 
świadczą o lej niedrożności wywoła­
nej zamuleniem lub kamieniem kotło- 

Należy wtedy wypuścić wodę z
i do naczynia i obejrzeć, czy 

. {?na. mułu. zatłuszczenia 
wodnej lub 
zmętnienia

nef%ar^',m.w ,t'alaJanl‘> pompy .wod- 
• i prz _pro*A a-dr.amy przez śc i-inl 

chłodnl?JneS pr,rew^u funtowego 
^‘ipdpk-y. gdy sdnhk pracuje. Jeżeli 
podczas przyspieszania bieeu silnika

może 1 hv? intensywność chłodzenia 
inozc byc spowodowana również /a- 
ni oczyszczeniem chłodnicy 
natrz błotem i owadami.

wszystko wiórkami smalcu, pod­
lać kubkiem wody, szczelnie przy­
kryć i piec w nagrzanym piekar­
niku aż mięso będzie miękkie (olć 
1,5 godz.). Wówczas odkryć i piec 
jeszcze kilka minut na ostrym 
ogniu, aby mięso ładnie się zru- 
mieniło. Podawać na półmisku po­
krojone w plastry i obłożone jabł­
kami. Do tego tłuczone ziemniaki 
lub kluski śląskie. Sałatka z czer­
wonej kapusty lub jakaś surów­
ka czy gotowana jarzynka (faso­
la szparagowa, zielony groszek). 
Mogą być też buraczki ze śmieta­
ną lub gotowana biała kapusta.

odczuje sie wzmożony przepływ wodV 
w ściśniętym przewodzie, świadczy to 
o normalnym działaniu pompy wod­
ne] o złym stanie pompy moMa 
świadczyć: hałas i przecieki wedv W 
czasie jej pracy.

W samochodach posiadających wen­
tylator ze sprzesłem . clektromaRnc- 

.'.cz.* l}-Yin hib wentylator napędzany 
silnikiem elektrycznym sprawdzamy.'czy 
wentylator zostaje wlackony po osiąg­
nięciu przez wodę temperatury 90 
C Jeżeli nie zostaje włączony t° 
świadczy o uszkodzeniu wyłącznika 
cieplnego lub uzwojenia elektromag­
nesu (silnika).

Jeżeli silnik w czasie pracy nagrze­
wa sie zbyt wolno lub też przegrzewa 
sie celowe jest sprawdzenie działania 
wymontowanego termostatu. Po u“ 
mieszczeniu go w naczyniu z woda, 
podgrzewamy wodę, kontrolując ki 
temperaturę termometrem i spraw­
dzamy. czy zaczyna sie otwierać w 
temperaturze 80 —85 st. C i czv 
c ł:owicie olw. rty w temperaturze •» 
»t- C (zależnie od typu termostatu).

X. B.

JCiC.il


program fe^ewizpjnyw

czyta-

wiado-
PONIEDZIALEK 1988-02-08 film

wiado-
pr ogram roz-

SRODA 1988-02-10magazyn państw

serial oby-

wiado-PROGRAM II
Losowanie Express Lotka i Su-Sobota w „Dwójce” powila-

pro-

(17).16.55
PROGRAM II

Paryżu
(17). filmmuzyki Witolda Lu-

w ręku” (3)

reportaż.

PIĄTEK — 1S88-02-05

WTOREK 1988-02-09

wiado-„Na du-idzów:
..Przygoda z psem bez psa” OGŁOSZENIA

£

Osiedle

PROGRAM II

Język angielski (17).16.55

pio-— powi-

LUBIN

KMPiKferie.

LEGNICAserial
KMPiK

sztan-

ferie. 19.00
„Żuraw”

dla młodzieży codzien-

..1MPRESJA”

Galeria Zanikowa BWA

MDK

15

CO? 8S?

KUPIĘ 
(Czech. 
44-34-00

Nowak.
8020-g

Dla młodych w: 
małym ekranie’

ZGUBIONO 
przez ZG

„Wigwam dla bociana” — film 
NRD 
Telcexpress.
Reportaż z przeszłości.
Telespotkania, 
„Dawniej niż wczoraj”. 
Dobranoc.
Sejmowe spotkania.
Dziennik telewizyjny.
„Wasilij i Wasilisa’

Od 30 
„Wnętrza 
PWSSP”.

ZGUBIONO pieczątkę okrągłą o treś­
ci: „Zakłady Górnicze ..Polkowice” w 
Polkowicach nr 2” w otoku. 8018-g

Zakończenie programu.

.Telewizyjny informator
ZGUBIONO przepustkę zakładowa 
kładów Naprawczych Maszyn na 
zwisko Mirosław Choma. Lubin. 
Orla .11/9.

na --------------
Lubin, ulica 

8021-g

'Źmiennićś'”' (14)’— serial-TP. 
.Czas” — magazyn publicysty-

..Spory”.
Dt — komentarze.
Język angielski (17).

20.00 Studio spoi..
21.00 Sensacje XX wieku.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Korzenie — następne pokole­

nia” (5) — serial prod. USA.
22.35 Jorge Ben — brazylijskie ryt­

my.
22.55 Adam Hanuszkiewicz 

nie Gombrowicza.
23.10 Wieczorne wiadomości.

Dziennik telewizyjny.
„Derrick” — „Śmiertelne wyj- 

—film kryminalny prod. RFN.
„Pegaz”.
Jazz Jamboree ’87.
„Kontakty”.
Dt — komentarze.
Język francuski (16).

Telewizyjny film dokumental-

— serial TP. 
Dt — wiado-

Dt — wiadomości.
Wędrówki dalekie i bliskie.
7 anten.
Kraj za miastem.
Telewizyjny koncert życzeń.
Teatr dla dzieci — Urszula Ko- 

„Podwórkowcy”.
Polftyka, politycy.
„Odczyt” — film dokumental- •

Tydzień na działce.— ■ ---------- - Do.t i koala —

.Rodzina Prihożych”.

.Z Tiffany'ego” — reportaż.

NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 
WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 

W’ DNIU 29. 01. 1988 R.

na- 
ul. 

8017-g

rysunku satyrycznego
— w galerii. 
..Panorama roku 1987”.

W starym kinie: „Pani minister 
film fab. prod. polskiej.

Teleexpress.
Studio sport.
Marek Sierocki zaprasza.
„Antena”.
Wieczorynka: „Smurfy”.
Dziennik telewizyjny. 
„Musłć-haU” (2) — serial prod.

— Koncert okolicznościowy z okaz ii 
43 rocznicy wyzwolenia Legnicy z u- 
działem: Ewy Klanickiej — śpiew. Si - 
nastawa Baranka — flet. Tadeusza Mol­
ki — wiolonczela, Andrzeja Wisło­
ckiego — fortepian. 10 bm. g. 17.

Program publicystyczny.
Dziennik telewizyjny.
„Jak zdobywano Dziki Zachód” 
serial prod USA.
Konferencja prasowa rzecznika

23.50 Osądźmy 
0.35

Panorama dnia. 
„Szczęśliwy człowiek” (2)

„Teleferie” oraz kino teleferii:
' - „Paja-

serial prod. australijskiej. 
Dt — wiadomości. 
Program dnia. Dt

„Dystans”.
Losowanie Dużego Lotka.

Teleexpress.
„Gdzie są taśmy z tamtych

La boratorium.
Dobranoc.
Echa stadionów.
Dziennik telewizyjny.
Teatr telewizji — Sławomir 
: „Polowanie na lisa”.
Telewizyjny film dokumental-

Wicczorne wiadomości.

Dt — wiadomości.
Program dnia. Dt

14.25
nie.

14.30
15.00
15.30
16.30
17.05

mu”.
18.00
18.30

film muzyczny.
19.30 Wieczór

tosławskiego.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Napad z bronią

— serial prod. australijskiej.
22.35 Marcello Mastroianni o sobie.
23.10 Wieczorne wiadomości.

Goście Daniela Passenta.
Muzyczny portret — Halina

Wokół wielkiej sceny 
muzyczny.
Dt — komentarze.
Język niemiecki

17.25 Program dnia.
17.30 Magazyn „102”.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Koniec imperium” (5) — „Pa­

lestyna” — serial dokumentalny prod. 
angielskiej.

19.30 „Kolorowy zawrót głowy”.
20.00 Mistrzowie klawiatury grają 

Chopina.
21.10 - - - -
21.30
21.45 

prod.
23.05

turniej glor 1 
bm. g. 15.

— Koncert 
z Zamościa z 
kowic. 10 bm. 
nik”.

^.55 Filmy Ludwika Perskie^.
16.45 „Peters pop show” - program 

rozrywkowy. 1
16.45
17.05
17.15
17.30

8.35 Domowe przedszkole.
9.00 

„Tajemnice starego teatru” 
ce” —

10.00
16.10

mości.
16.15

per Lotka
16.25

prod
17.15
17.30
17.55
18.20
18.50
19.00
19.30
20.00

fab. prod. ZSRR.
Język niemiecki 
Program dnia. 
Magazyn „102”. 
Program lokalny. 
„Ryzyko” — teleturniej. 
Galerie świata: „Panorama Ra- 

— film dokumentalny;

— „Podróże przez v 
kurs wiedzy o sztuce

— „Z savoir-vivrem
zabaw towarzyskich. 10

NIEDZIELA — 1988-02-07

dol./Ł — 1,7695
DMK/dol. — 1,6765
BFR/dol. — 35,00
SFR/dol. — 1,3655 ,
FFR/dol. -5,6500 ' . -..::
YEN/dol. — 187;70
złoto. ; — . 465,25 doj./pif, tróy,. tj...
4786;bd zł/gram...........

7.20
7.25
7.50
8.20
9.00

film
10.20 „Na dużym i małym ekranie”

— teleferie.
10.30
10.35
11.30
12.00
12.25
13.10

ziół: .
14.10
14.40

ny.
15.45

tańczy”
17.15 ~
17.30
18.10
18.30
19.00
19.30
20.00 

francuskiej.
20.55 Sportowa niedziela.
21.25 Roberto Blanco i jego goście.
22.20 „Z Buddą w sercu” — film 

dokumentalny
23.00 Dt — wiadomości.

— Dyskoteki 
n>ie od g. 18.

— Spektakl 
pana Brzechwy” 
o g. 10 i 12.

przepustkę stała wydana
..Polkowice”, na nazwisko 

Wincenty Żyliński, zam 
Robotnicze 61/6.

stycznia czynna wystawa
— mebel poznańskiej

dla dzieci pt. „Bajki 
oprócz 8 \bm.

16.20 Program dnia, Dt 
’ mości.

16.25 Kino toleferii: „Przybysz” 
film prod. węgierskiej,

17.15 Teleexpress.
17.30 „Jan Serce” (8) 

czajowy TP
18.30 ' ’
18.50
19.00
19.30
20.00

M rożek:
21.20 

ny.
21.55

gram
22.40
23.00

pretacje „Zima w literaturze 
sepce” — 8 bm. g. 14.30.

— Projekcja bajek — 9 bm. g. 10. 
o 11 kurs tańca towarzyskiego i zaba­
wa przy muzyce, a o 13 karnawałowy 
bieg przełajowy.

— Turniej gier umysłowych „ABRA” 
— 10 bm. g. 9.

— „Elektroniczna babcia” — film 
czeski dla dzieci — 10 bm. g. 10 i 14.30.

— Zajęcia w modelarni modeli lata­
jących o g. 12.30 10 bm.Studio sport — sportowe 

Dt — wiadomości. 
Stare, nowe, najnowsze. 
„Azymut”. 
„Bariery”.

Zielone nam szumią 
— progr. dokumentalny. 
Studio sport — sportowe 
Antologia dramatu powszechne- 
August Strindberg: „Ojciec”.

CZWARTEK — 1988-UZ-U4

PROGRAM II 
Język francuski (16). 
program dnia. 
Magazyn „102”. 
Program lokalny. 
Fantastics — program rozryw- 

tv włoskiej.
„He-Man i władcy wszechświa-

„Jedwabny''szlak” (18) 
japońskiej.
Stanisław Dygat — .wspomni e-

orkiestry włościańskiej
okazji wyzwolenia
g. 17 w kinie „Skarb'-

„Polak dorabia” — reportaż. 
Panorama dnia.
„Zbrodnia z miłości” — 1 

francuskiej.
Wieczorne wiadomości.

654,00 c/oz troy, tj. 67,30 zł/gram 
(przed mieś. 683,00 c/oz troy, przed 
rokiem 364,00 p/oz troy), 3-mies. 
666,00 c/oz troy, tj. 68,50 zł/gram 
(przed mieś. 696,00 c/oz troy, przed 
rokiem 374,00 p/oz troy).

18.30
19.00
18.10
19.30
20.00

prod.
21.35 

rywkowy.
22.35 7 dni na świecie.
22.45 Telewizyjny przegląd sportowy.
23.15 Dt — wiadomości.
23.25 „Zakład trzech kumoszek” — 

film prod. francuskiej.
24.00 Ł------•

Program dnia.
Wszechnica rodziny wiejskiej.
Po gospodarśku.
„Tydzień”.
Kino teleferii: „Pętla Oriona” — 
prod. radzieckiej.

— „Długi program kabaretowy”. 8 
bm. >g. 18 i 20. bilety w kasie.

8.35 Domowe przedszkole.
9.00 „Teleferie” oraz kino teleferii:

Di — wiadomości.
Domator — rady na życzenie^ 
„Zmiennicy” (14) 
Program dnia,

PROGRAM II
16.55 Język angielski (46).
17.25 Program dnia.
17.30 Między nami rodzicami.
18.00 Program lokalny.
1.3 30 “ ' ‘
19.50- -------- ~
18.0(1’ Magazyn „102”.
19.3.0 „Dookoła świata”.
20.00 Magazyn „Piątek”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Dzieje grzechu” — film proa. 

polsk;c-j wg powieści Stefana Żerom-

Teiewizyjny koncert życzeń.
Magazyn auto-sport.
„Atlas nadziei” (1).
„Spektrum”.
W kręgu kina: „Legendy fil-

8.25
8.30  , ..

- 9.00 Kino toleferii: „----- -
film fab. prod. australijskiej.

10 05 * ' " ‘
10 30
10.40
11.40
12.10
12.40

dary” 
, 13.05
' 13.35

każda . ilość czeskiej modeliny
Modurit). Wiadomość: tel.

po 16. 8019-g

„Sonda”.
Dobranoc.
„Teraz” — tygodnik gospodar-

pana Kleksa”, cz. I. 
o g. 10 i 14.30 — 4 bm.
Jankiela” — gry i za-

ZGUBIONQ orzepuśtke wydana przez 
ZG „Polkowice” — Grzegorz "T 
Polkowice. Miedziana 8/20.

— „Podróże 
film dla dzieci

— „Zabawa u -- —., 
bawy przy. rytmach tańców ludowych 
1 kurs tańca ludowego — 4 bm. g. 
12.30.

— „Podróże pana Kleksa”. cz. II — 
5 bm. g. 10 i 14.30.

—■ Wycieczka do lasu i spotkanie z 
lek. wet. nt. ;-.Z wierze mói przyjaciel” 
— 5 bm. g. 11.30.

— Projekcja b.ajek dla dzieci g. 10.
— ,;1 Łistor i a por zuę.ene.l lalki”. ,.wy.~ 

cleozka do teatru .^Świerszcz” — 8. bm. 
«. 11.30. •'

— Konkurs na najciekawsze in-ter-

16.55
17.25
17.36
18.00
18.30
19.00

cła wieka” — film dokumentalny;
19.30 Życie muzyczne.
20.00 Program muzyczny.
21.00 „Powtórka z historii” — Gene­

rał Kazimierz Sosnkowski (1).
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Jean Cocleau — autoportret 

nieznajomego” — film fab. prod. an­
gielsko-francuskiej.

22.55 Wieczorne wiadomości.

Program lokalny.
Pointer Sisters \

‘ NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 

METALI W DNIU 29. 61. 1988 R.
! Miedź w gatunku higher grade 
. (wyższej jakości): nat. 1334,00 Ł, 

tj. 756.525 zł (przed mieś. ■— 1720 
Ł, przed rokiem — 875,50 Ł). 
3-mies^ 1220,00 Ł, tj. '691.874 zł 

. (przed mieś. — 1466,00 Ł, przed 
' rokięm — 894,50 Ł),

Miedź-w-.-gatunku standard:, nat. 
; 1265 Ł; tj. 717.394' zł • (przed .mieś. 

• — 151 Ci.(jo ł,- 'przed fokiem — 
i 851,60 Ł),|-3-mies. ;l 170 Ł, tj. 660,529 

zł (przed— 1440,00 Ł- przed 
i rokiem 876,00 Ł).
i Srebro min. 99,9 proc.: nat.

10.00
10.10
10.20
1S.20

rności.
16.26

żym i
17.15 Tełeexpress.
17.30. Z-a kierownicą.
17.50 Popołudnie z „Pegazem”.
1-8.25 Małe kino — „Rzeka traw”
18.50 Dobranoc.
18.00 -Monitor rządo-wy.
19.30 Dziennik telewizyjny. ,
20.00
21.05

czny.,- ■ .
21.35 Zc świata operetki,
22.40 Dt — komentarze.

J Ci 111 1 IW ----------
Jutro poniedziałek. 
Fantazja na smyczki.
„Strzechą kryte” — gawęda

17.30
18.00
18.30

kowy
19.00 „------------

ta” _ serial animowany prod. USA.
19.30 Konsylium kliniki zdrowego 

człowieka.
20.00. Auto-Moto-Fan-Club.
20.30 „Litewska ballada” ■
21.00 Ekspres reporterów.
21.30
21.45 ..

film fab. prod. ang.
23.05 Wieczorne wiadomości.

POLKOWICE

— Kino video dla dzieci i młodzie­
ży oraz rozgrywki szachowe 4 bm. g. 
13.

— „W krainie tysiaca i. jednej baj­
ki”. jest to konkurs na opowiadanie 
z ilustracją —• 5 bm. g. 16.

— Aorobic dla wszystkich. 5 bm. g. 
18.

— „Pirackie skarby” — spotkanie z 
adeptem szkoły morskiej, konkurs pio­
senki marynistycznej i turniej drużyn 
pirackich. 6 bm. od 14.

— „Spotkanie z Pacynka” — cz. IL
zabawy parateatralne 7. udziałem akto­
rów profesjonalnych. 8 bm. g. 12.

- - ’ ka” — kon-
9 bm. g. 16. 
na ty” —

PROGRAM II
9.30 Przegląd . tygodnia (dla niesly- 

szących). /
1-0.05 Film dla niesłyszących: „Mu- 

sic-hall” (2).
11.25 Wojskowy program dokumen­

talny.
Id.55.. Niedziela w „Dwójce

tanie. ,
12.00 Tajemnice starego Gdańska.
12.15
12.45
13.30 

prof. .Wiktora Zina.
14.00 Kalejdoskop filmowy.
14.55 „Gorączka przedstarto-wa”, cz. 

1 — film prod. NRD.
15.45 Wideoteka.
16.35 Przeboje Bogusława Kaczyń­

skiego.
17.30 

prod. ;
16.20

„Butik”.
Dobranoc.
Z kamerą wśród zwierząt.
Dziennik telewizyjny.
„Wejście smoka” — f-jjan fab. 

Hongkong-USA.
Ulubieńcy r87

SOBOTA — 1988-02-06

— Audycja muzyczna — najnowsze 
płyty kompaktowe Stinga. prowadzi 
Andrzej Mróz. 8 bm. g. 19.

— Wystawa
„Di.kobrazu”

— Wystawa

8.35 Domowe przedszkole.
9*<M) „Teleferie” oraz kino teleferid: 
Tajemnice starego teatru”.

” 10.00 Dt — wiadomości.
10J0 Domator dla dzieci.
10'20 „Śmiertelne wyjście”, z serii 

„Derrick” — film kryminalny prod.

16.20 Program dnia, Dt 
mości.

16.25 Dla młodych widzów: „Na du­
żym i małym ekranie”.

*17.15 Teleexpress.
17.30 „Patrol”.
17.55 „Refleksje' 

socjalistycznych.
18.20
18.50
10.00

czy.
19.30
20.00

ście”
21.00
21.40

,22.10
"22.40

23.00

8.35 Domowe przedszkole.
9.00 „Teleferie” oraz kino teleferii: 

„Tajemnice starego teatru” — „Aida” 
— serial prod. australijskiej.

10.00 '
16.20

mości.
16-25

film prod. bułgarskiej.
17.15 Teleexpress.
17.30 Plebiscyt piosenki — Opole ’88.
17.40 „Gazeta rolnicza”.
18.10 ~ ‘ ‘ ‘ ’ ’ ’

wniczy.
18.30 Klinika zdrowego człowieka.
18.50 Dobranoc.
19.00
19.30
20.00

(6) - :
21.35

rządu.
21.50 . ..

ny: „Lądowanie wyobraźni”.
22.10
22.40
23.00

23 00 wieczorne wiadomości.

21.35 
22.05 
22.40 
23.05

Klub międzynarodowy. 
Sprawa dla reportera. 
Dt — komentarze. 
Język rosyjski (17).

PROGRAM II

16.55 Język rosyjski (17).
17.25 Program dnia.
17.30 Magazyn „102”.
18.00 Program lokalny.
18.30 SI udio sport.
19.00 „Ojczyzna — polszczyzna'
19.15 Uwaga, dokument — „Mit 

fora”.
20.00 „Śląsk” zaprasza.
20.00 Śląsk zaprasza.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Studio teatralne — Miron 

łoszęwski: „Zapisz to. Miron”.

Ńiki-

Bia-



iGLÓWKA

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 3 (200)

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: mysz, ostrożen. skup,
komórka. Przewalski. instrumentalista, 
kordonek. Morcinek. Kastor. rygiel, 
rymarz, leming, zatoczek. tarczyca, 
równouprawnienie, krześlisko, zwierze, 
zęby. Marzanna, mata.

PIONOWO: maka. seminarium, sza­
cunek. rapier. elewator, kasztan, plik, 
krótkowzroczność. zanieczyszczenie, 
skleroza, okullzak. Kazbek. moment, 
inżynieria, legumina. garnizon. trój­
ząb. zatoka, okaz, ręka.

MAGICZNA KRZYŻÓWKA

MOZAIKOWA

Robot, raki, bombardier. parabola, 
radiologia, kler, wiatr.

KRZYŻÓWKA TAUTOGRAMOWA

POZIOMO: katoda, kolarz, kapota.
PIONOWO: karoca, kolano, kaszta.

' SZYFROGRAM

Zgniła zima, zgnile lalo — przepo­
wiada! stary tato.

POZIOMO: 1) pseudonauka zajmują­
ca sic horoskopami. 5) najmłodsza for­
macja węgla. 7) oszczerczy i obelżywy 
utwór literacki. 11) .sztywna czapka .z 
daszkiem. 12) umowa. 14) zbocze, 15) 
obiekt gastronomiczny.

PIONOWO: 1) żywioł biurokraty. 2) 
samochód z Poznania. 3) gąsienicą. 4) 
pierwsze wyjście w grze w karty. 

’6) autor ..Ostatniej granicy”. 8) blizna.- 
9) chybione uderzenie w grze w piłkę, 
nożna. 10) jezioro w ołd. Szwecji. 11)

SZYFROGRAM

A
33 32 8 1 11

B
4 7 14 23 22

C
25 27 30 35 6

D
13 21 26 3 19

r1-’
E

29 34 20 10 15

2 9 18 5 31

28 17 24 16 12

Wszystkie litery odgadniętych wy­
razów, uszeregowane od 1 do 35 utwo­
rzą rozwiązanie — przysłowie polskie.

A) burda, bijatyka. B) strop drew­
niany. C) konkurent. D) pewność sie­
bie. E) slostra Balladyny. F) wysoki 
głos męski. G) waga towaru bez opa­
kowania.

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM

RYSZARD LOBOS

Litery ponumerowane od 1 do 50 
uszeregowane kolejno utworzą rozwią­
zanie.

POZIOMO: A) szmira. B) gwałtowny 
deszcz. C) gospodarstwo o charakterze 
specjalistycznym D) skraj. E) państwo 
europejskie. F) dekolt. G) akwaryjna 
roślina X państwo carów. I) szkrab 
X obniżenie w łańcuchu górskim, K) 
na Chleb X członek załogi statku. L) 
imię żeńskie X zboże na zagonie. M) 
niedostateczna iloóć czegoś. N) rzepka. 
O) pretendent.

PIONOWO: A) do Chleba. B) ważna 
cześc - silrdka samochodowego. C) tech­
niczną lub ołówkowa. D) administra­
tor; w majątku ziemskim; E) nać ka?’ 
tofll. F) cukrowa. G) roślinność X 
Jagiellonka. H) rywal G Kasnarowa

,X Łmie Szewińsklej. Ki 
Bałtyk X. system Diacy. L) Dadllnożer- 
ny ssak X miara szczęścia. Ml osesek 
lisa X główny nosiłek. NI łoskot X władca Rosji. O) Wlnnelou X nott 
ziemny ssak owadożerny.

raweł kostrzewa

bigamistka
34-letnia pielęgniarka z Sloke- 

-On-Trent (W. Brytania) znalazła 
sic znów za kratkami skazana za 
poślubienie 8 z kolei mężczyzny 
w ciągu 16 lat. Uznana przez sąd 
za „fenomen kobiecej bigamii” 
Patricia Jackson posiadała ponad­
to specjalną skłonność do wojsko­
wych, gdyż wszyscy jej mężowie 
służyli w różnych formacjach. 
Ostatni był marynarzem.

ARCYMALARZ
22.022 obrazy namalował malarz 

Revilla Doce w ciągu... 30 dni. W 
ten sposób udało mu się trafić do 
Księgi Rekordów Guinnessa. Po­
przedni rekord wynosił „tylko” 22 
tysiące obrazów. „Artysta” malo­
wał pod kontrolą notariusza a je­
go obrazy określono jako „nieco 
abstrakcyjne”. .

NIE CHCIALY GADAĆ...
Michael Blankę, pastor Kościoła 

ewangelickiego w Glauberg (RFN) 
nakazał swoim wiernym aby na 
świąteczną mszę przybyli ze swoi­
mi zwierzętami — psami, kotami, 
królikami, świnkami morskimi i co 
tam kto posiada. Obecność zwie­
rząt miała nadać modlitewnemu 
zgromadzeniu „prawdziwie stajen­
ny charakter” — stwierdził pastor. 
Jeśli w cichości ducha liczył, że 
przy okazji zwierzęta przemówią, 
to niestety zawiódł się...

BÓL A KOLOR OCZU
Pewien australijski stomatolog, 

po wielu latach obserwacji swo­
ich pacjentów doszedł do ^wnio­
sku, że cierpliwość i wytrzyma­
łość ludzi na ból uzależniona jest 
od koloru oczu. Zdaniem denty­
sty, najwytrzymalszymi pacjenta­
mi są ludzie o błękitnych i sza­
rych oczach. Natomiast panicznie 
boją się dentystycznego wiertła 
ludzie o oczach piwnych.
I—r-irnri>TinT—iBTinr- t----- i
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• BARAN (21 III—18 IV). Sta­
niesz przed trudnym do rozwią­
zania . problemem. Staraj się nie 
spieszyć z odpowiedzią. Zostaw 
sobie czas do namysłu! Czyjaś 
rada może okazać się mało pra­
ktyczna.
• BYK (19 IV—20 V). Udane 

d.tl. Czyjaś 'życzliwość i wyrazy 
sympatii czy uznania warte będą 
wiele. Nawet jakaś trudna spra­
wa nagle stanie się łatwa do 
przeprowadzenia. Ktoś nowo po­
znany na dłużej -zajmie twoją u- 
wagę.

9 BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). 
Nie wszystkie najbliższe piany 
uda się przeprowadzić. Z niektó­
rych rzeczy trzeba będzie zrezy­
gnować. To naturalnie, wpłynie 
ujemnie na twój nastrój. Ale, 
wkrótce uznasz, że sytuacja sta­
je się dla ciebie znów przychyl­
na.

9 RAK (23 VI—22 VII). Poś­
piech i wiążące terminy. To treść 
na-.bliżsych dni. Na szczęście po­
wodzenie będzie ci sprzyjać. A 
jakaś udana jedna sprawa okaże 
się bziazo ważna! Wiadomość o 
czyimś przyjeździe czy wizycie. 
ch.,c niespodziewana, sprawi ci 
wielką radość.

ci swoim czasem, 
zależało od twojej

Wkrótce .— miłe

(23 VIII—22 IX).
też może niespo- 

rozmowa na tematy 'toriiA xtj_ v \
------J CI

© LEW (23 VII—22 VIII). Tru­
dne dr,i Jakieś sprawy skompli­
kują się i niełatwo będzie sobie 
z mmi poradzić. Zwłaszcza że nie 
zwykfemsllży -■ZyĆ-na k°g0Ś' kt0 
Wiele będzie 
roztropności, 
spotkanie.

0 panna 
Spotkanie czy 
dztewana r;,„.„wa na ten 
istotne dla ciebie. Nie będzie

CORAZ BARDZIEJ KRZYWa

Z dokładnością do ułamków mi- 
limetrów badany jest stan słynnej 
krzywej wieży w Pizie. Tej śred­
niowiecznej budowli grozi od iat 
zawalenie się, ale jak dotąd 
wszelkie alarmujące wieści okaza­
ły się przedwczesne. W ub. r. wie­
ża pochyliła się o dalsze 0,7 mrn, 
ale fachowcy obliczyli, że zawali 
się dopiero wówczas, jeśli odchy­
lenie ' od pionu wyniesie jeszcze 
10 cm.

JAK GROSZEK...
Najnowszym nabytkiem biblio­

teki Towarzystwa Naukowego w 
Płocku jest książeczka „Our Fa- 
ther” wielkości ziarnka grochu. 
Zawiera ona 7-języczny tekst 
modlitwy „Ojcze nasz”. Bibliofil­
ską miniaturę zakupiła w Mo­
guncji a następnie ofiarowała to­
warzystwu, prof. Ilse. Painthner z 
tam te j s ze j - jj cze 1 n i.

WYSPA BEZ SPALIN
Na zachodnioniemieckiej wyspie 

Helgoland kursuje po raz pierwszy 
w historii taksówka. Jedna, ale 
za to z napędem elektrycznym. 
Bowiem na wyspie jest zabronio­
ne używanie pojazdów spalino­
wych. Wyjątkiem są 'wozy straży 
pożarnej i karetki pogotowia. 
Auta do wywozu śmieci i cięża­
rówki firm budowlanych porusza­
ją się na wyspie za specjalnym, 
czasowym zezwoleniem.

TALERZE W RUCH!
Co cierpi najbardziej podczas 

małżeńskich kłótni? Wiadomo, za­
stawa stołowa. Często służy jako 
argument, którym ciska się o pod­
łogę lub w małżonka. Natchnęło 
to jedną z firm francuskich do 
oryginalnego przedsięwzięcia. Kub­
ki i talerze produkowane przez 
firmę tłuką śię w ten sposób, że 
nie robią się 'ostre brzegi, nie są 
też na tyle ciężkie by cios nimi 
mógł wyrządzić krzywdę. ,Nie ha­
mujcie gniewu — zachęca rekla­
ma firmy. Rozbijając nasze naczy­
nia, .wyładowujecie sic doskonale, 
a zarazem nie krzywdzicie rodziny 
i siebie”. | l|,|||,| |.... . - —
to na rękę, ale chyba nie ma 
innego wyjścia — decyzję trzeba 
podjąć. Ktoś. bliski przyspieszy 
podjęcie tej decyzji...

g) WAGA (23 IX—22X). Niech 
cię nie przeraża nagromadzenie 
pilnych spraw bowiem wśród nich 
będzie ta jedna najważniejsza! 1 
musisz ją na czas dostrzec! I do­
cenić Właściwie. W finansach " 
n<»rma.

e SKORPION (23 X—22 
Sprawa którą zecnce>z punie -a' 
łalwić przysporzy ci jelcze tf°- 
chę kłopotów. Może nawet warto 
będzie zwolnić tempo, opoitojniej 
powinno się łatwie4 przebrnąć- 
Rozmowa z kimś aardzo intere­
sującym i przychylnym spra*’1 
wielką przyjemność i wzbudzi na­
dzieje

© STRZELEC (23 XI—21 XR). 
Dni, choć pełne zajęć, ale bardzo 
udane. Powodzenie w sprawaci 
nawet dość trudnych. Twój .życz­
liwy stosunek do kłopotów kogo* 
zaledwie znajomego, zyska ci syftV 
patię i przychylność otoczenia.

KOZIOROŻEC (22 XII—20 
Kilka niespodziewanych sukce­
sów. Taki bieg rzeczy może spra- 
wić, że zechcesz podjąć się JeS2' 
cze innych, trudniejszych spra*; 
Czy z równym pogrodzeniem* 
Trudno przewidzieć ale gwiazo) 
ci sprzyjają! ...

® WODNIK (21 1—18 ID- JeS1‘ 
wyniknie jakieś zamieszanie 
tle twoich nic trafionych in'vC' 
stycji czy nic planowanych zaku­
pów, staraj się zrozumieć argu' 
menty drugiej strony. Rzecz 
la niewarta będzie sporu. W 
grodę” — bardzo interesująca ,Pr° 
pozycja z nieoczekiwanej stron. •

® RYBY (19 11-20 HI). Pr2>' 
padkowe , spotkanie które m?. 
nastąpić w tych dniach będz»j 
początkiem kilku już nie przy Pa 
kowych spotkań,.. Warto wygosp1 
darować na nie więcej ’ 
nawet kosztem innych $Pr3. 
Staraj się dobrze wypaść — P°,u 
dany będzie ocenie nie tylko t"., 
czar osobisty, ale i błyskotlh^ ’


